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KRÓTKO
(m) W CZWARTEK rano

na lotnisko w Bejrucie
spadło co najmniej 10 po
cisków artyleryjskich. Kil
ka pocisków trafiło w sa
molot „boeing-737” należą
cy do linii lotniczych MEA.

Lotnisko zostało zam
knięte dla-ruchu.

7 BM. telewizja w Sta
nach Zjednoczonych trans
mitowała program poświę
cony zakazowi prób z bro
nią jądrową i powstrzyma
niu wyścigu zbrojeń ato
mowych. W programie
tym, prowadzonym przez
znanego aktora Paula New
mana, wzięli udział nau
kowcy, wojskowi 1 polity
cy.

REALIZUJĄC ustalenia
polsko-radzieckiego poro
zumienia rządowego z 15
października 1986 roku, mi
nister handlu wewnętrzne
go 1 usług PRL Jerzy Jóź-
wiak i minister handlu
ZSRR K. Terech podpisali
w czwartek w Moskwie
protokół o realizacji bezpo
średniej współpracy między
organizacjami handlu we
wnętrznego obu krajów.
Podpisano również protokół
o współpracy naukowo-
technicznej oraz protokół o

wymianie towarów rynko
wych w 1987 r.

ŁĄCZNE wydatki na

przeciwdziałanie alkoholiz
mowi sięgną w br. kwoty
13,3mldzł,tj.o

'” ’

proc, większej
wcześniej.

PREZYDENT
Zjednoczonych Ronald Rea
gan po czterech dniach po
bytu w szpitalu marynarki
wojennej w Bethesda pod
Waszyngtonem, gdzie pod
dano go operacji prostaty 1
badaniom komputerowym,
które nie wykazały śladów
tkanki rakowej, w czwar
tek powrócił do Białego
Domu.

blisko 46
niż rok

Stapów

Informacja Ministerstwa Finansów Oświadczenie rządu radzieckiego

Instrumenty polityki cen

w
WARSZAWA (PAP). Biuro

Prasowe Rządu przekazało ma
teriał informacyjny Minister
stwa Finansów w sprawie in
strumentów polityki cen w

1987 r., w którym stwierdza
się. że pełne wprowadzenie w

życie założeń reformy gospo
darczej wymaga nadania ce
nom charakteru rzeczywistego
parametru ekonomicznego.

Realizacji tego celu służy:
▲ Odchodzenie od koszto

wej formuły cen na rzecz ści
ślejszego wiązania cen krajo
wych z cenami rynku świato
wego (dotyczy to głównie su
rowców 1 materiałów) oraz

ZSRR opowiada się
Powstała Rada

1987 roku
szerszego stosowania cen u-

mownych, uwzględniających
warunki rynku wewnętrznego;
ograniczenie dotacji budżeto
wych do produkcji towarów i
usług; zmniejszenie zakresu
oddziaływania państwa na

kształtowanie cen umownych
oraz zmiany w metodach tego
oddziaływania, ograniczające
wiązanie poziomu i zmian cen

z poziomem i zmianami kosz
tów w konkretnym przedsię
biorstwie; rozszerzenie takich
elementów oddziaływania pań
stwa na ceny, które mają na

celu poprawę jakości produk
cji. stabilizację powiązań u-

mownych między dostawcami i

odbiorcami, lepsze wykorzy
stanie surowców wtórnych itp.

Ścisłemu wiązaniu cen kra
jowych z cenami rynku świa
towego najlepiej służy rozsze
rzanie zakresu stosowania oen

transakcyjnych na import i
eksport towarów.

W uchwalonym przez Sejm
PRL wykazie towarów i usług,
na które ustala się ceny urzę
dowe. zostały na rok 1987
wprowadzone zmiany umożli
wiające dalsze rozszerzenie za
kresu stosowania cen transak
cyjnych w rozliczeniach za

import podstawowych surow-

(DOKOŃCZENIE NA STR 7)

Więcej towarów na rafy
Na kredyt „MM” będzie można kupić wszystkie
towary przemysłowe służące wyposażeniu mie
szkania z wyjątkiem telewizorów kolorowych,

zamrażarek i maszyn do szycia
WARSZAWA (PAP). Od 12 „Desę” (z meblami włącznie)

bm. więcej towarów będzie
my mogli kupować na raty.
Jak poinformowano podczas
konferencji prasowej w

MHWiU — lista rozszerzona

zostaje ot wszystkie meble
produkcji krajowej, radiood
biorniki turystyczne „Julia”.
„Maria” i „Sabina”, gramo
fony i przystawki do odbior
ników radiowych „radmor”.
Na raty dostępne będą także
pelisy na futrze oraz wyko
nane po 9 maja 1945 r. dzie
ła sztuki sprzedawane przez

oraz PP „Sztuka Polska”.
W sprzedaży ratalnej znaj

dą się ponadto: deski pływa
jące z żaglem oraz silniki
motorowodne produkcji
ZSRR Na raty będziemy mo
gli płacić za usługi meblar-
sko-tapicerskie oraz niektóre
usługi kuśnierskie (futra z

nutrii i odzież skórzana) w

cenie powyżej 50 tys. zł.
Istotne jest również udo

stępnienie kupna na raty In

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Decyzja o przerwaniu zająć w szkołach

krakowskich zapadnie w poniedziałek
(Inf. wł.) Jak poinformo

wano nas w Kuratorium O-
światy i Wychowania zgod
nie z wytycznymi Minister
stwa Oświaty i Wychowania
z 1971 r. zajęcia w szkołach
podstawowych mogą być
przerwane wówczas, gdy
przez 2 kolejne dni tempera
tura powietrza o godz. 21
wieczorem będzie niższa niż
— 15 st., natomiast w salach
lekcyjnych podczas zajęć nie

przekracza plus 15 st. Decy
zje o ewentualnym wstrzy
maniu nauki podejmować
będą dyrektorzy szkół i
wszystko rozstrzygnie się w

najbliższy poniedziałek. Na
tomiast na terenie wojewódz
twa krakowskiego o wszy
stkim decydują inspektorzy
oświaty i wychowania i wia
domo już dziś, ż« przynaj-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Związek Radziecki

Przebudowa mechanizmów gospodarczych
w handlu zagranicznym

i flocie handlowej
firmy handlu zagranicznego
Będą one realizować operacje
eksportowo-importowe w za
twierdzonym dla nich żakie
cie towarów j usług.

Również rządom republik
związkowych zezwolono na

MOSKWA (PAP). W 21 ra
dzieckich ministerstwach i re
sortach, a także w ponad 70
zjednoczeniach i przedsiębior
stwach produkcyjnych, które
od .początku 1987 r- otrzymały
prawo bezpośredniego wycho
dzenia na rynki zagraniczne, tworzenie działających na pod-
roowstają oparte na rozrachun
ku gospodarczym centrale i (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

za jak najszybszym zaniechaniem

wojny iracko-irańskiej
MOSKWA (PAP). Związek

Radziecki wezwał do jak naj
szybszego zaniechania irańsko-
irackiego konfliktu zbrojnego
i oświadczył, że gotów jest
wesprzeć wszelkie szczere oraz

konstruktywne posunięcia, w

tym w ramach ONZ, zmierza
jące do pokojowego uregulo
wania konfliktu. Stanowisko
ZSRR w kwestii konfliktu w

Zatoce Perskiej przedstawione
zostało w specjalnym oświad
czeniu rządu radzieckiego, o-

głoszonym w czwartek przez
agencję TASS.

W dokumencie tym podkre
śla się, że rychłe uregulowa
nie konfliktu odpowiada inte
resom zarówno narodów Tra

ku i Iranu, jak też wszystkich
krajów tego regionu oraz sta
nowiłoby ważny krok na dro
dze do uzdrowienia sytuacji
międzynarodowej.

Nie mając nic wspólnego z
interesami narodów Iraku i
Tranu — głosi oświadczenie —

konflikt służy jedynie tym,
którzy chcieliby, aby strony
wzajemnie się wyniszczyły i
osłabiły, co pozwoliłoby przy
wrócić neokolonializm na Blis
kim i Środkowym Wschodzie.
Konflikt stał się czynnikiem
wnoszącym waśnie i nieporo
zumienia do szeregu państw
arabskich oraz komplikującym

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Związkowcy o nowych cenach wyrobów
podrobowych i przetworów mlecznych
WARSZAWA (PAP). 8 bm.

obradował Komitet Wykonaw
czy OPZZ.

W części obrad poświęconej
sprawom, organizacyjnym o-

mówiono tematykę najbliższe
go posiedzenia Rady OPZZ.
która zbierze się 22 bm.

Komitet wysłuchał informa
cji o przygotowaniach do 37
sesji Biura Światowej Federa
cji Związków Zawodowych.
Posiedzenie odbędzie się w

Warszawie w końcu marca br.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Biuro Prasowe Rządu
informuje:

WARSZAWA (PAP). Nawią
zując do stanowiska Komitetu
Wykonawczego OPZZ, Biuro
Prasowe Rządu informuje, ie
podstawowe problemy poru
szone w stanowisku zostały'

——————

wcześniej rozstrzygnięte przez
prezesa Rady Ministrów o

czym społeczeństwo zostało
poinformowane w komunika-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Z taką zimą żartów nie ma

ł
Kraków: kilka osiedli bez kropli wody ♦ Nowy Sącz: zamarzło 59

autobusów PKS ♦ W Jabłonce Orawskiej: 35 stopni mrozu

(Inf. wł.) Zima rozpoczęła
się na dobre. Słupek rtęci
opada coraz niżej, a z

komunikatów meteo wynika,
że prawdziwe mrozy dopiero
przed nami. Jak w tej sytuacji
radzą sobie drogowcy, kierow
cy, wszystkie służby odpowie
dzialne za zimowe utrzymanie
miasta?

W zasadzie przy tak du
żych mrozach drogowcy nie
mają zbyt wiele do powiedze
nia. Wszystkie stosowane

przez nich środki chemiczne

są skuteczne bowiem tylko do
temperatury minus 10 stopni,
potem pozostaje już tylko żu
żel, który błyskawicznie jest
rozjeżdżany przez koła samo
chodów. W sumie jednak
wszystkie drogi w Krakowie i
województwie są przejezdne i
— dodajmy od razu — bardzo
śliskie. Z tego ostatniego właś
nie powodu wczoraj krakowska
PKS skróciła 11 kursów, głów
nie przegubowych autobusów,
które w takich warunkach bar
dzo „lubią się łamać”. Mróz

dooraz nagłe położenie się
łóżek chorych kierowców spo
wodowały

’

pewne utrudnienia
w MPK. I tak rano na zapla
nowanych 205 tramwajów na

trasy wyruszyło 168, zaś z 508
autobusów udało się urucho
mić tylko 400. Odczuli to rzecz

jasna pasażerowie oczekujący
na przystankach. Sporo pro
blemów miało MPK także z

usuwaniem dwóch poważnych
awarii. Pierwsza z nich wy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dorobek całego życia na opiekę nad zwierzętami
r

Niecodzienny testament
Ł0D2 (PAP). Niecodzienny testament pozostawiła zmarła

mieszkanka ŁodzL Po jego otwarciu okazało się. że cały swój
dorobek życia, oszacowany na kilka milionów zł. zapisała dla
Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami.

Jak poinformowała dziennikarza PAP kierowniczka biura
Łódzkiego Oddziału TPZ Hanna Fibakiewicz: orzeczeniem
sądu majątek zmarłej został już przyznany TPZ. Władze fi
nansowe odstąpiły od podatku. Łódzkiemu oddziałowi prze
kazana została działka o powierzchni ok. tysiąca metrów kw.
i budynki gospodarcze.

Planujemy tę nieruchomość przekazać władzom miasta,
a w zamian otrzymać właściwa lokalizację na wzniesienie
schroniska dla psów.

Petarda w... WC

W. Plewniak

w RPGK w Tuchowie
(Inf. wł.) W Rejonowym

Przedsiębiorstwie Gospodar
ki Komunalnej w Tuchowie
przebywał wczoraj I sekretarz
KW PZPR w Tarnowie Wła
dysław Plewniak. Wizytował
bazę sprzętu interesując się
utrzymaniem dróg w całym
rejonie Tuchowa. Temperatu
ra sięgała .minus 25 stopni,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Badań Pokoju

Jutro, w sobotę, oczekują na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. Lech KMIE-
TOWICZ — sekretarz odpowiedzialny i od godz. 14 do 18 red. Wiesław KOLARZ
— zastępca redaktora naczelnego.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżurują
lina KLESZCZ — kierownik Magazynu „Sobota”
ORDYK — kierownik Działu Wiejskiego.

żowała komunikację.
deks drogowy przewiduje,
iż w niesprzyjających wa
runkach drogowych prowa
dzący pojazd powinien poru
szać się z prędkością bezpie
czną. W omawianym dniu o-

znaczało to, że prędkość
Dojazdów powinna równać
sie prędkości piechura. W
takiej sytuacji nie może

być mowy o zgodności

także od godz. 10 do 14 red. Ha-
i od godz. 14 do 18 red. Tomasz

*

W odpowiedzi na arty
kuł zamieszczony w Wa
szej „Gazecie” po sobotnio-
-niedzielnym dyżurze, dy
rekcja MPK w Krakowie
przeprasza pasażerów za

trudności jakie mieli z do
jazdem do wymaganych
miejsc w dniu 29. XI. ub. r.

Mgłą praktycznie w wie
lu punktach miasta parali-

Ko- kursów z rozkładami jaz
dy.

Sugerowana nierytmicz-
ność kursowania pojazdów
w godzinach wieczor
nych na liniach: tramwa
jowej „22” i autobusowej
„184”. występuje istotnie i
te linie poddane są szcze
gółowej kontroli przez służ
by nadzoru.
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

GDAŃSK (PAP). Do ja
kiego stopnia mamy zdolną
i pomysłowa młodzież, mo
że świadczyć „wyczyn” u-

czniów ze szkoły rolniczej
w Rusocinie (woj. gdań
skie). Nabytą na gdańskim
targowisku (jak twierdzili)
petarde z podpalonym lon
tem włożono do muszli klo
zetowej — celem spraw
dzenia „jaki będzie z tego
ubaw”.

Wynik eksperymentu był
nieoczekiwany. Zniszczeniu
uległa nie tylko muszla ale
także dwa okna i futryna
z drzwiami od szkolnej u-

bikacji. Na szczęście o-

było sie bez ofiar w lu
dziach. Straty materialne .

oszacowano na kilkadzie
siąt tysięcy zł.

WARSZAWA (PAP). 8 bm.
z inicjatywy Ogólnopolskiego
Komitetu Pokoju odbyło się w

Warszawie zebranie konstytu
ujące Rade Badań Pokoju, w

której skład wchodzą przed
stawiciele różnych dyscyplin
naukowych, orientacji świato
poglądowych i środowisko
wych. Jej głównym celem ma

być inspirowanie polskich ba
dań nad pokojem, współdzia
łanie w ich realizacji oraz me
rytoryczna koordynacja pro
gramów badań prowadzonych
przez inne placówki naukowo-
badawcze w kraju.

Rady
prze-

_

został
Gieysztor

Jerzy

W skład Prezydium
Badań Pokoju, którego
wodniczącym wybrany
prof. Aleksander
weszli: prof. prof.:
Wiatr, Hieronim Kubiak, Ja
nusz Symonides, Józef Kukuł
ka oraz Joachim Kondziela.

Zarówno skład prezydium,
jak i członków rady jest d-
twarty. Wiąże się to z cha
rakterem tego gremium dążą
cego do zgrupowania możliwie
szerokiej reprezentacji wybit
nych naukowców, twórców i
działaczy ruchu pokojowego ze

wszystkich środowisk.

Wdrażanie Uchwały
X Zjazdu PZPR

Praca wszystkich ogniw
partyjnych w województwie
krakowskim w 1987 r. kon
centrować się będzie na

wszechstronnym wdrażaniu
Uchwały X Zjazdu, a w szcze
gólności na konsekwentnej re
alizacji wszystkich zamierzeń
i zadań, które zawarto w har
monogramach, przyjętych
przez Krakowską Konferencję
Sprawozdawczo - Wyborczą

PZPR oraz konferencje i ze
brania terenowych instancji
i organizacji partyjnych.
Sprawom tym poświęcone by
ło wczorajsze posiedzenie E-

gzekutywy KK PZPR, podczas
którego omówiono 1 zaapro-

bowano projekt planu pracy
na rok 1987. W oparciu o

propozycje instancji tereno
wych oraz aktywu Egzekuty
wa postanowiła przedstawić
do zatwierdzenia przez naj
bliższe posiedzenie plenarne
Komitetu Krakowskiego pro
pozycje składów komisji pro
blemowych, regulaminy ich
działania oraz najważniejsze
zadania.

Podczas obrad, które pro
wadził
Józef
także
gram
wyzwolenia Krakowa.

I sekretarz KK PZPR
Gajewicz omówiono
i zaakceptowano pro-
obchodów 42. rocznicy

Nowosądecka „piętnastka"

Poglądowa lekcja dobrej roboty
(Inf. wł.) Pierwsze w br.

spotkanie nowosądeckiej „pię
tnastki” potentatów przemy
słowych przerodziło się w

lekcję poglądową o dobro
dziejstwach, płynących z

wprowadzenie brygadowego
systemu pracy i płac. Nauczy-- na iaki zdecydowało się pe
delem był zaproszony jeden czatkowo 6 brjgad przero-

z „akuszerów” takiego systemu, dzał sie w system powszech-
wprowadzonego 2 lata temu
w Fabryce Wyrobów Precy
zyjnych im. Generała Walte-
la-Swierczewskiego w War
szawie, sekretarz KZ PZPR
Jerzy Wróbe’. Eksj eryment.

nie chwalony i podglądany.
Korzyści? Wydajność pracy
wzrosła o 59 proc., o połowę
spadła ilość zwolnień choro
bowych, a przestoje maszyn
zmniejszyły się 10-krotnie.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

USA ponownie

złamały ograniczenia
układu SALT li

WASZYNGTON (PAP). Rze
cznik Pentagonu poinformo
wał, że 22 grudnia ub. r. do
bazy sił powietrznych w USA

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W ekspresie „Krakus”

Portfel z 3 tysiącami dolarów

ukradli kieszonkowcy
mieszkańcowi Noweyo Sącza

Jak łatwo się płaci ze społecznej kieszeni

Nieuczciwy rzemieślnik
i Spółdzielnia „Przyjaźń”

(Inf. wł.) Niestety stosuńko- byłaby zbyt daleko idącą gor-
wo często się zdarza, że tzw. liwością. Według podobnego
kooperacja sektora uspołecz- zgubnego schematu myślenia
nionego z sektorem prywat- układały się relacje 47-letnie-
nym obfituje w nieuzasadnio- ~'

ne wypłaty, potwierdzenia ni
gdy nie wykonanych robót.
Cóż, nader łatwo się płaci ze

społecznej kieszeni. bo
przecież — według obiegowej
opinii — gdy kieszeń nie wła
sna. dbałość o jej stan

go Edwarda Kozaka ze Spół
dzielnią Mieszkaniową .„Przy
jaźń” w Krzeszowicach.

22 października 1983 roku

spółdzielnia ta zleciła Edwar
dowi Kozakowi, właścicielowi

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Zimbabwe

8 lat po zakończeniu wojny
(luf. wt) W środowe' po

południe na warszawskim
Dworcu Centralnym do wagonu
E ekspresu „Krakus”
starszy Już mężczyzna,
żą czarną walizkę
podróżną z zakupami
nymi we free-shopie. Sięga
do kieszeni płaszcza, sięga
po portfel aby wyciągnąć
miejscówkę. Ktoś go popycha,
ktoś inny przepycha się do
wyjścia mówiąc, że wysiada.

wsiada
Ma du-
i torbę
zrobio-

Mężczyzna upada na podło
gę — kiedy podnosi się,
stwierdza, że nie ma portfe
la. Początkowo sądzi, że port
fel musiał mu wypaść w tu
mulcie ną podłogę. Poszukiwa
nia nie dają rezultatu. Po chwi
li portfela szukają wszyscy. Nie
jest to zadanie łatwe albo
wiem obsługa pociągu włączy
ła tylko światła awaryjne. W
wagonie panuje: półmrok, zaś
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

ukrywał się przed wrogiem
LONDYN (PAP). 8 lat ukry

wał się w górskiej jaskini bez
kontaktu ze światem zewnę
trznym partyzant zimbabweń-
ski. do którego nie dotarła
wiadomość, że wojna o niepo
dległość Zimbabwe zakończy
łasięw1980r.

William Bonga schronił się
w 1978 r. w górskiej jaskini

we wschodniej części kraju i
nie miał z nikim kontaktu aż
do listopada ubiegłego roku,
kiedy odnaleźli go myśliwi, a

następnie przekazali policji. 8
lat samotności nie odbiło się
ujemnie na jego zdrowiu, stra
cił jedynie poczucie czasu.

(DOKOŃCZENIE NA STR 7)

Szef zarządu KGB Ukrainy wydalony ze służby
za bezpodstawne aresztowanie dziennikarza

MOSKWA (PAP). Przewod
niczący Komitetu Bezpieczeń
stwa Państwowego (KGB)
ZSRR Wiktor Czebrikow po
informował w czwartek na ła
mach dziennika „Prawda” o

pociągnięciu do odpowiedzial
ności dyscyplinarnej funkcjo
nariuszy podległych mu służb
za szykanowanie dziennikarza
gazety ..Sowietskij Szachtior”.

Na początku grudnia ub.
r. kolegium Prokuratury

ZSRR zwolniło z zajmowa
nych stanowisk dwóch pro
kuratorów z obwodu wołoszy-
łowgradżkiego na Ukrainie
za bezpodstawne aresztowa
nie dziennikarza, który w

swoich publikacjach ujawniał
niedociągnięcia w pracy służb
wymiaru sprawiedliwości. Or
gana śledcze tego obwodu —

pisała wówczas ..Prawda” —

nie dysponując żadnymi do
wodami, oskarżyły kierowni-

ka oddziału gazety „Sowiet-
skij Szachtior” na obwody
doniecki i wołoszyłowgradz-
ki W. Biercliina o „chuligań
stwo”. Dochodzenie przepro
wadzone w tej sprawie przez
prokuraturę USRR wykazało,
że pociągnięcie dziennikarza
do odpowiedzialności karnej
było podyktowane tym. że u-

jawnił on niedociągnięcia w

(DOKOŃCZEJIIE NA STR. 2)

Białe tygrysy
DELHI (PAP). W indyjskich

parkach narodowych oraz o-

grodach zoologicznych żyia
łącznie 24 białe tygrysy, nie
zwykle cenione przez widzów
oraz naukowców. Na świecie
żyje obecnie ok. 60 tych zwie-
rząt-albinosów.

Ta odmiana tygrysów zro
dziła sie przypadkowo, w wy
niku błędów w mutacji, wła
śnie w Indiach. W momencie
odkrycia tego zjawiska i od
łowienia białej odmiany,
zwierzęta te sa hodowane i
rozmnażane tylko w parkach
zoologicznych.
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Minister A. Krawczuk w Wilnie
MOSKWA (PAP). Na za

kończenie wizyty w Związku
Radzieckim minister kultury
i sztuki PRL Aleksander
Krawczuk przebywał w

czwartek w stolicy Litewskiej
SRR Wilnie. Była to pierw
sza wizyta polskiego ministra
kultury w tej republice. W
godzinach porannych minister
Krawczuk przeprowadził roz
mowy i sekretarzem KC KP
Litwy Longinasem Sepeti-
sem, wicepremierem Litew
skiej. SRR Aleksandrasi' n Ce-
snoviciusem oraz ministrem
kultury republiki Jonasem
Belinisem.

Nawiązując do ubiegłoro
cznego pobytu w Wilnie I se
kretarza KC PZPR, przewod
niczącego Rady Państwa PRL
Wojciecha Jaruzelskiego pod
kreślono, iż jego wizyta przy
czyniła się do znacznego oży
wienia wszechstronnych kon

ZSRR opowiada się

za jak najszybszym zaniechaniem

wojny iracko-irańskiej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zytuację w ruchu niezaangażo-
wanych.

Nie jest tajemnicą, że kon
tynuowanie konfliktu irańsko-
irackiego siły imperialistyczne
wykorzystują do zwiększania
obecności militarnej w rejonie
Zatoki Perskiej i tworzenia
warunków do ingerencji w

sprawy wewnętrzne państw
tego regionu. Pod fałszywym
pretekstem obrony swoich „ży
wotnych interesów” mocar
stwa, leżące wiele tysięcy ki
lometrów od tego rejonu, wy
syłają doń okręty wojenne,
tworzą specjalne dowództwa
wojskowe, przeprowadzają
manewry „sił szybkiego reago
wania”, wywierają nacisk na

kraje regionu oraz zagrażają
ich bezpieczeństwu.

Deklarując, że opowiadają
się za zaniechaniem konfliktu
irańsko - irackiego, USA w

rzeczywistości dolewają oliwy
do ognia wojny, prowokują do
przedłużenia przelewu krwi
między dwoma sąsiadującymi
ze sobą krajami. W Waszyng
tonie usiłuje sie przy tym
usprawiedliwić machinacje po
lityczne i tajne porozumienia
na dostawy broni powoływa
niem się na tzw. radzieckie

zagrożenie dla krajów Zatoki
Perskiej. W rzeczywistości za

wymysłami tymi kryją się
neoglobalistyczne plany USA,
które pragnęłyby dyktować
swoją wolę narodom tego re
gionu.

Z dalekopisu
WZGLĘDY

DLA POLITYKA

(m) Wiceprzewodniczący
Partii Konserwatywnej —

Tom Arnold, poseł do Izby
Gmin, został ukarany
grzywną 400 funtów szter-

lingów i zakazem prowa
dzenia samochodu za jazdę
po kieliszku. Kiedy zatrzy
mano go w centrum Lon
dynu — na placu Trafalgar,
„balonik” wykazał, że po

Ogłoszenia ekspresowe
REMONT pomp hydroforowych
Haag. Kraków, Rynek Dębnicki,
ul. Różana 25, tal. 55-18-14. g-266

KUPIĘ Vldeoton lub El. Tal. 47-
-02-03, po 1#. g-703

SZAFĘ chłodniczą 1400 1, nową —

sprzedam. Oferty 849 „Prasa" Kra
ków, Wlślna >.

SPECTRUM — tanio sprzedam.
Kalwaria Zebrzydowska, tel. 473.

g-359

MIESZKANIE 3—4-pokoJowe —

kuplę. Tel. 44-05-89. g-430

PRZETARGI

Dom Wypoczynkowy „Rzemieślnik” w Zakopanem, ul. Ma
kuszyńskiego 12 ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE
OGRANICZONEGO zleci:
— ułożenie 1000 mł glazury i 350 mł terrakoty w 60 łazien

kach. kuchni i pralni, w okresie styczeń—kwiecień 1987 r.

Zapewniamy materiał i zakwaterowanie.

Oferty należy składać w Zakładzie Obiektów Socjalnych
i Administracyjnych Centralnego Związku Rzemiosła w War
szawie, ul. Kapitulna 2/6.

Informacji udziela Dział Techniczno-Eksploatacyjny, teł.
31-14-61. wewn. 264, 245.

Otwarcie ofert nastąpi 10 dnia od daty ukazania się ogło
szenia.

Zakład zastrzega sobie prawo wyboru oferenta lub unie
ważnienia przetargu bez obowiązku podania przyczyny.

K-11608

SPÓŁDZIELNIA PRACY „WSPÓŁPRACA”
Kraków, Rynek Gł. 6, I p., oficyna

ZATRUDNI
na korzystnych warunkach

następujących pracowników:
O głównego ekonomistę
O głównego technologa w branży dziewiarskiej

specjalistę ds. księgowości
specjalistę ds. zaopatrzenia

<$> dziewiarzy na maszynach interlock
mechaników maszyn szwalniczych
elektryka z uprawnieniami
robotników transportowych

Informacji udziela Dział Kadr Kraków. Rynek Gł.
6, I p., oficyna, tel. 22-38-91, 22-57-83.

K-180

taktów Polski z radzieoką
Litwą.

Polski minister zapoznał się
też z życiem kulturalnym
stolicy radzieckiej Litwy. O-
bejrzał arsenał wileński, zwie
dził też galerię malarstwa
mieszczącą się w odbudowa
nej ze zniszczeń wojennych
dawnej katedrze, odwiedził po
nadto republikański Teatr O-
pery i Baletu.

Kolejnym etapem był Uni
wersytet Wileński im. W.
Kapsukasa, gdzie prorektor
wileńskiej Almae Matris Jonas
Grigonis przedstawił działal
ność naukową uczelni oraz

jej historię, jak też kontakty
z polskimi ośrodkami nauko
wymi.

Wieczorem min. Krawczuk
obejrzał w Teatrze Dramaty
cznym przedstawienie drama
tu Leona Kruczkowskiego
„Pierwszy dzień wolności”.

Związek Radziecki niezmien
nie opowiada się za jak naj
szybszym zaniechaniem irań
sko - irackiego konfliktu
zbrojnego, za rozwiązaniem
wszelkich kwestii spornych
istniejących między Irakiem i
Iranem nie na polu walki, lecz
za stołem rokowań politycz
nych. Stanowisko takie Zwią
zek Radziecki zajmuje od sa
mego początku, niezależnie od
rozwoju sytuacji w konflikcie,
w tym na płaszczyźnie militar
nej. Przebieg wojny dowodzi,
że środki militarne jedynie
oddalają uregulowanie, a nie
przybliżają go.

Podstawą uregulowania po
winny być ogólnie uznane nor
my prawa międzynarodowego,
zwłaszcza zasady wzajemnego
poszanowania suwerenności,
integralności terytorialnej i
nieingerencji w sprawy we
wnętrzne drugiej strony, a

także potwierdzenie obowiązu
jących przed rozpoczęciem
konfliktu granic między Ira
kiem i Iranem. —

Związek Radziecki uważa,
że jest na czasie zwrócenie po
raz kolejny uwagi na koniecz
ność zlikwidowania niebezpie
cznego ogniska konfrontacji
zbrojnej na Środkowym
Wschodzie, niedopuszczenie do
rozszerzenia konfliktu. Jeżeli
chodzi o Związek Radziecki, to
działał on i będzie aktywnie
działać w tym kierunku —

podkreśla się w dokumencie.

zakrapianym obiedzie w

restauracji stężenie alko
holu przekraczało trzykrot
nie dopuszczalną prawnie
granicę. Sędzia, który wy
dał wyrok wyjaśniając,
czemu nie posłał winnego
do więzienia, powiedział, że
nie uczynił tego, bowiem
pobyt za kratkami „poważ
nie wpłynąłby na karierę
polityczną” wysokiego ran
gą działacza partii rządzą
cej.

OPERATORA koparki KM 251
„włukl” lub dwóch rencistów —

zatrudnię. Maciej Król. Lelowlce
Kolonia, 32-223 Pałecznica. g-255

FORD Taunus Combi — tanio
sprzedam. Kalwaria Zebrzydow
ska, tel. 473. g-358

PIEC c.o. gazowy, radziecki, 200
mi — sprzedam. Tel. grzecznościo
wy 37-01-57. g-532

POSIADAM samochód 8-tonowy z

plandeką lub wywrotka — poszu
kuję pracy. Oferty 501 „Prasa"
Kraków, Wlślna 2.

Z taką zimą żartów nie ma

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

darzyła się na ulicy Kamien
nej. gdzie jakiś nie ustalony po
jazd około 3 nad ranem zerwał
150 metrów sieci trakcyjnej,
tym samym przerywając ko
munikację tramwajową na

trasie od ulicy Długiej do o-

siedla XXX-lecia PRL. Dzięki
ofiarnej pracy ekip MPK już
o 11.40 udało się przywrócić
ruch na tym uczęszczanym od
cinku. Do zerwania linii trak
cyjnej doszło także około
godz. 7.40 na ulicy Mogilskiej.
Jednakże już zaraz po godzinie
9 ruszyły tramwaje na tej tra
sie wiodącej do Nowej Huty.

Na duży mróz narzeka także
MPWiK. W środę około godzi
ny 22 nastąpiła awaria ma
gistrali wodnej o średnicy
500 mm, co spowodowało na
tychmiastowe pozbawienie wo
dy osiedli Bohaterów Wrześ
nia, Złotego Wieku, Piastów o-

raz częściowo 1000-lecia. Wy
syłanie beczkowozów okazało
się całkowicie ,bezużyteczne,
gdyż przewożona w nich wo
da dosłownie w oczach za
mieniała się w lód. Pracują
cym nieustannie od środowego
wieczoru ekipom MPWiK nie
udało się do wczoraj usunąć
awarii. Przypuszczalnie na
stąpi to dziś rano. Druga
awaria (tym razem nie wytrzy
mała rura 600 mm) wydarzyła
się koło mostu Dębnickiego.
Na szczęście konsekwencją jej
było tylko obniżenie się ciś
nienia wody w samych Dębni
kach. W sumie wczoraj
MPWiK zanotowało 16 róż
nych awarii, z których 15 u-

dało się od razu usunąć. Taki
był efekt pierwszej dużej fali
mrozów docierającej do na
szego miasta i województwa.

(koź)
*

(Inf. wł.) Po kilku dniach
intensywnych opadów śniegu
wnocyz7na8styczniawo
jewództwo nowosądeckie zna
lazło się w okowach siarczys
tego mrozu. Na nowosądeckim
biegunie zimna — w Jabłon

Poglądowa lekcja dobrej roboty
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) Dyrektorzy „piętnastki” słu- upór średniego dozoru 1 Ła

chali tego z zapartym tchem dry inżynieryjnej, która nie
Średnia płaca w brygadach jak opowieści z gatunku S.F. widzi w tym własnego inte-
— 43 tys. zł a rozpiętość W województwie bowiem ze- resu. Na dobrej drodze są
od 25 tys. zł do 76 tys. zL społowe foimy pracy dopiero Sądeckie Zakłady Elektro-
W grudniu 1986 r. pękła za- raczkują. „Glinik” Gorlice, -Węglowe. Inne zakłady są
czarowana granica 100 tys. korzystając z doświadczeń za- „za”, ale szczegółowe kon-
zł: jeden z członków najlep- przyjaźnionej fabryki w Ulja- cepcje dopiero w powijakach,
szej brygady zarobił 105 tys. nowsku ma za sobą pierwsze bo sprawa nie jest łatwa i
zł. Produkcja idzie bardziej próby ograniczonej na tym prosta, a zwłoka działa na

płynnie, zauważa się większą etapie zespołowej formy pra- ich niekorzyść. W dyskusji
dbałość o maszyny, naprawio- cy. W kuźni uzyskano nie- mówiono o wątpliwościach,
ne za pieniądze samych ro- wielki wzrost wydajności i pytano o gwarancje harmonij-
botników. Skrócono czas 6-proc. wzrost produkcji. Ii- nych dostaw materiałów,
przyuczania do zawodu, roz- czonej w tonażu. Pełne formy W posiedzeniu uczestniczył
winęła się mała racjonaliza- akordu wprowadzi się w wy- członek KC, I sekretarz KW
cia. nastąpiła wyraźna oszcze- działach: konstrukcji stało- PZPR Józef Brożek. Końcowe
dność materiałów. Zniknęli wych. mechanicznym, obciąż- wnioski przedstawił nrowa-

ludzie pilnujący robotników, ników. montażu stojaków. dzacy spotkanie sekretarz
Każdy musi był przydatny, W Sądeckich Zakładach KW Partii Ludwik Kamiński,
w efekcie liczy się produkcja Naprawy Samochodów podej-
sprzedana. mowane próby rozibiły się o (k-b)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stawie rozrachunku gospodar
czego central handlu zagra
nicznego, które będą reprezen
tować na rynku zewnętrznym
interesy przedsiębiorstw i or
ganizacji o zasięgu republikań
skim.

W sumis ponad 100 nowych
pi zedsiębiorst v handlu zagra
nicznego aktywnie włącza się
w sferę stosunków gospodar
czych z zagranica.

Zmiany w dziedzinie tych
stosunków są częścią general-
iej przebudowy mechanizmu

gospodarczego w ZSRR, któ
rej celem jest stworzenie wa-

runków do znacznego przy
spieszenia procesu intensyfi
kacji .produkcji na podstawie
postępu naukowo-techniczne
go.

Jednym z posunięć, mają
cych na celu zwiększenie za-

Szef zarządu KGB Ukrainy wydalony ze służby
za bezpodstawne aresztowanie dziennikarza

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

pracy służbom wymiaru spra
wiedliwości. Czyn ten zakwa
lifikowano jako brutalne ła
manie praworządności socja
listycznej.

W kolejnej publikacji po
święconej tej sprawie, „Praw
da” podała, że .koordynato
rem” posunięć przeciwko Bier-
chinowi był szef zarządu
w KGB Ukrainy A. Diczenko.
Informacja ogłoszona przez
W. Kzebrikowa jest — jak
Pisze agencja TASS — od
powiedzią na niedzielny ar
tykuł „Prawdy”.

(CIĄG DALSZY ZE STR.1)

Odnośnie incydentu na

linii „22”. kierownictwo
przedsiębiorstwa z motor
niczym prowadzącym skład
o numerach 429 i 329
w podanym przez Was
czasie, postanowiło roz
wiązać urnowe o pracę.
Wprawdzie z wyjaśnień
motorniczego wynika, iż

ce Orawskiej — termometry
umieszczone dwa metry nad
ziemią zarejestrowały minus
35 stopni C. W rozmowie z

dziennikarzem „Gazety Kra
kowskiej” Cecylia Suwada,
która stację meteorologiczną w

Jabłonce prowadzi już od 40
lat. powiedziała, że w porów
naniu z rokiem minionym
„szczyt” zimy powtórzył się na

Orawie z dokładnością niemal
co do dnia. W 1986 r. najniż
szą temperaturę (minus 38 sto
pni C) zarejestrowano tutaj
dziewiątego stycznia. W No
wym Sączu termometry umie
szczone przy gruncie wskazy
wały minus 32 stopnie C.

Siarczysty mróz spowodował
poważne'kłopoty w komunika
cji kolejowej i drogowej. Mię
dzynarodowy pociąg ekspreso
wy „Cracovia” jadący z Kra
kowa do Budapesztu w mo
mencie opuszczania stacji gra
nicznej w Muszynie już był
opóźniony o siedem godzin.
Przyczyną była awaria na

szlaku kolejowym pomiędzy
Krakowem a Tarnowem. Z
c zterogo d zinnym o późnieniem
przyjechał do Krynicy pociąg
pospieszny z Warszawy. Po
ciąg z Olsztyna, który w Za
kopanem powinien zameldo
wać się o godz. 11.24, o godz.
14.20 dopiero wjeżdżał na sta
cję w Krakowie. Z zaledwie
półgodzinnymi opóźnieniami
kursowały w Nowosądeckiem
pociągi lokalne.

Srogi mróz sparaliżował ko
munikację autobusową. Rano
do godziny 8 nie udało się u-

ruchomić 59 autobusów. W ich
zbiornikach zamarzło specjal
ne zimowe paliwo, mimo że

przed takim nieszczęściem
próbowano ratować się wcze
śniejszym mieszaniem deju
napędowego z czystą naftą.
Wczoraj do godz. 8 rano od
działy KPKS w Nowym Są
czu, Limanowej. Gorlicach,
Nowym Targu i Zakopanem
musiały odwołać przeszło 100
kursów lokalnych i dalekobie
żnych. Na sporej ilości linii
autobusy kursowały na skró
conych trasach. Występowały
poważne spóźnienia. Mróz

5 proc. Wyjście z sytuacji
widzi sie w intensywniejszym
wykorzystaniu środków trwa
łych. To właśnie ma na celu

interesowania zjednoczeń i Współpracy Gospodarczej z głęboka przebudowa gospodar-
przedsiębiorstw produkcyjnych Zagranicą. cza

podnoszeniem jakości wytwa- Obecnie wszystkie przedsię-
rzanych wyrobów ( doprowa # biorstwa żeglugowe są uwal-
dzeniem jej do najlepszych niane od drobiazgowego nad-
standardów światowych, jest Od 1 stycznia br. wszystkie zoru. Stwarza się im możli-
decyzja o odpisywaniu im ii radzieckich pzzedsiebtors: w wość znajdowania optymal-
części wpływów dewizowych żeglugi morskie! 70 portóv. i nych dróg realizacji planów
z eksportu tych towarów. 30 stoczni remontowych prze- pięcioletnich i rocznych.

Działalnością central 1 firm stawiono na pełny rozrachu- Podstawowym wskaźnikiem
handlu zagranicznego beda nek gospodarczy i samofinan- ekonomicznym dla transportu
kierować branżowe minister- sowanie. morskiego staje się zysk. E-
stwa. resorty i przedsiebior- Krok ten jest podyktowany liminuje się finansowanie
stwa, w których systemie sa koniecznością ekonomiczną: w przez państwo każdej sfery i
one tworzone. Generalną kont, latach 1986—1990 flota han- dziedziny floty handlowej
rolę nad przestrzeganiem dlowa powinna zwiększyć łącznie ze szkołami i uczelnią-
przez nie na rynku zewnętrz- przewozy ładunków o co naj- mi. Będą one zapewniać swój
nym interesów ZSRR będą mniej 6,5 proc. Tymczasem rozwój produkcyjny, nauko-
sprawować Ministerstwo Han- łączny tonaż statków wskutek wo-techniczny i socjalny tyi-
dlu Zagranicznego ZSRR i wycofywania przestrzałyeh ko dzięki zarobionym przez
Państwowy Komitet ds. jednostek zmniejszy sie o ok siebie środkom.

Przewodniczący Komitetu
Bezpieczeństwa Państwowe
go ZSRR pisze. że kierowany
przezeń resort pociągnął dp
odpowiedzialności funkcjona
riuszy KGB Ukrainy na ob
wód wołoszyłowgradzki win
nych pogwałcenia praworząd
ności socjalistycznej w spra
wie W. Bierchina.

Dochodzenie wykazało —

stwierdza W. Czebrikow —

że A. Diczenko będąc szefem
zarządu w KGB USRR przy
czynił się do bezpodstawnego
wszczęcia przez organa mili
cji sprawy karnej i do a-

resztowania W. Bierchina. A.
Diczenko został zwolniony z

nie proponował pasażerom
dodatkowej zapłaty za kurs
do Łagiewnik, lecz tłuma
czył. że nie pojedzie bo
„straciłby 1.500 zł premii
i za godziny nadliczbowe
nikt by mu nie zapłacił”.
To stwierdzenie mogło
sugerować, iż domaga sie
dodatkowej zapłaty. Pro
wadzący pojazd nie o-

trzymał także polecenia o

częściowo zdezorganizował ró
wnież komunikację miejską w

Nowym Sączu. W bazach
przedsiębiorstwa „Transbud”
do godz. 9 gotowość do wy
jazdu osiągnęło tylko połowę
samochodów. Przedsiębiorstwa
budowlane nie rezygnowały z

wcześniej zamówionych po
jazdów. Nie ładowały nato
miast . żwirownie (m. in. w

Podegrodziu), bowiem nie udało
się uruchomić tam ładowarek.
Żadnych poważniejszych awa
rii nie musieli wczoraj usu
wać pracownicy Rejonowego
Przedsiębiorstwa Wodociągowi
Kanalizacji w Nowym Sączu.
Labę z powodu mrozu zarzą
dzono natomiast dla znacznej
części załogi przedsiębiorstwa
„Energopol” budującego zapo
rę na Dunajcu u stóp wzgórza,
na którym wznosi się zamek
w Niedzicy, a która w przysz
łości spiętrzy wody Jeziora
Czorsztyńskiego. Tutaj około
120 osób otrzymuje tzw. „mro
zowe” czyli połowę normalne
go wynagrodzenia, chociaż nie
wykonują oni żadnych robót.
Normalnie pracowali nato
miast kolejarze linowi w Za
kopanem. Było sporo chętnych
do wypraw w góry kolejką na

Kasprowy Wierch. Zdecydo
waną większość stanowili
narciarze.

(sś)

ŚMIERTELNA OFIARA
ZIMY

WŁOCŁAWEK (PAP). Śmier
telną ofiarę fali ostrych mro
zów zanotowały kroniki mili
cyjne w woj. włocławskim. Po
między miejscowościami —

Anielin i Łąki Wielkie na Ku
jawach znaleziono na polu
zwłoki 51-letniego rolnika Ja
na G. Przybyły lekarz stwier
dził, że śmierć nastąpiła na

skutek zamarznięcia. Czyn
ności dochodzeniowe, mające
na celu wyjaśnienie okolicz
ności tego tragicznego wypad
ku, prowadzi posterunek MO
w Lubrańcu.

zajmowanego stanowiska i
wydalony ze służby w orga
nach KGB. Przewodniczącego
KGB Ukraińskiej SRR zobo
wiązano do pociągnięcia do
odpowiedzialności dyscyplinar
nej innych funkcjonariuszy
zarządu KGB USRR na ob- .

wód wołoszyłowgradzki, któ
rzy dopuścili się czynów
sprzecznych z prawem.

W zakończeniu W. Czebri
kow oznajmił, że Komitet
Bezpieczeństwa Państwowego
ZSRR podejmuje dodatkowe

przedsięwzięcia zmierzające
do bezwarunkowego prze
strzegania praworządności w

działalności cTganów KGB.

zjeździe do zajezdni z trasy,
stąd decyzja o jego zwol
nieniu. W tekście niewłaś
ciwie podano numer służ
bowy. Wymieniony przez
Was należy do motorni-
czej. w tym czasie nie
pracującej.

mgr inż.
TADEUSZ TRZMIEL

dyrektor MPK w Krakowie

USA ponownie

złamały ograniczenia
układu SALT II

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

w stanie Michigan przybył 132
bombowiec strategiczny „b-52”.
który zostanie uzbrojony w 12
jądrowych pocisków mane
wrujących. Oznacza to, że

Stany Zjednoczone przekro
czyły już o 2 jednostki pułap
1320 środków przenoszenia
wielogłowicowych pocisków
jądrowych, ustalony w ukła
dzie SALT II. Aczkolwiek ni
gdy nie ratyfikowany, układ
ten przestrzegany był do listo
pada ub. roku przez ZSRR i
USA na podstawie wzajem
nych deklaracji. Dwa miesią
ce temu został prżez USA zła
many przekazaniem do służby
131 bombowca „b-52”.

W. Plewniak

w RPGK w Tuchowie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

co powoduje zamarzanie oleju
napędowego. Mimo tych tru
dnych warunków atmosfe
rycznych, dzięki dużej ofiar
ności i zaangażowaniu pra
cowników utrzymywana jest
wysoka sprawność sprzętu.

W trakcie rozmowy pracow
nicy przedsiębiorstwa mówili
o konieczności odnowy sprzę
tu. poprawy zaopatrzenia w

części i detale, szczególnie do
samochodów marki „star”, a

także roąwiązań systemowych
we. wszystkich tego typu
przedsiębiorstwach, które

premiowałyby dobrą wydaj
ność pracy. W trakcie roz
mowy z kierownictwem przed
siębiorstwa przedstawiono
plan pracy na 1987 r., w

tym działania zmierzające do
rozszerzenia zakresu usług,
świadczonych przez RPGK.

(wisz)

Historycy sztuki
z ZSIIR

w „Krakowskiej
Kuźnicy”

£ Wczoraj w „Krakowskiej
E Kuźnicy” odbyło się spot-
£ kanie środowiska plasty-
S ków krakowskich z histo-
5 rykami sztuki ze Związku
S Radzieckiego. Gośćmi „Kuź-
E nicy” byli: kierownik kate-
£ dry historii sztuki Instytu-
E tu Inżynieryjno-Budowla-
£ nego prof. Mursał Nadżafo-
£ wicz Nadżafow oraz praco-
£ wnik Instytutu Historii
E Sztuki przy Ministerstwie
£ Kultury ZSRR, przewodni-
■ czący sekcji krytyków w

£ Moskiewskim Oddziale
E Związku Plastyków dr Gri-
£ gorij Juriewicz Sternin. W
S czasie spotkania wymienio-
£ no poglądy na temat aktual-
£ nych tendencji w sztukach
£ pięknych. (wk)

Towarzyszowi

EDWARDOWI

KWIETNIOWI

kierownikowi Wydziału
Polityki Kadrowej KK
PZPR składają wyra
zy najgłębszego współ
czucia z powodu śmier

ci TEŚCIA

PRACOWNICY
KK PZPR

I ZARZĄDU
ZAKŁADOWEGO

ZWIĄZKU
ZAWODOWEGO

Dyrektorowi

mgr. BOGDANOWI

BARTOSZKOWI

składamy wyrazy głę
bokiego współczucia z

powodu śmierci OJCA

RADA

PRACOWNICZA,
KZ PZPR,

ORGANIZACJE
ZWIĄZKOWE

ORAZ ZAŁOGA
PP POLMOZBYT
W KRAKOWIE

——-—I
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W rewanżu było łatwiej
W meczu rewanżowym o

mistrzostwo ekstraklasy siat
karzy Hutnik Kraków pokonał
we własnej hali Czarnych Ra
dom 3:1 (12:15, 15:6, 15:9, 15:8).

Podobnie jak w środę, rów
nież wczoraj krakowianie we
szli na parkiet niezbyt skon
centrowani 1 chociaż prowa
dzili w pierwszym secie 9:6. to

jednak przegrali. Na szczęście
później zaczęli grać dokład
niej i skuteczniej, poprawili
też blok i ambitnie walczący
radomianie byli bezradni. Je
szcze w trzeciej części spotka
nia goście prowadzili 6:4. jed
nakże na więcej nie było ich
stać. Tym razem zwycięstwo
krakowian było łatwiejsze, ale
podobnie jak w pierwszym
spotkaniu, tak i wczoraj za
grali słabo. Dlaczego? Czyżby
siatkarze Hutnika przeżywali
kryzys formy?

„Nie Jest to kryzys, lecz
zmęczenie — powiedział tre
ner krakowian Jerzy Piwowar.
— Był to nasz czwarty mecz w

ciągu sześciu dni. A nie może
my zapominać, że już w sobo
tę i niedzielę walczymy z AZS
Olsztyn. Nagromadzenie tylu
spotkań w tak krótkim czasie
wymaga rozłożenia sił. Mniej

Hokeiści wznawiają rozgrywki

Podhale kontra Cracovia
Po 6-tygodnioweJ przerwie

wznawia rozgrywki hokejowa
ekstraklasa. W interesującej
naszych kibiców grupie tzw.

spokojnych (grają tu Podhale
i Cracouia) do rozegrania jest
jeszcze osiem kolejek, po któ
rych nastąpi ostatnia faza roz
grywek systemem play off.
Przypomnimy sytuację w tej
grupie:
1. PODHALE 20 32 104—47
2. Zagłębie 20 29 103—58
3. Naprzód 20 29 104—67
4. Polonia 20 28 98—58
5. CRACOVIA 20 21 66—69
6. Tychy 20 20 87—77

Podhale ma 3 pkt. przewagi
nad Zagłębiem f jest to dużo,
a zarazem mało. W ośmiu me
czach można przecież zdobyć
aż 16 pkt. Wszystko wskazu
je na to, iż walka o cztery
czołowe miejsca rozegra się
między Podhalem. Zagłębiem,
Naprzodem i — co jest nie
spodzianką — zajmującą do
piero 4. miejsce Polonia (aktu
alnym mistrzem kraju). Nato
miast Cracovia i Tychy wal
czyć będą o piąte miejsce.

Dziś w Nowym Targu o

Dla tych co na narty
(s) Grubość pokrywy śnież

nej w cm: Wisła 51, Kubalon-
ka 144. Żywiec 42, Rajcza 62,
Rycerka Górna 102, Korbielów
64, Wadowice 20, Maków Pod
halański 46, Jabłonka 48, Sza
flary 40, Kowaniec 67, Witów
51, Poronin 35. Zakopane 52, Ka
sprowy Wierch 114, Hala Gą
sienicowa 142. Bukowina Ta
trzańska 66, Czorsztyn 55, Ka
mienica 30. Rabka 68. Luboń
Wielki 130, Obidowa 72. Lima
nowa 30, Nowy Sącz 30, Mu
szyna 46, Piwniczna 40, Żegie
stów 58, Krynica 46, Rzeszów
17, Tarnów 20, Kraków 20,
Kielce 22. Babia Góra 170, Ry-
sianka 130, Zwardoń 160, Szyn
dzielnia 160, Koniaków 100,
Czantoria 100, Hala Skrzy-
czańska 130, Klimczok 200.

Charakterystyka pokrywy
śnieżnej i warunki narciarskie:
pokrywa śnieżna w Tatrach
wynosi od 80 cm do 150 cm.

Występuje śnieg puszysty,
miejscami przewiany. Warun
ki narciarskie są dobre na

Kurs pływania
(a) Sekcja pływacka Wisły

organizuje kursy nauki 1 do
skonalenia umiejętności pły
wania dla młodzieży szkół
podstawowych dzielnicy Kro
wodrza. Kursy odbywać się
będą w przerwie w zajęciach
szkolnych, od 2 II do 14 II br.
Zapisy przyjmowane są w sek
cji pływackiej na krytej pły
walni Wisły przy ul. Rey
monta 22 w godz. 16—17 do
29 stycznia br. Ilość miejsc
ograniczona!

Turniej badmintona

17—19.1.1987 r. odbędzie się
ogólnopolski turniej badmin
tona dla seniorów z okazji ro
cznicy wyzwolenia Krakowa.

Zgłoszenia przyjmuje biuro

Ogniska TKKF „ZSMP-HiL”,
Nowa Huta, os. Stalowe 16

(DMR).

W kilku wierszach
(s) A Piłkarska reprezenta

cja Grecji — rywal Polaków
w eliminacjach ME — roze
grała towarzyski mecz z Por
tugalię w Portalegre. Spotka
nie zakończyło się remisem
1:1 (0:0).

A Spotkaniem w Ottawie z

olimpijską drużyną Kanady za
kończyła swe tournee po tym
kraju reprezentacja hokeistów
ZSRR. Zwyciężył zespół ZSRR
5:0 (2:0. 1:0 2:0).

A Reprezentacja Polski za
jęła I miejsce w międzynaro
dowym turnieju koszykarskim
z okazji 42. rocznicy wyzwole
nia Warszawy, pokonując w

finale Czechosłowację 83:82
(44:48).

ważny jest styl gry, liczą się
głównie zwycięstwa”.

Warto dodać, że w zespole
Hutnika po raz pierwszy przed
własną publicznością wystąpił
w meczu ligowym Pawełek,
który otrzymał już od lekarzy
zgodę na grę.

HUTNIK: Jurek, Jabłoński,
Martyniuk, Golec, Ratajczak
Pawełek oraz Topór i Sańka.

(tg)
Pozostałe wyniki:
Stal Nysa — Płomień 3:6

(15:7. 15:5, 15:10), Stal Stocz-
nia — Resovia 3:1 (15:10, 7:15.

15:10, 15:7). Legia — AZS Ol
sztyn 3:2 (11:15. 10:15, 15:4,
15:6. 15:2), Wifarna — Gwar
dia Wrocław 2:3 (9:15, 15:18,
11:15. 15:12. 11:15).

1. HUTNIK 15 27 40—19
2. Stal Szcz. 15 27 38—19
3. Resovia 15 27 39—20
4. Gwardia 15 24 32—27
5. AZS O. 15 22 28—30
6. Wifarna 15 211 27—30
7. Legia 15 21 25—31
8. Płomień 15 19 25—37
9. Czarni 15 19 19—37

10. Stal N. 15 18 17—39

godz. 17 Podhale podejmuje
Craeovię 1 zapowiada się cie
kawy mecz. „Szarotki” treno
wały ostatnio u siebie w do
mu, w ostatnim okresie Pod
hale grało dwa mecze o Pu
char „Sportu” wygrywane z

Polonią Bydgoszcz 12:1 i Sto
czniowcem 9:1. Gospodarze
zagrają bez kontuzjowanego
młodego obrońcy Zamojskiego,
dwóch czołowych hokeistów:
Ujwary i Wronka, wyjechało
ostatnio prywatnie do USA.

Kłopoty personalne ma też
Cracovia. Do niezdolnego db
gry Janka dołączył młody o-

brońca Bodzioch (kontuzja
kręgosłupa), Rapacz (uszko
dzenie łąkotki) niepewny jest
udział Kurowskiego, Szmidt
jest po chorobie, po dłuższej
rezerwie zobaczymy natomiast
na tafli obrońcę Fronczka.
Cracovia przebywała w gru
dniu na obozie w Gdańsku,
potem rozegrała jeden mecz w

Czechosłowacji, a ostatnio tre
nowała w Krakowie.

Pozostałe mecze gr. „A”:
Polonia — Zagłębię. Naprzód
— Tychy, gr „B”: Stocznio
wiec — Polonia Bydg.. Kato
wice — ŁKS. (ANS)

całym obszarze. Nartostrady <

są przygotowane i przejezdne.
Wszystkie wyciągi są czynne.

UWAGA: istnieje duże za
grożenie lawinowe trzeciego
stopnia.

W Beskidzie Śląskim i Ży
wieckim wszystkie wyciągi są
czynne. .Warunki narciarskie
są ogólnie dość dobre na tra
sach i stokach przy wyciągach.
Natomiast szlaki narciarskie
są nieprzetarte — warunki
trudne.

Prognoza pogody: zachmu
rzenie duże z rozpogodzenia
mi. Początkowo okresami opa
dy śniegu i nieco cieplej. Tem
peratura maksymalna w dzień
od —10 st. do —15 st„ wysoko
w Tatrach —18 st. Tempera
tura minimalna w nocy od
—18 st. do —23 st. na całym
obszarze. Wiatr umiarkowany
okresami dość silny, w Ta
trach przejściowo silny z kie
runków zmieniających się.
Zawieje i zamiecie śnieżne.

Wolna sobota z TKKF

SOBOTA 10 BM.

(s) A turniej tenisa stołowe
go. N. Huta, os. Stalowe 16
(DMR), dla młodzieży do 16
lat. godz. 9, powyżej 16 lat,
godz. 10

A nauka jazdy na łyżwach,
ul. Skarbińskiego 5, godz.
18—20

NIEDZIELA 11 BM.
A „Bieg no zdrowie”, park

Jordana, godz. 8
A Szachowy Puchar Zimy,

ul. Ugorek 1, godz. 9,30
A trening narciarski, park

Jordana, godz. 10.

Ognisko TKKF „Prądnik
Czerwony” przyjmuje zgłosze
nia na 3-miesięcznv kurs TAI-
-CHI-CHUAN KUNG-FU (pow.
14 lat). Zapisy w Czerwono-
nrądnickim Domu Kultury, ul.
Dobrego Pasterza 100.

A Swoisty piłkarski rekord
ustanowił b. bramkarz Che
mika Police. Jacek Chyła.
Przez całą jesienną rundę roz
grywek o mistrzostwo III ligi,
w której występuje Chemik
(13 spotkań) nie puścił on

bramki. Przez 1.260 minut był
niepokonany.

A W Dimitrogradzie rozpo
czął się międzynarodowy tur
niej w siatkówce juniorów.
Nasz zespół pokonał RFN 3:0
(15:3. 15:9, 15:13).

A W półfinale turnieju pił
karskiego w Las Patalas re
prezentacja CSRS pokonała
Goeteborg 3:1 (3:0),
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Niespodziewany
sukces mo

że narobić równie wiele
szkód co porażka, a przy

zwyczajenie łię do roli zwy
cięzców często przekracza mo
żliwości ludzi na to nie
przygotowanych. Tak dzieje
sle w naszym życiu, te pro
blemy nie omijają również
sportu. Tym razem nie będzie
teoretycznych dywagacji nad
dojrzewaniem ludzi wysta
wionych nagle na piedestał.
Historia, jakże krótka, klubu
sportowego z miasta, który
no raz pierwszy znalazł się
na arenie polskiej sceny fut
bolowej w roli Ii-ligowego
aktora jest „samym” życiem.
Wydaje się nawet, że przy
drobnym zabiegu kosmetycz
nym. zmiany nazwy klubu
i nazwisk głównych bohate
rów, dotyczy ona całej pol
skiej piłki.

W czerwcu ubiegłego roku
faktem stał się awans „San-
decji” Nowy Sącz do II ligi
Była radość, gratulacje i za
pewnienia władz miasta i wo
jewództwa. źe na pomoc sek
cja piłkarska zawsze może

liczyć. Nie zabrakło też nie
nawistnych. którzy wcześnie i
śmiali się z marzeń o II li
dze, a kiedy zostały one zre
alizowane, z uśmieszkiem na

twarzy przepowiadali szybką
degradację. W klubach, któ-

dzień po otrzymaniu kluczy
do mieszkania zostawił wów
czas na biurku w klubie po
danie o zwolnienie do gdyń
skiego zespołu. Witowski
■przez ponad dwa miesiące nie
trenował będąc już w Nowym
Sączu — mówi trener Ja
nusz Iżyński. — Zapropono
wałem mu wspólny trening,
ale mi powiedział, że jeszcze
nie wie, gdzw wyląduje, bo
sturają się o niego „Hutnik"
i „Igloupol”. W tej sytuacji
nie widział on potrzeby przy
gotowywania się do sezonu.
Ostatecznie zdołano jednak
dojść do porozumienia z „Bał
tykiem” (4 miliony) i samym
piłkarzem. Forma załatwia
nia kwestii finansowych z

Witowskim daleka jednak
była od dobrych manier.

Piłkarz wszedł na rozmo
wy z prezesem z rękami w

kieszeniach i od razu powie
dział, że bez spełnienia jego
warunków nie ma mowy o

porozumieniu. Takie zacho
wanie kwalifikowało się do
postawienia chłopaka w ką
cie. ale znaleźli się ludzie,
którzy uważali, źe bez niego
nie będzie gry i wybaczyli
mu luki w wychowaniu —

wypowiadający te słowa nao
czny świadek pertraktacji u-

waża jednak, że nie był to
transfer chybiony: Nie grał

a powodem j«J było posadze
nie na ławce rezerwowych
trzech piłkarzy, którzy uwa
żali. że mają stały abonament
na grę.

Najłatwiej jest się nauczyć
czegoś złego, nie pierwszym
przykładem tego stał się Ja
kub Pacholik. Jest to nie
przeciętny talent, który zna
lazł się na najlepszej drodze
do tego, aby pisać o nim

..zmarnowany talent”. Od pe
wnego czasu nie chce sobie
uzmysłowić, że wcale jeszcze
nie jest wybitnym piłkarzem
i wiele musi się uczyć. Grze
czny chłopak z Kobyłczyny, o

którym nikt nie powiedział
złego słowa, dziś nie poznaje
na ulicy człowieka, którego
sam nazwał chlebodawcą. Wi
ceprezes Dobosz przyznaje. że

jeszcze na nikim tak się nie
zawiódł. Cóż można jednak
pomyśleć o swoim ulubieńcu,
gdy ten przychodzi po raz

trzeci z rzędu po pieniądze,
a przed pierwszym gwizd
kiem sędziego najczęściej zaj
muje miejsce na ławce dla
rezerwowych.

„Sandecja” grała jesienią
słabo, stąd też wzięły się nie
porozumienia. których nikt
nie umiał albo nie chciał w

porę rozwiązać. Lepiej prze
cież jest zasłaniać się bra
kiem dowodów i narzekać tyl-

Porażeni sukcesem

najlepiej, alejesienią

Wszystkie meble, książki, zbio
ry x warszawskiego mieszka
nia Henryka Sienkiewicza

wywieziono ‘już do Oblęgorka. On
zaś parę dni zatrzymał się u God
lewskiego,
tłumaczył
dziano, że
Oblęgorka,
moich przodków«,
będzie gotowe.”

Posiadłość u stóp Góry
zakupił w 1900 roku ze

społeczeństwa komitet jubileuszowy
obchodów 25-lecia pracy twórczej
Henryka Sienkiewicza. Uzbierano
70 tysięcy rubli. Klasycystyczny
dworek wraz z jego przebudową
oraz przyległym majątkiem koszto
wał ponad 50 tysięcy rubli, za re
sztę nabyto bydło, konie, narzędzia
rolnicze, aby właściciel miał na

miejscu wszystko, czego potrzeba.
Przebudowa i gruntowny remont

trwały dwa lata.
Autor Trylogii wielokrotnie po

kpiwał z manii obchodów oraz z

siebie — jak mawiał — biednego
jubilata. I z dwojga złego wołałby
jednorodzinną kamieniczkę na Sta
rym Mieście w Warszawie. Gospo
darstwem nigdy przecież się nie
zajmie, bo i czasu nie ma. i nie po
trafi. A sam sentyment do ziemi
nie wystarcza. Z dwojga złego
lałby więc mniej kłopotliwy
zen-t, bo ten dar — chociaż to

zwykłe wyróżnienie — ciąży
jednak. „Jestem bardzo wdzięczny
— pisał do szwagierki Jadwigi Jan
czewskiej — ale prawdę rzeklszy,
natura moja tak nie znosi tego, że
by mi kto coś darował, źe gdyby
nie to, źe w ogóle jest ziemia i dar
narodowy, miałbym wielką poku
sę otrząsnąć się z tego i żyć po
staremu tym, co sam mam i zaro
biłem.”

Niemniej Sienkiewicz siedział jak
na cenzurowanym i czekał na ów
prezent. W międzyczasie Jan Ko-
ścielski przysłał mu w darze jubi
leuszowym 4 krowy i byka na no
we gospodarstwo, i to dokąd — do
Warszawy! Tedy chcąc nie chcąc
pisarz dziękuje mu w liście za po
darunek, zawiadamiając:
przyszły do Warszawy
i piąty nadbyk. Dziś wyprawiono
tę sympatyczną piątkę
ka”. I ma nadzieję, że
w Oblęgorku nie będzie

pewnością mlekiem.

Ze swoistym humorem
przyjacielowi:
uroczyście

«odwiecznej
gdy

„Przewi-
wjadę do

■siedziby
wszystko

Baraniej
składek

wo-

pre-
nie-
,mu

„Onegdaj
4 nadkrowy

nąca, to z

do Oblęgor-
jeśli ziemia

miodem pły-

Fot. archiwumJadalnia w oblęgorskim dworku.

nad „Ogniemznaleźć lepszej wybranki,
swoją krewniaczkę, którą
jej wczesnych lat dzieciństwa. Za
kłada ona ambulatorium dla wsi,
w którym jako sanitariuszka praco
wać będzie Jadwiga Sienkiewiczów-
na. Ponadto organizuje ochronkę
(Sienkiewicz na ten cel przeznacza
morgę dobrego gruntu, drzewo na

jak tę
znał od

żoną Zuzanną i dziećmi. Były
czasy szczęśliwe dla pałacyku, wszy
stko pozostało w nim nienaruszone,
jak za życia Sienkiewicza. Częścio
wo posiadłość uległa zniszczeniu w

czasie II wojny światowej. Dalsze
dewastacje nastąpiły po 1945 roku,
wskutek nieodpowiednio rozumianej
parcelacji. Choć rodzina przekazała

Uli

kiewicz pracował
i mieczem?’.

Sporo w tych
darów jubileuszowych z

25-lecia pracy . twórczej,
zatem i zabytkowy zegar z wpra
wioną weń kulą spod Beresteczka
— dar od mieszkańców Dzikich Pól,
i działko-wiwatówkę od Firlejów,

pomieszczeniach
okazji

Oglądam

może
ma pełne szanse aby zostać
liderem drużyny i to liderem
w pozytywnym tego słowa
znaczeniu. Staram się zrozu
mieć tego chłopaka, bo wi
dzę, źe największą winę za

jego postępowanie panoszą
działacze. .

Już w trakcie rozgrywek
trener zespołu „Sandecji” w

dość zakamuflowany sposób
dawał do zrozumienia, że z

postawy dwóch zawódników
jest szczególnie niezadowolo
ny. Nie jest dziś tajemnicą,
że chodziło o Pawlikowskie
go i Witowskiego. Decyzji
będącej chociażby próbą u-

tc.nperowanią zawodników je
dnak wówczas nie było. Byli
niezastąpieni? A może zabra
kło odwagi trenerowi i dzia
łaczom?

Odstawić od drużyny z dnia
na dzień . zawodnika, który
jest idolem całego miasta nie
jest łatwo — mówi Janusz
Iżyński. — Witowski i Pawli
kowski umieją grać w piłkę,
ale nie jest ona dla nich aż
tak ważna, żeby się musieli
wysilać w każdym meczu,
wolą przekładać inne uroki
życia nad grę.

Dlaczego nie odsunęliśmy
wcześniej od drużyny ludzi,
którzy prowadzili niesportowy
■tryb życia? — na to pytanie
stara się sam sobie odpowie
dzieć wiceprezes Stanisław
Dobosz. — Nigdy nie złapa
liśmy Witowskiego ani Pa
wlikowskiego za rękę. Ludzie,
którzy nam przekazywali ta
kie informacje, wycofywali się
gdy chcieliśmy doprowadzić
do konfrontacji. Aby karać
trzeba mieć dowody, jak choć
by w przypadku Żemełki. Je-

nieczne będzie sprowadzenie go przewińienie było oczy-
2—3 doświadczonych piłka
rzy. Co do tego jacy to ma
ją być piłkarze pełnej zgod
ności w klubie nie było. Dzia
łacze „Sandecji” zapewniali je
dnego z dziennikarzy „Tem
pa” że w żadnym wypadku
nie sięgną po posiłki do Kra
kowa. Nie trzeba nam zma
nierowanych gwiazd. które
może potrafią dobrze grać w

Piłkę, ale szybko też potra
fią rozłożyć drużyiię — mó
wiono. Jakby na przekór tym
zaoewh.ien.iom pierwszym sfi
nalizowanym transferem „San-
decji” był piłkarz kilku kra
kowskich klubów, mający też
w życiorysie krótki
bytomski grający
„Garbarni”, Leszek
ski. 2 miliony za

który ocierał się
I-ligowe. nie wydawało
ceną z.byt wygórowaną,
pierwszych spotkaniach „San
decji?’ już w II lidze uważa
no nawet, że był to wspaniały
interes Z czasem opinia, ta

uległa . radykalnej zmianie.
Jeszcze większe emocje wzbu
dziło hasło: powroty. Z „San
decji” wyszło wielu nie
złych piłkarzy, nowa sytua
cja klubu, miała być magne
sem przyciągającym przede
wszystkim dla 'Witowskiego
i Szczeciny. Ten pierwszy
po degradacji „Bałtyku”
Gdynia z ekstraklasy pojawił
się w Nowym Sączu już w

czerwcu. Zanim jeszcze zdą
żył kopnąć choć raz piłkę, u-

znany został za męża opatrz
nościowego klubu i kiedy je-

' den z trzeźwo myślących lu
dzi głośno przypomniał for
mę rozstania tego piłkarza z

„Sandecją” sprzed ponad 2 lat,
okrzyczany został wrogiem
sądeckiej piłki. Witowski w

tuż doświadczenia z

okresów wzlo-
re maja
poprzednich
tów i upadków, zarówno jed
nych i drugich traktuje się
z przymrużeniem oka. Wiado
mo. że odświętne deklaracje
najczęściej nie znajdują po
krycia a i nienawistni na o-

gół ograniczają się tylko do
plotkowania za plecami, W
„Sandecji” nikt tego niezbęd
nego doświadczenia niestety
nie miał i z naiwnością ludzie
przyjmowali, że białe jest fak
tycznie białe, a czarne musi
być czarne.

Kiedy jeszcze w trakcie
rozgrywek o mistrzostwo III
ligi rozmawiałem z działacza
mi tego klubu, usłyszałem ty
le pochwał dotyczących tre
nera Janusza Iżyńskiego, że
nie bardzo mogłem uwierzyć
w ich szczerość chyba mia
łem trochę racji. Jeszcze przed
zakończeniem jesiennej run
dy ci sami ludzie, któ
rzy uznali go za zbawiciela
klubu zastanawiali się czy nie
najwyższy czas zmienić trene
ra. Taki pomysł podsunęli im
niektórzy zawodnicy, „robią
cy” już za piłkarskie gwiaz
dy, ale jeszcze nie bardzo
potrafiący zrozumieć na czym
polega gra w piłkę
Zresztą nie tylko w tej
tuacji działacze poddali
emocjom.

Powróćmy jednak do
czątków wielkości „Sandecji”
Po awansie zaczęły się ner
wowe działania związane z

koniecznością wzmocnienia
składu. Chcemy dać pograć
przede wszystkim autorom a-

wansu — mówił wówczas Ja
nusz Iżyński — żeby jednak
realnie myśleć o utrzymaniu
się w gronie H-ligowców ko-

podjąć

nożną,
sy-
sie

po-

epizod
ostatnio w

Pawlikow-
zawodnika.

o boiska
się
Po

wiste i został odsunięty od
zespołu na 5 spotkań.

Zawieszenie Zemełki w pra
wach zawodnika było fak
tycznie jakąś próbą wycho
wawczego oddziaływania na

sportowca, ale w efekcie wy
szła z tego faisa. Zemełka
miał w tym czasie pracować
w zakładzie i to uznał za

największą karę. Co też lu
dzie powiedzą, gdy zobaczą
piłkarza przy warsztacie! Kie
dy wiceprezes Dobosz nie dał
się przebłagać zawodnikowi i
jednak skierował go do pra
cy. ten tak intensywnie za
czął się leczyć, że wyzdrowiał
dopiero po skończeniu karen
cji. Koledzy odetchnęli z. ul
gą uznając, Chyba słusznie,
że na razie warsztat im nie
grozi.

My działacze, sami zepsuliś-
m i drużynę — mówi Stani
sław Dobosz i pewnie wie,
co mówi. Faktem jest, że
wielu ludzi związanych od lat
z klubem nie bardzo może

poznać w pół roku po awan
sie tych młodych sympatycz
nych sportowców, którzy je
szcze do niedawna traktowali
piłkę nie tylko jako formę
zarobku na życie, ale rów
nież jako przyjemność. Gwiaz
dorstwo tak niektórym ude
rzyło do głowy, że czasami
nawet nie starali się ukryć
swojej głupoty. Bo jakież in
ne znaleźć określenie na dia
log typu: zobaczymy kogo
nie będzie tutaj za tydzień
— prowadzony tuż przed me
czem i to nie na osobności,
ale przed klubowym budyn
kiem i przy kibicach, którzy
przecież lubią podsłuchać o

czym radzą panowie piłkarze.
Groźba była oczywiście skie
rowana pod adresem trenera,

ko nieoficjalnie,
niepopularną decyzję. Ale jest
to polityka krótkowzroczna, a

jej efektem w wypadku „San-
decji” choćby taka sytuacja
jak przed meczem z „Wisłą”.
Pawlikowski dowiedział się.
że nie jest w składzie, zo
stawił w szatni sprzęt i ty-

■le go widziano. Po kilku
dniach do klubu przyszedł
telegram podpisany przez żo
nę, że mąż załatwia ważne

sprawy rodzinne i przyjedzie
do Nowego Sącza około 2
grudnia. Po tym fakcie uzna
no. że można już głośno na
rzekać na Pawlikowskiego,
ale wcześniej lepiej było sie
dzieć cicho, bo był on po pro
stu potrzebny Zresztą nawet
teraz nie jest powiedziane, że
Pawlikowski zostanie zdys
kwalifikowany. Powód? Pro
sty. Sam transfer kosztował
2 miliony złotych. I dla wie
lu te pieniądze są najważniej
sze. nawet autorytet ludzi
pracujących w klubie się nie
liczy. Kto by myślał o wy
chowawczej roli kary... Decy
zja ostateczna w sprawie Pa
wlikowskiego jeszcze nie za
padła i ja w żadnym wypad
ku nie przesądzam werdyktu
Sadu Koleżeńskiego Zarządu
KKS „Sandecja”, ale już sam

fakt, że przy tej sprawie naj
częściej mówi się o pienią
dzach ma swoją wymowę.

W „Sandecji” czekają na o-

stateczne rozwiązanie wszy
stkich sporów i z niepokojem
wypatrują wiosny. Szansa na

utrzymanie siię w lidze je-
. szcze jest. Ważne aby wszy-

sry którzy odpowiadają za

wyniki, a więc trener, piłka
rze i działacze wyciągnęli
wnioski z dotychczasowych

. błędów i znaleźli płaszczyznę
porozumienia. Na wspólnym
spotkaniu zawodników z za
rządem wiele spraw już sobie
wytłumaczono. Nie odszedł
trener Iżyński. choć do wice
prezesa Dobosza zgłosił się
jeden z piłkarzy z propozy
cją nie do odrzucenia, że al
bo nastąpi zmiana trenera
albo cała drużyna przestanie
grać. Stanisław Dobosz uwa
ża. że skoro trzy razy zmie
niał trenerów na prośbę za
wodników to już chyba doj
rzał do tego, aby stanąć w o-

bronię szkoleniowca. Propozy
cja taka nie została jednak
ponowiona na zebraniu za
rządu i oficjalnie można u-

znać. że nikt trenera zmieniać
nie chciał. Z zespołem poże
gnali się Łaś i Kępka, któ
rzy nie spełnili nadziei rw

nich pokładanych i dostali
wolna rękę w wyborze nowe
go klubu. Kadra zespołu zo
stanie poszerzona o własnyci
wychowanków z II drużyny
i z zespołów juniorów. O miej
sce w drużynie będą walczyć
Artur Se.jud, Stanisław Se-
jud. Janusz Nosal, Jacek Sko-
czeń. Marek Smaga, Sławomir
Wańczyk, Mariusz Dziedzina.
Bogdan Bodziony.

Zima jest długa i wiele w

tym czasie można zrobić, wie
le przemyśleć. Czas też już
najwyższy, aby przyzwyczaić
się do statusu II-łigowca i
nie zachowywać się jak po
rażone sukcesem lokalne
gwiazdki. Nim się ktokolwiek
obrazi po przeczytaniu tego
artykułu, niech się choć przez
chwile zastanowi czy ma pra
wo być z siebie zadowolony

JANUSZ KOZIOŁ

W domu pana Henryka
Wreszcie

dzień 1902
Oblęgorka
siadłości ceremonialnie, w karecie
ciągniętej rzekomo przez araby
(prezent od księcia Sanguszki). Do
piero później okazało się, że to
wcale nie araby! Na granicy, obok
kapliczki, czekała konna banderia
w strojach., ludowych ze starym wie
śniakiem, witającym /pana pisarza,
twórcę Skrzyńskiego, Zagłoby, Kmi-
cića, Pana Wołodyjowskiego, Ju
randa — Chlebem i solą. Karoca
powoli przesuwała się czterórzędo-
wą aleją lipową i pokonując pół
kolisty zajazd pod górę, zatrzyma
ła się przed dworkiem (prawie pa
łacykiem) ozdobionym rzeźbą hu
sarza i herbem, z wieżą górującą
nad wzniesieniem.

Dokładnie w 140. rocznicę uro
dzin i 70. .śmierci Henryka Sienkie
wicza, 15 listopada 1986 roku, prze
mierzam wraz z tłumem tę samą
drogę. Z przeszłości pozostał stary
młyn,
gdzie
niego
te są
sprawia wrażenie dziwoląga w sty
lu willi neogermańsko-wiedeńskiej.
Wszystko w tonacji szarej' tylko
wieża i husarz jaśnieją w słońcu.
Nic dziwnego, że Edward Krasiń
ski bawiący tu w 1914 roku na za
proszenie pisarza, podziwiał piękne
położenie posiadłości, ale pałacyk
wydał mu się wyjątkowo brzydki.

Kiedy Sienkiewicz przybył do
Oblęgorka — wsi malowniczej, w

której był i las sosnowy, i łąki zie
lone, i szerokie pola z „Maćkowy
mi gruszami” pó miedzach — liczył
56 lat. Za sobą miął dwa małżeń
stwa — z Marią Szetkiewicz, która

. zmarła na gruźlicę, nie dożywszy na
wet 30 lat (odtąd pisarz przeżywał
ustawiczny lęk, czy dzieci: Henryk
Józef i Jadwiga, nie są obciążone
gruźlicą) oraz z Marią Romanowską.
Ta druga żona uciekła od niego po
miesiącu wspólnego pożycia, a zwią
zek został unieważniony.

Kalendarium jego dotychczaso
wej twórczości to jedno- pasmo
sukcesów. Właściwie wszystkie waż
niejsze dzieła już się ukazały, a

w trzy lata później pojedzie do
Sztokholmu, by odebrać za „Quó
vadis” pierwszą w historii litera
tury polskiej Nagrodę Nobla.

Na razie planuję w Oblęgorku
powieść historyczną o odsieczy wie
deńskiej, ma już do niej tytuł —

„Na polu chwały”.. Ale posiadłość
wiejska nie stanie się, ani domem
pracy twórczej, ani jego stałym miej-

/ scem zamieszkania. Wprawdzie przy- niej wnuczka ■pisarza,
jemnie upłynęło lato z 18-lętnią córką
i 20-letnim synem, lecz nadeszła
jesień oraz roztopy i ziąb. Dom
okazuję się zimny, nie pomaga na
wet dwukrotne (na dzjeń) palenie
w piecu. Ponadto Oblęgorek, poło
żony daleko od uczęszczanych dróg,
zda się odcięty od świata. Nawet
zbudowane przez wieśniaków drew
niane mostki na rzece Bobrzy i jej
dopływach dawno już zniosła wo
da. Ostatecznie Sienkiewicz powra
ca do Warszawy. Odtąd Oblęgorek
staje się wyłącznie letnio-jesienną
rezydencją.

Następnym latem gości w Oblę
gorku kuzynka pisarza, Maria Bab
ska. Po jej wyjeździe wyraźnie
brakuje kobiecej ręki, dom wydaje
się pusty, zaniedbany. „Nie potra
fię ci wypowiedzieć do jakiego
pnia umiałaś stać się-tu ozdobą
szego życia i jego dobrocią, i
dością” — napisze w liście do
Sienkiewicz. Rok później w

I roku, Babska zostaje jego trzecią
i ostatnią żoną. Stworzyła mu ro
dzinny dom, obdarzyła matczyną
opieką dorastającą — z pierwszego
małżeństwa — córkę. Nie mógł

nadszedł czerwcowy
roku. Nowy dziedzic
wjeżdżał do swej po-

park na stokach wzgórza,
stoi /dworek ■i prowadząca do
aleja lipowa. Drzewa pokry-
jesiennym szronem, dworek

sto-

na-

ra-

niej
1904

budynek i 500 rubli), gdzie oblęgor-
skie dzieci
po polsku.
tyka się z

właścicieli
Z jego i żony inicjatywy zbudowa
no kapliczkę, dzięki czemu miesz
kańcy wsi nie musieli przemierzać
kilku kilometrów dó kościoła w

Chełmcach, dwór zaś,, w dojeżdża
jącym księdzu zyskał
partnera do... winta, -,.

i kulę wydobytą z murów klaszto
ru na Jasnej Górze — podarunek
od ojców Paulinów, dalej — mi
niaturkę pomnika Unii Lubelskiej
— dar od Lublina, i kasetę od Żmu-
dzinów z herbem Litwy oraz z

wyrytymi miejscowościami, opisa
nymi w „Potopie”, We wnęce okna
spotykamy fotoplastikon — prezent
od witebszcżan. W -rogu pokoju —

biblioteką'.-. Większość księgozbioru

pałacyk państwu, z przeznaczeniem
na muzeum, to zamieniono go w

składnicę nawozów sztucznych i zbo
ża. Potem jedna z lubelskich uczel
ni próbowała tu założyć hodowlę
jedwabnika. Niezbyt szczęśliwym.
pomysłem okazało się też uloko
wanie w pomieszczeniach dworko
wych. pogorzelców, ponieważ zni-

__ szczyli oni wiele pamiątkowych
czwartego sprzętów. Rodzina pisarza była bęz- .................

—

..

radna. Wprawdzie zostawiono jej spalili okupanci, ocalało jednak 2000
Z biegiem lat pisarz prżyzwyćza- klucz do pałacyku (przy zachowa- woluminów. Wśród nich biały kruk:

ił się do wymogów życia pod. Gó- ' '

:
"

..................

~

rami Świętokrzyskimi, zdobił park
łubinami i złotym żarnowcem, pla
nował nawet eksploatację szczawy
ze źródła Ursus. Na szczęście, szyb
ko zrezygnował z tego nieopłacal
nego interesu. Oblęgorek i tak już
wymagał dofinansowywania i zże
rał honoraria za książki. Pod ko
niec życia w jednym z listów Sien
kiewicz napisze:
Oblęgorek, nie mówiąc o tym, że
nie ja zjadam dochody z Oblęgorka,
ale on moje”. Choć posiadłość —

jak przewidział —

. mlekiem płynę
ła: inwentarz żywy liczył aż 24 kro
wy, a także 16 koni fornalskich
i 6 koni wyjazdowych.

Podążam, śladami
Nie ma już wśród
Luty, zmarłej w 1979
dedniu 101; rocznicy
Kilkanaście lat temu udało mi się
z nią porozmawiać. Była gospody
nią majątku. Sienkiewicza przez 12
lat, przybywając tu w-1902 roku. Ta
sędziwa staruszka z rozrzewnieniem
opowiadała o atmosferze domu pi
sarza — wszyscy uważaliśmy go za

ojca — wyznała. Z dumą mówiła
również o tym, że Sienkiewicz służ
bę nazywał rodziną, że nikt nigdy
głodny nie chodził, że często pan
Henryk powtarzał: na to pracuję
aby rodzina moja głodna nie
była. Mimo podeszłego - wieku, pani
Luty miała znakomitą pamięć. Do
majątku Sienkiewicza — recytowa
ła — należało 17 włók ziemi, .20
morgów ogrodu i 300 morgów la
su. Cała ziemia była w dzierżawie.
Opodal pałacu, w oficynie, o tu —

wskazywała. ręką w dół parku —

mieszkał zarządca, tam też mieści
ły się zabudowania gospodarskie.

Kochaliśmy naszego pana — do
dała na zakończenie. Gdy wyjechał,
w 1914 roku z Oblęgorka, ja jedna
wierzyłam, że powróci do nas. Sta
ło się jednak inaczej, zmarł w Szwaj
carii, w Vevey, 15 listopada 1916
roku.

Odwiedzam wszystkie te miej
sca. Idę więc alejką wzdłuż parku
do dawnej rządcówki. Mieszka w

po mieczu,
Jadwiga Sienkiewicz wraz z sy
nem Jerzy Wojciechem. — Ziemię
przekazałam synowi, a ja przeszłam
na emeryturę — mówi pani Jadwi
ga. — Teraz on gospodarzy na

resztówce majątku swego pradzia
da. Byliśmy wychowani w kulcie
dziadka — wyznaje po chwili. Tyle,
że mój tato, inżynier-architekt Hen
ryk Józef, miał kompleks niższości
wobec swojego ojca. Bo czy moż
na żyć czyjąś sławą, czerpać z niej
jakiekolwiek zyski, nawet jeśli ta-
sława dotyczy kogoś z rodziny. Każ
dy powinien sam — mawiał ojciec
— zapracować na swoje miejsce w

życiu. I dlatego nie chciał, aby w

pracy pomagała mu legenda dziad
ka.

— A pałacyk? Jakie były jego

uczą się czytać i pisać
Sam pisarz ciągle spo-
życzliwością sąsiadów,

okolicznych majątków.

niu mieszkań w rządcówce) ale z

zakazem wstępu do rodzinnego do
mu. Ba, Zuzanna Sienkiewiczowa
otrzymała nawet w 1954 roku na
kaz opuszczenia Oblęgorka! Zaczę
ła wówczas walczyć o swoje prawa
— .znajdując wielu życzliwych lu
dzi chcących jej pomóc. Wśród nich
była również Aleksandra Dobrowol
ska. Ich wspólne, wytrwale stara-

„Wypłaciłem się za nia doprowadziły w końcu do o-

twarcia muzeum, co nastąpiło w

1958 roku. A ówczesny premier,
wydał decyzję pozostawienia rodzi
nie Sienkiewicza '

- - - •

Zuzanna została
stoszem muzeum

nikiem. Funkcję
do przejścia, na' emeryturę w

roku.
Dzięki apelowi o pomoc dla

zeum prezesa poznańskiego
działu „Cepelii” Ryszarda Andrusz
kiewicza — powstał Komitet Sien
kiewiczowski. Napływały pieniądze
z całego kraju, dzięki czemu m. in.
pracownicy różnych oddziałów „Ce
pelii” odtworzyli dawny wygląd
wnętrz, pracowali też przy odbu
dowie dworku.

Początkowo muzeum było skro
mne. Odtworzono tylko gabinet

i salon, a w miarę upływu lat wzbo
gacano kolejne wnętrza, kompleto
wano też dział poświęcony biogra
fii i twórczości pisarza.

Dworek przechodził wiele remon
tów, kolejnemu poddano pałacyk. 5
lat temu, wymieniono wiązania
i pokrycie dachu, instalację elek
tryczną i przeciwpożarową, zrekon
struowano elementy wystroju ka
mieniarskiego. Udało się też — przy
pomocy elektroosmozy —

. odgrzybić
mury. Rekonstrukcja dworku, wraz

z odwodnieniem dziedzińca oraz u-

porządkowaniem parku kosztowa
ła 60 min złotych.

Dom jest duży, Wygodny. Z gan
ku, wspartego na słupach, prowa
dzi wejście do. holu. Na wprost
znajduje się jadalnia, za nią palar
nia, a w głębi sypialnia. Hol łą
czy część starszą i nową. Drzwi na

lewo prowadzą do drewnianego
skrzydła dworu, na prawo zaś —

do narożnego pokoju. W pomiesz
czeniu o wygodzie wykuszu — z

widokiem i na gazon, i na zajazd
— miał, pisarz swój gabinet. Mię
dzy oknami stoi
biurko, na nim
nik. Wysokość■zmieniać, a także
słonę, aby płomień
oczy. Pradziad —

Jerzy Wojciech — nie znosił
pachu nafty. W domu używano
ko świec. ”'

świecznik
proszę nie
nie znosił
Wręcz przeciwnie, dworek był wy
posażony w cały system dzwonków,
a nawet posiadał windę prowadzą-

losy po śmierci Henryka- Sienkie- c3 z piwnic do kuchni.
wieża? — pytam. Ale pani Jadwiga
nie chce wracać do tych . przykrych
wspomnień. O. dziejach dworku do
wiem się od Aleksandry Dobrowol
skiej, b. kustosza Muzeum Święto
krzyskiego.

Otóż w łatach międzywojennych
zamieszkiwał tam, zgodnie z testa
mentem pisarza, jego syn wraz z

Sienkiewicza.
żywych Marii
roku, w prze-

swych urodzin

47 ha ziemi. Pani
honorowym ku-

oraz jego kierow-
tę piastowała aż

1969

solidne,
piękny
świec

opuszczać
nie raził

informuje

mu-

od-

dębowe
świecz-

można

przy-
w

pan
za-

tyl-
ów
Ale

Pisarz przywiózł
z Konstantynopola.

sądzić, że pradziadek
nowoczesnego sprzętu.

Na biurku znajduje się jeszcze
porcelanowy kałamarz, dar od fir
my Gallet, wieczne pióro od dzien
nikarzy lwowskich Nigdy go pisarz
nie używał, wołał bowiem zwykłe
pióro. Jest tu również małe, maho
niowe biureczko z posagu Marii Szet-
kiewicz, pochodzące z warszawskie
go mieszkania, przy którym Sien-

woluminów. Wśród nich biały kruk:
XVIII-wieczna edycja dzieła „Pra
wa, 'Konstytucye y Przywileie Kró
lestwa Polskiego y Wielkiego Xię-
stwa Litewskiego y Wszystkich Pro
wincji Należących” W gabinecie
znajduje się też wiele obrazów, mię
dzy innymi stare portrety rodzinne
i podobizna córki pisarza, Jadwigi,
pędzla Czachórskiego oraz portret
syna w mundurze gimnazjalisty.

W sąsiadującym z' gabinetem sa
lonie pisarz spogląda na nas . z

trzech portretów pędzla Pochwal-
skiego. Na ścianie wisi piękny por
tret pierwszej żony Sienkiewicza
Marii Szetkiewicz, również dzieło
Pochwalskiego. Artysta nie znal
pani Marii, a Dortret malował już
po jej śmierci, opierając się na fo
tografii i wskazówkach .pisarza
Nad drzwiami — akwarela Rozena
przedstawiająca Pana Wołodyjow
skiego wynurzającego się z obłoków
z darem 15 tys. rubli Środek po
koju zajmuje okrągły stół i empi
rowe meble. Tu również nie bra
kuje darów jubileuszowych z boga
to rzeźbioną skrzynią na. czele,, o-

zdobioną herbem pisarza, którą
otrzymał od' pracowników cukrowni
Lubna z Kazimierzy Wielkiej.

W jadalni . odnajdzie.my serię mi
niatur bohaterów książek Sienkie
wicza rysowanych przez Piotra Sta-
chiewicza, m( in Bohuna, Zagłobę,
Skrzetuskiego oraz mały konterfekt
kaligraficzny wykonany przez Fer-
mana z Łodzi, na którym
ne gotykiem złote myśli
vadis” układają się w

pisarza. Aby odczytać, drobne oismo
trzeba posłużyć się lupą.

Na piętrze dworku, w gablotach,
.umieszczone zostały powojenne wy
dania dzieł zebranych Sienkiewicza,
przekłady jego książek na języki
obce (także chiński, japoński, turec
ki, arabski). „Quo vadis” doczeka
ło się przekładów na ponad 40 ję
zyków, „Krzyżacy” na ponad 30. Są
i fotografie oraz fotokopie doku
mentów, m. in. testamentu pisarza,
także barwna mapa z zaznaczony!
mi szlakami licznych podróży Sien
kiewicza, wreszcie — fragmenty
rękopisów powieści „Na polu chwa
ły” i „Zagłoba swatem”. Uwagę
przykuwa edycja „Krzyżaków”, wy
drukowana gotykiem na ziemi ma
zurskiej, wtedy, gdy Olsztyn nazy
wano Allenstein. Oglądam tajne pi
smo policji hitlerowskiej, nakazu
jące już w 1938 r. konfiskatę dzieł
Sienkiewicza.

Następny dział ukazuje twórcę
jako działacza społecznego i poli
tycznego. Czytam tekst odezwy dru
kowanej w „Czasie” (22 listopada
1901 r.) w obronie dzieci wrzesiń
skich.

Powoli wraz z grupą zwiedzają
cych schodzę na parter dworku. Na
rzekamy na... panujący chłód. No
cóż, późna jesień, roztopy, szaruga.
O tej porze roku zziębnięty pisarz
opuszczał Oblęgorek, gdyż nie po
magało nawet dwukrotne dniem
palenie w piecach. Dziś niewiele
ciepła wnoszą kaloryfery. Pozostaje
tylko ciepłe wspomnienie po wizycie
w domu Pana Henryka.

zapisa-
ż „Quo

portrecik
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KONSULATY NAPIĘCIA

POLEMIKI

Powołując się na agencję
TASS, AFP podaje, że w

Leningradzie otwarty zo
stał konsulat chiński. Jest
to więc drugi, obok Mo
skwy. konsulat ChRL w

ZSRR. Jego otwarcie — pi-
sze AFP — jest nową o-

znaką poprawy stosunków
między obu państwami,
których współpraca gospo
darcza 1 kulturalna uległa
znacznemu nasileniu w cią
gu ostatnich dwóch lat.

*

Agencja Reutera poinfor
mowała, że w Szanghaju
został oficjalnie otwarty
nowy radziecki konsulat
generalny. W czasie uroczy
stości wyrażono nadzieje
na rozwój stosunków go
spodarczych, naukowych,
technicznych i kultural
nych, a także handlu mię
dzy miastem a Związkiem
Radzieckim.

PIRACTWO

Okoliczności porwania i zabójstwa w 1978 r. przez ter
rorystów z „Czerwonych Brygad” wybitnego polityka
włoskiego Aldo Moro, ponownie znajdują się na pierwszych
stronach1 gazet włoskich. Tym razem uwaga opinii .pu
blicznej koncentruje się na ostrej polemice związanej z

rozpoczęciem wyświetlania filmu znanego reżysera Giu-
seppa Ferrary „Sprawa Moro”.

Dzienniki pdszą, że twórcy filmu podzielają opinię, wy
rażoną wcześniej przez prasę lewicową, o spisku przeciw
ko Moro, który to polityk dopuszczał możliwość udziału
komunistów w rządzeniu krajem. W spisek ten zaanga
żowani byli wysoko postawieni politycy, funkcjonariu
sze tajnych służb, należący do wywrotowej loży masoń
skiej „P-2”, Z filmu można wyciągnąć wniosek, że w zor
ganizowanie spisku zamieszany był emisariusz amerykań
skich służb specjalnych.

Po wstępnym pokazie filmu organa chadecji „II Popo-
lo" 1 Inne prawicowe gazety rozwinęły zaciekłą kampanię
przeciwko jego twórcom. Oburzone one są tym, że terro
rystów, którzy porwali i zabili Moro przedstawiono jako
marionetki w rękach polityków 1 „braci masonów”.

Na zdjęciu z lewej: dokumentalne zdjęcie porwanego
Aldo Moro. Z prawej włoski aktor grający zamordowane
go polityka — Gian-Maria Volonte.

Każdego roku na mo
rzach i w pobliżu niektó
rych dużych portów docho
dzi do 100 napadów pijac
kich. Zdaniem ekspertów z

Międzynarodowego Biura
Morskiego napadów tych
jest znacznie więcej, a od
notowuje się tylko te naj
poważniejsze. Piratów z

końca XX wieku najbar
dziej interesują statki wio
zące aparaturę elektronicz
ną 1 radiową, które potem
trafiają na „czarny rynek”.

Da najbardziej niebez
piecznych portów należą:
Lagos i Port Harcourt w

Nigerii, Monrovia w Liberii
i Freetown w Sierra Leone.
Także niebezpieczne są wo
dy w cieśninie Mallaka, re
jon u brzegów Brazylii,
Wenezueli i w basenie Mo
rza Karaibskiego.

Ilość „wartburgów” pro
dukowanych w NRD ma

wzrosnąć w r. 1988 do 100
tys. sztuk (obecnie 74 tys.).
Ponadto — jak wynika z

informacji dyrekcji — po
cząwszy od 1988 r. „wart
burg” otrzyma czterosuwo-

wy silnik „yolkswagena”,
który w Eisenach będzie
montowany na licencji. W

ENERGETYKA

Zacho.dnioniemieccy „zie
loni” 1 koncern naftowy
ESSO z Hamburga przed
stawili ekspertyzy na te
mat długofalowego zaopa
trzenia RFN w energię. W
jednym zasadniczym pun-
cie różnią się one. O ile
„zieloni” uznali wytwarza
ny za pomocą energii sło
necznej wodór za energe
tyczne źródło przyszłości, o

tyle eksperci z koncernu
przypisują na najbliższy
okres największą rolę tra
dycyjnym nośnikom ener
gii.

Według studium ESSO,
energia słoneczna, wodna i
energia wiatru będą w r.

2000 stanowiły zaledwie 2
proc, całej wytwarzanej w

RFN energii. Siła wody
jest w znacznym stopniu
wyczerpana, a wykorzysta

nie wiatru i słońca nie jest
z dzisiejszego punktu wi
dzenia ekonomiczne.

Bremeńskie Biuro Badań
i Informacji, które spo
rządziło ekspertyzę na zle
cenie „zielonych”, doszło
natomiast do wniosku, że

energia słoneczna nadaje
się do wykorzystania jako
źródło ciepła i prądu. Przy
odpowiednich badaniach

,wodór może w ciągu 45 lat
pokryć 30 proc, zapotrzebo
wania na energię. Jest to
do przyjęcia również z

punktu widzenia ekono
micznego, ponieważ w to
ku badań energia słoneczna
znacznie potanieje, podczas
gdy koszty energii jądro
wej i węgla wzrosną. Nie
mówiąc o ryzyku w sferze
bezpieczeństwa i o szko
dach dla środowiska natu
ralnego.

LUDNOŚĆ
Średnia długość życia w ZSRR wynosi 69 lat, w tym 64

lata dla mężczyzn 1 73 lata dla kobiet. W wyniku obniże
nia się ilości urodzin w 1975 r. ludzie w wieku 60 lat
i starsi stanowili 13,3 proc, społeczeństwa. Są rejony, gdzie
wskaźnik ten jest znacznie wyższy. Na przykład w rejo
nach wiejskich obwodu pskowskiego wynosił 22 proc.

Agencja XINHUA do
niosła, że od 1984 r. prze
szło 22 tys. cudzoziemców
weszło w związki małżeń
skie z Chinkami lub Chiń
czykami. Zdaniem agencji
jest to rezultat zainicjowa
nej w 1979 r. polityki drzwi

otwartych oraz wzrostu

kontaktów pomiędzy Chi
nami a resztą świata.

OBYCZAJE

Korespondent Reutera
podaje, że według przepro
wadzonej przez władze
państwowe w 1986 r. ankie
ty, wiele Chinek wychodzi
za mąż za cudzoziemców
po to by wyjechać z kraju.

ODPRYSK! '

Ten proces długo będzie
pamiętał wydział komuni
kacji stanu Michigan
(USA). Linda Peterson ja-
dąc samochodem straciła
panowanie nad kierownicą
i uderzyła w drzewo do
znając trwałego kalectwa.

Sąd orzekł, że przyczyną
wypadku był zły stan jezd
ni i zasądził na rzecz Lin
dy Peterson odszkodowa
nie w wysokości 7 min
dolarów.

WYROKI

Szwajcarski bankier Wer
ner Peterhans został skaza
ny na 18 miesięcy więzie
nia z zawieszeniem za o-

szustwa, które naraziły
działający na Zachodzie ra
dziecki bank Wozchod na —

jak to ocenia sam bank —

stratę 761 min franków
szwajcarskich. /

Bank twierdzi, że kieru
jąc od 1985 r. oddziałem
wymiany dewizowej w je
go zurychskiej filii, Peter
hans spekulował pieniędz
mi banku bez wiedzy prze
łożonych.

Od paru miesię
cy, x różnym na
sileniem napływa
ją z Surinamu in
formacje o wzra
stającym napięciu
w tym kraju. Co
raz częściej do
chodzi do starć
wojsk rządowych
z antyrządowy
mi ugrupowania
mi, na czele któ
rych stoi Ronny
Brunsv!jk zmie
rzający do obale
nia obecnej wła
dzy. 25-letni R.

Brunsvijk to żoł
nierz, który był członkiem ochrony osobistej stojącego na

czele rządu płk. Desi Boutersego.
Rząd Surinamu zażądał zwołania Rady Bezpieczeństwa

ONZ uzasadniając to groźbą „zbrojnej inwazji”, jaka mu

grozi ze strony Gujany Francuskiej. Jak podała lokalna
agencja prasowa SNA „najemnicy francuscy szykują się
do inwazji na Surinam z Gujany Francuskiej w celu o-

balenia legalnie ukonstytuowanej władzy w drodze akcji
zbrojnej”. Rząd francuski zaprzeczył oskarżeniom suri-
namskim jakoby rebelianci kierowani przez Ronny Brun-
svijka planowali dokonanie inwazji z Gujany.

Władze Surinamu skrytykowały również Holandię za in
gerowanie w jego sprawy wewnętrzne.

Od czasu gdy w 1980 r, doszli do władzy w Surinamie
patriotycznie nastawieni wojskowi, USA i Holandia nie
zaniedbują prób destabilizacji w tym kraju. Pierwsi na

prawach „gospodarza” basenu Morza Karaibskiego, dru
dzy na „prawach” eks-metropolii, która dopiero w 1975 r.

przyznała Surinamowi niezawisłość
Pretekstem jest „łamanie demokracji” i „udział władz

wojskowych w kontrabandzie narkotyków”. USA i Ho
landii nie odpowiada też to, że obecne władze odsunęły
od zarządzania krajem tradycyjne partie burżuazyjne
rządzące dotychczas tym krajem. Nie odpowiada im też
niezależna polityka i postępowe przeobrażenia społeczno-
gospodarcze. Dlatego też Amerykanie przeznaczyli na

działalność wywrotową w tym kraju 12 min dolarów, a

w Surinamie pojawili się różnego rodzaju awanturnicy
pochodzenia europejskiego oraz Amerykanie — uczestnicy
wojny wietnamskiej. To oni właśnie utworzyli działające
w Surinamie oddziały buntowników. Jak twierdzi prasa
amerykańska, popierają ich bogaci Surinamczycy przeby
wający na emigracji w Holandii i pragnący odzyskać
władzę w tym liczącym 380 tys. mieszkańców kraju skła
dającym się z Hindusów, Indonezyjczyków, Murzynów,
Indian i Kreoli.

Pałac królewski w Phnom Penh
rodowe.

Rewolucyjny socjalizm, to
talna cywilizacja, surrea
listyczna kooperatywa —

te< dziwne hasła chodzą mi po
głowie już od kilku godzin.
Ciężko pozbierać myśli, na

które nakłada się huk odrzuto
wych silników samolotu i
zmęczenie 19-godzinnym lo
tem. Wreszcie radziecka ste
wardesa „Aerofłotu” zapowia
da, że za 20 minut będziemy
lądować na lotnisku Pochen-
tong w Phnom Penh, stolicy
Kampuczy. Z okien już widać
tropikalny krajobraz, pola ry
żowe poprzecinane kanałami,
wielkie połacie wody sprawia
ją. że niektóre tereny są jakby
odcięte od reszty świata. Już

— obecnie Muzeum Na-
Fot. CAF

zaczyna się od kurtuazyjnych
zwrotów, powitań by bardzo
szybko przejść do konkretów.
„Cieszymy się, gdy przyjeżdża
ją do nas dziennikarze. Nam
te kontakty są bardzo potrzeb
ne, może właśnie wy przeka-
źecie światu całą prawdę o re
żimie Pol Pota\ o naszej
współczesnej pracy dla naro
du, pokonywaniu trudności
Nie możemy zrozumieć dlacze
go świat, który poznał ogrom
zbrodni kliki polpotowców, na
dal ich popiera w walce z pra
wowitym rządem wybranym
przez naród. Nie będą ukrywał,
że w kraju nadal toczy się
wojna, głównie w północnych
rejonach kilka tysięcy party-

poziomu totalnego zezwierzę
cenia bezmyślnymi zbrodnia
mi, upodleniem intelektuali
stów. Po wkroczeniu — 17
kwietnia 1975 r. oddziałów Pol
Pota i wyzwoleniu Phnom
Penh spod tyranii byłego pre
zydenta Lon Nola wszyscy się
cieszyli, wylegli na ulice, by
witać wyzwolicieli. Jednak już
po kilku godzinach znów poja
wili się na drogach, tym ra
zem, uchodząc ze stolicy.
Pierwszą decyzją nowych
władz było przesiedlenie lud
ności: „miasta są przeżytkiem,
tylko wspólnota pierwotna na

wsi jest czymś naturalnym”.
Kiedyś mieszkało w Phnom
Penh 2 min ludzi, po tygod
niu pozostało już tylko 10 tys.!
Miasto było wymarłe, samo
chody skonfiskowano, maszyny
w fabrykach rozbito, książki
spalono, telewizory radia wy
sadzono w powietrze. Nikt nie
miał niczego przy sobie, nie
decydował o własnym losie.
Dla „przeciwników” utworzo
no liczne więzienia i obozy, w

całym kraju ludzi wycinano w

pień. Inteligentów, bo byli
mądrzy, żołnierzy, bo na pew
no byli szpiegami, ministrów
bo knuli zamach stanu, dzieci,
bo były małe, kobiety, bo nie
były wytrzymałe jak mężczy
źni, a mężczyzn bo zbyt dłu
go mogli znosić wymyślne tor
tury — czy jest w tym jakaś
logika? Nie? — i to właśnie
była główna zasada działania
reżimu Pol Pota. Więzienie
Tuol Sleng od strony ulicy od
grodzone było murem. drutem
kolczastym i przewodami pod
napięciem. Kiedyś była tu
szkoła zaadaptowana potem na

Indochińskie zapiski

MOTORYZACJA
„okresie znacznie później
szym”, który nie został
sprecyzowany, samochód
ten otrzyma nową karose
rię.

Fabryka w Zwikau
zwiększy też w najbliższych

latach produkcję „traban
ta”. Skok z 143 tys. obec
nie do 175 tys. w roku
1990.

Oczekiwanie na „wart
burga” w Berlinie wynosi
obecnie do 12 lat, a na

„trabanta” ok. 10 lat. Na
prowincji okres ten jest
jeszcze dłuższy.

Trudny powrót
do normalności

PERSONALIA

Jednym ż efektów afery
„Irangate” jest zmiana na

stanowisku doradcy prezy
denta USA ds. bezpieczeń
stwa narodowego. Po odej
ściu Johna Poindextera je
go miejsce zajął Frank
Carlucci. Ma lat 56. Nowy
doradca jest byłym wice
ministrem obrony i zastęp
cą szefa CIA oraz ambasado
rem amerykańskim w Por
tugalii.

Carlucci zawsze był za
wziętym zwolennikiem po
lityki R. Reagana i zawsze

mówił o „narastającym za
grożeniu radzieckim”. Stale

popierał prezydenta USA gdy ten mówił o zwiększeniu
wydatków wojskowycł}. Właśnie w 1982 r. powiedział:
„Pokój jest łatwy, lecz pokój bez wolności kosztuje nie
zwykle dużo.”

Po raz pierwszy R. Reagan chciał włączyć Carlucciego
do swego rządu w 1981 r., ale natrafił na bardzo ostrą
opozycję konserwatywnych republikanów.

Carlucci urodził się w Scranton w stanie Pensylwania.
Z pierwszą żoną miał dwoje dzieci, a z drugą trzecie.

PRZYPOMINAMY: Od czasu objęcia rządów przez R.
Reagana każdy doradca do spraw bezpieczeństwa naro
dowego odchodził dosyć szybko na skutek różnego ro
dzaju kontrowersji. W związku z tym „Christian Science
Monitor”, uważa że prezydent Reagan w sprawach poli
tyki zagranicznej uzależnił się od amatorów.

Żaden z nich nie cieszył się autorytetem, prestiżem i
kwalifikacjami potrzebnymi do zajmowania takiego sta
nowiska. I tak odszedł naukowiec Richard Allen, kalifor
nijski sędzia William Clark, emerytowany pułkownik
piechoty morskiej Robert McFarlane (jego tajemnicze
kontakty z Irańczykami do tej pory nie zostały dosta
tecznie przedstawione) i wiceadmirał JTohn Póindexter.

Ankieta ujawniła również,
że przeszło 95 proc, tych
małżeństw mieszanych za
wierają Chinki i że blisko
99 proc, z nich wyjechało
po wyjściu za mąż za gra
nicę. Przypadki małżeństw
między Chińczykami a cu
dzoziemkami zdarzają się
bardzo rzadko i procedura
uzyskania na nie zgody jest
trudniejsza.

CO PISZA INNI
„Głównym zmartwie

niem kierownictwa jor-
dańskiego — nie robi
zresztą z tego tajemnicy
— jest bezpieczeństwo i
stabilność królestwa ha-
szymidzkiego. Od dawna
jest ono (kierownictwo
jordańskie) bowiem
przekonane o niebezpie
czeństwie, jakim byłby
nowy napływ uchodź
ców palestyńskich do
Jordanii, a poza tym pa
trzy krzywym okiem na

rozwój w Cisjordanii i
Strefie Gazy ekstremi
stycznego ruchu islam
skiego, mającego po
żywkę w narastającej
frustracji ludności, któ
ra nie widzi końca
izraelskiej okupacji”.

(„Le Monde”)

„60 procent brazylij
skiego zadłużenia jest
skoncentrowane w ban
kach północnoamery
kańskich, które zwykle
zawierają porozumienia
z przyzwoleniem rządu
Stanów Zjednoczonych i
Międzynarodowego Fun
duszu Walutowego”.

(„IPS”)

BEZDOMNI
1 stycznia rozpoczął się

proklamowany przez ONZ
międzynarodowy rok po
mocy osobom bez własne
go dachu nad głową.

Ocenia się, że na świecie
jest dziś ok. 100 min bez

domnych. W samej tylko
Ameryce Południowej ok.
20 min ludzi mieszka i śpi
na ulicach. Według nieofi
cjalnych danych amery
kańskich, w Stanach Zje
dnoczonych jest od 2,5 do
3 min bezdomnych.

TEATR

- Obiecałem żonie,że nie wejdę
więcej do knajpy!...

"Robotniczesko, Dęło"

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

Tekst sztuki teatralnej
na temat awarii elektrowni
atomowej w Czarnobylu
ujawnił bolesną prawdę
niekompetencji i słabej o-

rientacji całego zespołu,
który w momencie tragedii
kierował elektrownią —

pisze moskiewski kores
pondent belgradzkiej „Poli-
tiki”.

Sztukę pt. „Sarkofag” —

informuje w omówieniu tej
korespondencji agencja
TANJUG — napisał W.
Gubarlew, który dla dzien
nika „Prawda” nadsyłał
bieżące informacje o wy
padku w Czarnobylu. Sztu
ka nie została wystawiona
jeszcze na scenie, natomiast
jej tekst ukazał się w lite
rackim piśmie „Znamja”,
którego czarnorynkowa ce
na podskoczyła do 100 ru
bli.

Powodzenie tego numeru

pisma wynika stąd, że sztu
ka ujawniła dramatyczną
prawdę na temat Czarno
byla — pisze korespondent
„Politiki”.

W sposób niezwykle
śmiały autor ukazuje, że
siłownia była zarządzana
niewłaściwie, że pracowni
cy nie mieli podstawowych
wiadomości na temat środ
ków bezpieczeństwa.

zostały wypuszczone z podwo
zia koła i jak na dłoni widać
całą stolicę, która majestatycz
nie rozłożyła się nad brzegiem
szeroko rozlanej rzeki Mekong
A więc jednak wszystko jest
normalne —■pomyślałem sobie.
Lotnisko, statki rzeczne, rowe
ry na ulicach. Przez tydzień
przyszło mi przekonywać się
jak trudny jest jednak powrót
Kampuczy do normalności.

Odprawa pasażerów jest sto
sunkowo sprawna pracownicy
służb celnych i paszportowych
ciągle uśmiechnięci Ten natu
ralny uśmiech będzie mi także
towarzyszyć niemal we wszyst
kich kontaktach z Kampucza-
nami. Ten pogodny i pokojo
wo nastawiony naród wycier
piał w ostatnich 20 latach tak
wiele, niemal cudem ocalił
swoją biologiczną egzystencję.
Z moim paszportem jest trochę
kłopotów. Chociaż oficjalnie
nie potrzebujemy wizy, tak
mnie zapewniano w naszym
MSZ, to jednak jakiś wpis bar
dzo by się przydał. Zaczynam
tłumaczyć urzędnikowi po co

przyjechałem, gdzie się zatrzy
mam, kto na mnie czeka. W
końcu paszport ląduje w mo
jej kieszeni w zamian za zdję
cie. które zobowiązałem się. po
wywołaniu w Polsce przesłać
do Phnom Penh. Jeszcze tylko
muszę wyciągnąć ze stosu ba
gaży moją walizkę i mogę
wyjść do holu głównego. Przez
szybę przyglądały mi się dwie
osoby, jak się za chwilę miało
okazać byli to: kampuczańska
opiekunka z ramienia departa
mentu prasy w MSZ i nasz at-
tachć handlowy z ambasady
Mam więc do dyspozycji dwa
samochody, którymi pojedzie-
my do centrum miasta. Przez
kilka dni będę w towarzystwie
tłumaczki i kierowcy poznawał
inny świat. Na odpoczynek bę
dzie bardzo mało czasu, plan
zajęć i spotkań ustalono w ta
ki sposób, by codziennie już o

godzinie 8 rano wyjeżdżać
spod hotelu. Wszystkie te in
formacje jakby docierały do
mnie z pewnym opóźnieniem,
coraz bardziej czuje się zmę
czony, dodatkowo 30-stopniowy
upał, w połowie listopada, da-
je się we znaki. Chłonę tę kam-
puczańską odmienność patrząc
z okien samochodu to na lewo
to na prawo. Wypalone i zbu
rzone domy, świnie spokojnie
przebiegające przez jezdnię,
rowerzyści jadący w różnych
kierunkach, uliczni sprzedaw
cy bananów i różnych dziw
nych nie znanych w Europie
owoców. Co chwile trzeba z pi
skiem hamować, bo na drodze
są dziury. Po około 20 minu
tach dojeżdżamy do samego
centrum, przejeżdżamy głów
na aleją Son Ngoc Minh i sta-

jemy przed hotelem „White”.
Na rozłożenie rzeczy mam tyl
ko 10 minut, o kąpieli nie ma

co marzyć, punktualnie o

godz. 11 jestem już umówiony
z dyr. departamentu prasy
kampuczańskiego MSZ. I znów
tylko z kien samochodu chło
nę nowe wrażenia. Piękne ko
lonialne jeszcze wille zamiesz
kiwane są przez co najmniej
20—25 osób z całym dobyt
kiem. na podwórkach hoduje
się świnie, kury, kaczki. To
miasto chociaż dziś zamieszka
ne już przez ok. 300 tys. ludzi
nadal sprawia wrażenie jakby
zatrzymał się tu czas.

Ale już przenieśmy się do
pomieszczeń w MSZ, rozmowa

x dyrektorem departamentu

zantów ciągle atakuje wioski,
zabija ludzi, grabi ryż i zwie
rzęta hodowlane. Z roku na

rok skala tego zjawiska
zmniejsza się. ale nadal w ba
gnistym i górzystym terenie u-

trzymują się skromne oddzia
ły przeciwników władzy. Już
dawno skończyłyby się te pro
blemy gdyby nie pomoc zagra
niczna. Stany Zjednoczone
Tajlandia a także Chiny wspie
rają moralnie i finansowo,
przeznaczając po kilka milio
nów dolarów rocznie, bandy
polpotowców. A Pol Pot. naj
większy współcześnie żyjący
zbrodniarz występujący prze
ciwko ludzkości, nadal nie zo
stał osądzony” — te słowa n.ie
były dla mnie zaskoczeniem
interesujący był jednak bar
dzo realistyczny i spokojny ton

wypowiedzi. Ten pozorny spo
kój i brak gwałtownych rea
kcji jeszcze kilka razy będzie
mnie zaskakiwał Po spotka
niu w MSZ natychmiast mia
łem stawić się w naszej amba
sadzie. Nie. nie była to żadna
forma kontroli czy nadzoru
nad moim pobytem, wszystko
wynikało z chęoi usłyszenia
najnowszych wiadomości o

tym co dzieje się w kraju. W
tym odległym zakątku świa
ta trudno dokładnie śledzić
co wydarzyło się w Polsce,
jakie są najważniejsze wyda
rzenia artystyczne, poza tym
przecież można porozmawiać
po polsku!

Józef Kobiałko jest od nie
dawna naszym ambasadorem
w Kampuczy. To doświadczo
ny dyplomata, specjalista pra
wa międzynarodowego, który
pracował wiele lat w ONZ.

Przebywał już w Azji, zna tę
problematykę, umie rozmawiać
z Azjatami, to bardzo się liczy,
a poza tym biegle mówi po
angielsku i francusku czyli ko
lejny plus po naszej stronie.

Piszę w liczbie mnogiej, bo

przecież dzięki pracy garstki
naszych dyplomatów wyrabia
się opinię o naszym kraju. W

przyszłości przecież będziemy
chcieli rozszerzyć kontakty go
spodarcze.

Z czasem zacznę coraz bar
dziej przekonywać się do te
go. że naprawdę nie można

przykładać europejskich syste
mów wartości i sposobu myśle
nia do tego co dzieje sie w A-

zji. Odmienność kulturowa i

cywilizacyjna zmusza nieraz
do pokłonienia sie nad zbioro
wą mądrością, wspaniała hi
storią i tradycją, która pozwo
liła np. przetrwać narodowi

kampuczańskiemu, Natomiast

wydaje mi się, że właśnie spe
cyficzne polskie myślenie u-

możliwiło mi lepsze zrozumie
nie tragedii, która trwała od
17 kwietnia 1975 r. do 7 stycz
nia 1979 roku.

Jak w umysłach cywilizowa
nych ludzi, absolwentów świa
towych wyższych uczelni mo
gła się zrodzić myśl, która
przeobrażona w realne kształ
ty doprowadziła do biologicz
nej zagłady miliona, może pół
tora miliona ludzi Postęp cy
wilizacyjny cofnięto o prawie
wiek, naród sprowadzono do

kaźnię. Nijct nie wie ile osób
tu zginęło, specjalna komisja
ustaliła nazwiska ponad 20 tys.
ludzi. Zagłada narodu trwała
trzy lata 8 miesięcy i 20 dni.
W środku więzienia, prze
kształconego dziś na muzeum

można obejrzeć narzędzia tor
tur, W beczce po oleju topio
no więźniów trzonkiem od
młotka gruchotano kości, pałką
bito po głowie, obcęgami wy
rywano paznokcie i sutki ko
bietom, w specjalnej szafie
poddawano niepokornych ką
pielom wodnym Wyrywano
ręce i nogi, szpikulcem od pa
rasola wydłubywano oczy. By
ły jeszcze elektrowstrząsy,
skorpiony, kuracje narkotycz
ne i alkoholowe. Właściwie
trudno dociec iakich informa
cji oczekiwano od zatrzyma
nych. Dzieci i dorośli ginęli
tylko dlatego, że grupa szaleń
ców, owładnięta opętańczą my
ślą stworzenia rewolucji kla
sycznej doszła do władzy. U-
brania zabitych protezy miski
z których jedli złożono w nie
wielkich salach gdzie kiedyś
odbywały się lekcje. Aż nadto
kojarzy się to z hitlerowskimi
obozami zagłady . Także i pol-
potowcy podobnie iak faszyści
mieli manię dokumentowania
wszystkiego i wszystkich. Każ
dy więzień miał zdjęcie, mu-

siał napisać życiorys, dokład
nie go badano, mierzono a po
tem torturowano i zabijano.
Straszne wrażenie robi kilka
pomieszczeń wykleionych od
posadzki do sufitu zdjęciami
zamordowanych Sa tu amba
sadorowie, pisarze, naukowcy,
chłopi — wszyscy Nawet cu
dzoziemcy którzy chcieli prze
kazać informacje o zbrodniach
i nieopatrznie przyjechali do
Kampuczy Czerwonych Khme-
rów. Za dużo sie dowiedzieli i
musieli zginąć Dyrektor mu
zeum jest jednym z niewielu,
którzy przetrwali pobyt w wię
zieniu. Po wielu uderzeniach
bambusową pałką stracił pa
mięć. Dziś nie tylko nadzoruje
wszystkie miejsca pamięci w

Kampuczy, ale także pomaga
budować drogi Ukończył bo
wiem studia i jest inżynierem.
Ogromna praca nad sobą po
zwoliła mu częściowo odzyskać
pamięć i odbudować własną
osobowość Takich ludzi iest
wielu. Wizyta w Tuol Sleng
była bardzo mecząca psychicz
nie. pot zraszał czoło nie z u-

pału a z przerażenia Napisy
na ścianach cel wyskrobane
paznokciami już nieco wybla
kły, ale nadal oskarżaja i o-

strzegaja. Dlaczego doszło do
tej tragedii? W nocy długp nie
mogłem zasnąć, rytmiczny
szum klimatyzatora wcale nie
działał uspokajająco, drażnił
dźwięk dobiegający z ulicy.
Na sygnał klaksonu podrywa
łem sie z łóżka. Naprawdę nikt
kto nie poznał historii Tuol
Sleng nie powinien głosować
w ONZ za utrzymaniem man
datu reprezentacji narodu
kampuczańskiego przez ludzi
związanych z klika Pol Pota.

Na kolejne dni przeznaczo
no dla mnie jeszcze jedną por
cje mocnych wrażeń 15 kilo
metrów od Phnom Penh jest
miejsce gdzie znaleziono kilka
tysięcy czaszek W masowych
grobach chowano kolejne ofia
ry polpotowskiei przemocy.

WOJCIECH ŻURAWSKI
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OKOLICE
TEATRU

Dla historyka będzie to pe
wnie chwila, ale dla nas, prze
żuwających za kulisami cu
dze i własne rozczarowania i

frustracje te pięć z górą lat

jakie minęły od 13 grudnia
1981 r. to kawał życia. Znaczą
cy i niestety znaczny, jakkol
wiek nie wszyscy może zdają
sobie sprawę z jego długości
L_ ceny. Czas przeżyty w hi
bernacji skraca się podobno
dla zainteresowanych. Ale czy
skraca się naprawdę? Nie
skraca się — to jasne — 1

świat idzie naprzód. Jedynie
cl. których nie ma. bo śpią
lub trwają w letargu, pozosta-
ją w tyle. I to niezależnie od

tego, co im się śni 1 jakie u-

pajające miraże układają się
czasem w odciążonym mózgu.
Cokolwiek jednak dzieje się z

ludźmi wyłączonymi z nor
malnego obiegu, stwierdzić na
leży. że trzeba było paru ja
łowych lat. by pojawiła się
inicjatywa zasługująca w oko
licach teatru na uwagę i sza
cunek.

Myślę o szeroko popularyzo
wanej w środkach przekazu
inicjatywie grupy dyrektorów,
którzy zwrócili się niedawno
do nowego ZASP z inicjatywą
powołania niezależnej — a mo
że należy powiedzieć: autono
micznej — sekcji dyrektorów
teatrów. Sekcja taka istniała
przy poprzednim, rozwiązanym
w grudniu 1982 roku ZASP i
nawet zbierała się niekiedy, ale
jej znaczenie było niewielkie
a oddziaływanie mierne. I na
gle — bomba. Poczynając od
min. Urbana, który interpelo
wany w tej materii przez któ
regoś z zagranicznych kore
spondentów udziela przed ka
merami w miarę wyczerpują
cej informacji, chociaż teatru
nie lubi i jak sądzę nie doce
nia, po ministra Krawczuka
powołującego się na relacjono
waną inicjatywę jako na wi
domy przejaw ewolucji po
staw i nastrojów — wszędzie
o niej głośno i na ogół —

przyjaźnie. Z nadzieją.
Co się stało? Ano po Ja

tach obustronnych frustracji 1

wzajemnych oskarżeń, połą

czonych z zrzucaniem winy na

przeciwną stronę i Idącym w

ślad za tym regresem tea
tru. pojawiły sie po obu stro
nach objawy przesilenia. Przy
rost refleksji i nawrót roz
sądku. W czasach podziałów
i dookolnej nietolerancji zmia
ny takie stają się Zjawi
skiem zasługującym na uwa
gę. To rzeczywiście ważna

inicjatywa. Tym ważniejsza,
że po pierwsze: obowiązywać
powinna zasada „nic o nas bez
nas” będąca — jak sądzę —

jednym z fundamentów za
równo demokracji jak i
społecznej przyzwoitości, a

po drugie: nic lub niewiele
zdarzyć się może dobrego w

samym teatrze i jego okoli
cach — podobnie jak nic do
brego zdarzyć się nie może w

życiu — poza tym. co dzieje
sie w prawdzie, czyli w pe
dantycznym rachunku racji l
pomyłek, sukcesów i porażek,
tego co niezależne i tego, co

zależne od nas. A więc obiek
tywne i subiektywne. Rzeczy
wiste i wymyślone.

Potrzeba życia w prawdzie
i potrzeba szacunku dla obiek
tywnych właściwości tego, co

dookoła i w nas się dzieje,
stanowiąca jeden z podstawo
wych elementów moralnego
komfortu każdego człowieka,
staje sie z czasem coraz wy
raźniejsza. Coraz też częściej
powoduje nami, przez co. o-

brażeni. zaczynamy jednak my
śleć refleksyjnie i wyciągać
wnioski. Proces ten trwa
i jest jednym ze źródeł in
teresującej nas próby Dru
gim jest obiektywna sytuacja
środowiska. Nie tylko podzie
lonego. a w swoich podzia

łach przekonanego zbyt często
o własnej charyzmatyczności i
niewinności (co jest komiczne
i naiwne, w sumie zaś świad
czy o słabości, nie o sile) ale
pozbawionego dodatkowo — a

to jest ważne — wpływu na

żywotne zmiany i decy
zje dotyczące każdego z

nas. Nic dziwnego, że reakty
wowany ZASP, tworzony nie
tylko na gruzach poprzednie-

jętą przez tych, którzy w swo
jej większości nie doceniali
gestów i szans jakie i przed
tem czyniono przecież w po
dobnej sprawie. Ważną ponad
to przez to. że pojawia się w

czasach powolnego wprawdzie i
spóźnionego o parę lat. ale
jednak opadania namiętności
— i to po obu. jeśli można się
tak wyrazić, stronach. Bo doj
rzewa nie tylko środowisko.

Szansa
go związku, ale przede wszy
stkim w warunkach frustra
cji i w poczuciu krzywdy wie
lu liderów i popleczników po
przedniej asocjacji, musiał za
wisnąć w próżni, daremnie za
biegając o mandat pełnej rep-
rezentacij twórców polskiego
teatru. I chociaż prof. Kraw
czuk przekonuje nas. że nie
jest to zbyt ważne czy się
gdzieś należy czy nie — co

przy naszej przekorze wydaje
mi się ogromnie chytrym za
graniem ministra — to jednak
rzeczywista topografia ZASP i
środowiska krzepiąca nie jest,
a wyraźna przez ostatnie lata
skłonność do utrwalania się
tego stanu rzeczy, musi nie
pokoić wszystkich, którym los
teatru nie jest obojętny.

W tej sytuacji inicjatywa dy-
rekcyjna legitymująca sie kil
koma znaczącymi w teatrze
nazwiskami stanowi rzeczywi
stą próbę wyjścia z impasu.
Próbę tym ważniejszą, że pod-

Dojrzewa również władza. Doj
rzewa widownia i dojrzewa
my wszyscy. Do czego? — za
pytanie. Ano — do normalno
ści. Do rozsądku. Do tego, by
życie było życiem, a sztuka
sztuką. Sztuką a nie np. poli
tyką czy próbą wyraźnych
działań organizacyjnych, pod
porządkowaniem teatru ob
cym mu celom i kryteriom.
Zacieranie różnic w tej materii
do niczego dobrego_nie prowa-
dzi. a bywa” nawę?. wie
my, bardzo niebezpieczne. Naj
wyższy czas, by znowu stało
się ważne co się robi (myśli,
pisze proponuje), a nie kto to
robi. By ożyły sceny a ludzie
zjawiali się na widowni nie
po to, by coś podkreślić, we
sprzeć czy dać wyraz, ale dla
tego, że w duchowym życiu
człowieka teatr powinien być
również ważny jak lektura a

czasem — lub dla niektórych
— jeszcze ważniejszy

Nie wiem oczywiście co się

z tą inicjatywą stanie ani nie

podejmuję się wróżb w tej
materii, bo niepokojąco wiele

rozsądnych działań i najlep
szej woli zmierzającej do za
sypywania dzielących nas

przepaści bywało z obu stron

niszczonych i niwelowanych
w ubiegłym pięcioleciu — ale

kibicuję jej. bo w morzu nic
nie znaczących lub jedynie mi-
mikrze poświęconych zacho
wań pojawiła się wreszcie ini
cjatywa rozsądna i na szacu
nek zasługująca. Miejmy więc
nadzieję. Trzymajmy kciuki

Ale i patrzmy na ręce zain
teresowanym. Zarówno tym.
którzy ujęli w dłonie gałąź o-

liwną jak i tym, którzy są
wewnątrz związku i mają za
pewne własne interesy i ambi
cje. Z czym przychodzą? Cze
go oczekują? O co grają? Cze
go bronią i pragną ocalić? Co
osiągną? Nie są to pytania o-

bojętne, przeciwnie: właściwa
na nie odpowiedź jest kluczem
do zrozumienia i oceny nie
tylko tego wyodrębnionego
bądź co bądź wydarzenia, ale
wszystkiego, co działo się i
dzieje w teatrze w najtrud
niejszych latach. Czy potrafi
my na nie odpowiedzieć? Czy
będziemy umieli je ogarnąć?
Ale to dygresja. Ważne czy
sekcja taka. proponowana
przez inicjatorów, powstanie i
czym się zajmie na co dzień.
Czy powstanie w ogóle? Kie
dy? Są to już. być może,
szczegóły, chociaż w naszym
życiu wszystko jest ważne i
jak uczy doświadczenie: naj

bardziej błahe, wydawałoby
się. zdarzenia pociągają za so
bą, brzemienne dla wielu sku
tki.

Nawiasem mówiąc nie jest
to pierwsza tego typu inicja
tywa podejmowana przez dy
rektorów w obronie teatru

Poprzednia miała miejsce na

przełomie 1983/84 r. kiedy to
Ministerstwo Finansów wyda
ło szczególnie niebezpieczne dla
spoistości zespołów zarządze
nie podatkowe i grupa dyrek
torów warszawskich zebrała
się — nie bez oporów — by
omówić sprawę j podiąć dzia
łania. Podjęto je. Spotkano się
u władz z należnym zrozu
mieniem Zarządzenie zostało
zmodyfikowane, minister fi
nansów w trakcie bezDośred-
niej rozmowy z zainteresowa
nymi przekonany Rzecz pro
wadził ówczesny wicepremier
M. F. Rakowski i wydawało się.
że dwa spotkania poświecone
tej sprawie staną sie ważnym
dla wszystkich precedensem
Nie stały się. Grima rozprzę-
gła się po osiągnięciu celu
Dalszych rozmów nie było. A-
ni z wicepremierem Ra
kowskim. ani z nikim innym
Płaszczyzna została zaprzepa
szczona Była widać przed
wczesna Obie stronv nie doj
rzały jeszcze do partnerstwa 1
musiało sporo wody uołvnąć w

Wiśle — nie mówiąc już o

pomyłkach i stratach po dro
dze — by po trzech latach
zdarzyło się coś. z czym zwią
zana jest nadzieja.

OBSERWATOR

Z CIENIA

WĄTPLIWOŚCI
Wprawdzie już od paru dni

męczymy się z nowym rokiem
(chociaż w szampańskiej mgle
sylwestrowej nocy wydawał
się taki sympatyczny) i wła

ściwie należałoby popatrzeć
w horoskopy, skonstruować
plany, przygotować prognozy
i nadąć nadzieje, ale mnie to
nie bawi. Bez przesady. Niech
się zdarzy jakaś klęska uro
dzaju, albo drobna awaria re
aktora. albo klęska żywioło
wa; niech wskaźniki udowo
dnią, że spadła wydajność
pracy, albo nakłady na inwe
stycje, albo społeczeństwo
znów się znarowiło; i co wte
dy? Nic. Prognozy jeno diabli
wezmą. Dlaczego? — powód
zawsze musi się znaleźć. Wo
lę zatem popatrzeć w prze
szłość, choćby niedaleką, po-
delektować się nią, jak wie
lokrotnie odczytywaną... ksią
żką. Albo kobietą.

A ponieważ w niektórych
momentach, kiedy patrzę w

gębę rzeczywistości, opadają
mi ręce a jeżą się nerwy, te
dy jak uciekać w przyszłość,
o której nic nie wiem. Moja
sytuacja przypomina sytuację
człowieka w stanie nietrze
źwym: wypiłem i żyję, a więc
mam w żyłach przyzwoity al
kohol; teraz sięgam po nastę
pną flaszkę 1 nie wiem, czy

przypadklem nie ma w niej
denaturatu pomieszanego z

płynem borygo. W takich
chwilach zdarza się. mruczę
pod nosem zupełnie bezwie
dnie modlitwy, które mi w

pamięci z ęlzieciństwa zosta
ły, Może Opatrzność, może

dzo niekompletną) listę mo- — najlepszą restaurację
ich „naj”. Bez ładu i składu, odwiedziłem w Michałowi-
bez żadnego klucza chcę po- cach, a prowadzi ją Ryszard
chwalić się x jakim „naj” Sabala;

spotkałem
1986 roku.

lista JestAnioł Stróż, może w ogóle ja
kiś funkcjonariusz losu zechcą
mnie przestrzec... Ale to tyl
ko nadzieja. Nie ostrzegą. Bo
nie po to przyszłość pozosta-
je wielką tajemnicą, żeby
mnie, szaraczka. ostrzegać.

Dlatego zamiast iść z no
wym rokiem w niewiadome,
przycupnę sobie jeszcze w

czasie i w formie niewielkiej
litanijki powspominam. Otóż

pragnę przedstawić Czytelni
kom swoją osobistą (acz bar-

się w ubiegłym
Podkreślam — tą

efektem moich

własnych wędrówek i
kań dziennikarskich w

czu Wisły i Dunajca.
A zatem: w

zdaniem):
— najgorsze

U w Dąbrowie

1986 r.

spot-
dorze-

(moim

wędliny robl-

Tarnowskiej;
— najlepszym pracowni

kiem administracji państwo
wej był naczelnik miasta i

gminy Piwniczna — Marian

Cycoń;

— największym gwiazdo
rem polskiej telewizji był
rzecznik prasowy rządu — mi
nister Jerzy Urban;

— najpiękniejsze pozostały...
góry;

— najciekawszą samokryty
kę usłyszałem z ust dyrekto
ra generalnego TVP — pana
Perczyńskiego;

— najszybciej spadającą
gwiazdą naszej powszedniej
rzeczywistości pozostała... zło
tówka;

— najśmieszniejszy przypa
dek odnotowałem w Nowym
Sączu, gdzie pewien ortodo
ksa wyraził swoje oburzenie
wobec repertuaru chóru dzie
cięcego śpiewającego pieśni
dawne. Chodziło o umieszcze
nie w repertuarze pieśni... ła
cińskich;

— najbanalniejszym niepo
rozumieniem było wywołanie
smrodku politycznego wokół

przedstawienia pt. .Termopi-
le polskie”, które okazało się
smrodem artystycznym;

— na stanowisko najwię
kszego kreatora samego sie
bie wybrałem samowolnie Ta
deusza Kantora;

— najzacieklej walczącą o

swoje (i nasze) ideały kobie
tą była w ub. roku dr Alicja
Horak (Towarzystwo Świado
mego Macierzyństwa);

najmilszym wydarze-
było 125-lecie Zespołu

Rolniczych w Czerni-
niem
Szkół
chowie:

— najbardziej
aferą w życiu
kraju była afera

— największe

niesmaczną
kulturalnym
w „Poezji”;

wydarzenie
kulturalne roku, które rozpa
liło do białości dziesiątki
szmalcowników prasowych i

telewizyjnych: „Powrót do E-

denu”;

POTYCZKI
Z TELEWIZJĄ

Powiada się nie bez racji,
że najlepszą synekurą telewi
zyjną jest posada korespon

denta zagranicznego. Kores
pondent ma bowiem jedno tyl
ko zadanie: rano, gdy zaspa
nej żonie kupuje świeże bu
łeczki i mleko, nabywa przy
okazji plik codziennych gazet,
aby potem kilka niekoniecz
nie najważniejszych tekstów
komiksowo na antenie radio
wej i telewizyjnej streścić.

Własnych, przez siebie tylko
zdobytych materiałów — zwła
szcza zrealizowanych kamerą
— nie nadsyła prawie nigdy,
nie bywa również na konfe
rencjach rzeczników rządów,
nie zna miejscowych polity
ków, działaczy gospodarczych,
twórców kultury. A jeżeli na
wet gdziekolwiek chodzi, ko
gokolwiek zna. to jako osoba

prywatna, bo na ekranie śla
du tych kontaktów nie u-

świadczysz. O ileż mozolniej-
sza jest robota korespondenta
Polskiej Agencji Prasowej,
który codziennie musi prze-
kablować do centrali ąuantum
źródłowych informacji!

Ten błogostan radiowo-te
lewizyjny trwa od chwili na
rodzin obydwu rńuz i nikt nie
jest go w stanie przezwycię
żyć. Niegdyś korespondentów
usiłował namówić do pracy
Włodzimierz Sokorski, próbo
wali tego również jego następ

cy: zawsze z tym samym ze
rowym skutkiem. W związku
z tym Telewizja Polska sta
ła się tworem kuriozalnym w

skali globalnej, bo tylko ona1
miast własnych koresponden
cji nadaje ze światowych me
tropolii kulawe przeglądy pra
sy.

Nieco oryginalniejsza bywa
pracująca na miejscu Reda
kcja Publicystyki Międzynaro
dowej, antyinformacje swoich
korespondentów i ich przeci
wieństwo — rzetelne biulety
ny Polskiej Agencji Prasowej
(a specjalnie dla dziennikarzy,
PAP wydaje całą ich rzekę)
przetwarza w stolikowe dy
skusje — tasiemcowe parady
„gadających głów”. Biorą w

nich udział nudziarze — tyleż
podtatusiali co przemądrzali,
uchodzący za politologów, hi
storyków. ekonomistów. Ucho
dzący — są bowiem być mo
że autorami odkrywczych ksią
żek i publikacji czasopiśmien-
nych, nie mają jednak za

grosz talentów krasomów
czych oraz osobowości telewi
zyjnych, a na małym ekranie,
poza obiektywną wiedzą, wła
śnie te dwa przymioty decy
dują o wszystkim.

W minionym roku na ante
nie telewizyjnej coś wszakże
drgnęło. Nie w działalności za
granicznych korespondentów,
o nie! Ci mielą dalej papkę z

cudzoziemskich elaboratów, za

to w centrali panoszy się co
raz niebezpieczniejszy dla le
niów duch odnowy. Ci. którzy

wiążą zmiany z powołaniem
na stanowisko szefa publicy
styki międzynarodowej Jerze
go Wajszczuka mają rację, bo
wiem dziennikarz ten — w

przeciwieństwie do. wszystkich
bodaj swoich poprzedników —

nie redaguje programów zza

biurka, lecz bywa tam wszę
dzie, gdzie coś ważnego się
dzieje, bywa — wiec także
przywozi ze świata własne pa
sjonujące relacje.

Bieży
Nie idzie przy tym na ła

twiznę, więc coraz rzadziej ko
rzysta z usług krajowych i
zagranicznych talmudystów.
ponad naukową nudę prze
kładając kontakty z żywą po
lityką. A jeżeli trafia już do
gabinetów politologów, to są
to uczeni klasy profesora Ar-
batowa, a więc osoby, które
zdobywszy kolosalną wiedzę
historyczną nie utraciły kon
taktu z bieżącym kalendarzem
wydarzeń! Co więcej., czerpią
ce nauki nie tylko z biulety
nów i opasłych gazet, a mo
że przede wszystkim od naj
wyższych rangą polityków.

Jerzy Wajszczuk ma jeszcze
inną przewagę nad swoimi po
przednikami. O telewizji nie

Brunon Rajca

Kronika osobista
CZWARTEK

Nieznośny wiatr i deszcz.
Na podwórku wrony podry
wają się z krakaniem. Nie
wierzę w przesądy, ale to

ponoć zła wróżba. Nie żyje pi
sarz i publicysta Olgierd Ter.
Iecki. Nie należałem do jego
faworytów. Niek edy łoił mnie
i karcił bezpardonowo. Można
się nie lubić, można się nie
nawidzić. Nie wolno tylko być
cynicznym Toteż zapamiętu
ję Olgierda Terleckiego jako
wielkiego człowieka. I na pa
mięć dawnych, serdecznych lat,
sięgam po „Życie Literack e”
i 1975 roku (nr 36): „List do
Rajpy. Kocha ny Brunonie!...
Twój niewiele starszy księga
i oddany przyjaciel — Olgierd
Terlecki”. Ne ma GO! Nie
wjem czy pozostawił po sobie
wielkie kolekcje ołowianych
żołnierzy z różnych armii i
rormacj.. Lubił wydawać im

rozkazy: ostawiał, przesuwał,
organizował. Niezwykle skru
pulatny dokumentalista zapi
sywał nie tylko historię, reje,
strował także codzienność.
Niewielu spotkałęm ludzi, któ
rzy potrafiliby tak szybko re
agować piórem na wydarzenia
dnia. Małe i wielkie. Nie znosił
przeinaczeń i przekłamań —

fałszowania faktów. Można by
rzec: alchemik drobiazgów,
które dokładnie odnotowywał
w „Żywociku Literackim”.
Nie przeszkadzało mu to w

pisaniu mądrych książek. To
co powiemy o pejzażu będzie
zawsze powtórzeniem: wiatr
wszystko rozwiewa, roztrząsa.
Nie słychać śpiewu ptaków.
Muzykę słychać jednak pra
wie na całym świecie. Kon
cert noworoczny: Orkiestra
Symfoniczna Wiedeńskich Fil
harmoników pod dyrekcją
Herberta von Karajana. Naj
wybitniejszy z dyrygentów o-

perowyeh Herbert van Kara-
jan — dbały i precyzyjny o

wszelkie szczegóły dzieła —

składa ludziom za pośredni
ctwem „Eurowizj ” życzenia
pokoju, pomyślności. Muzyka,
podobnie jak matematyka, w

przeciwieństwie do wszelkich
innych sztuk — a zwłaszcza
literatury — zachowuje peł
ną niezależność. Muzyka jest
pozaaktualna. Może być wy
korzystywana do celów poli
tycznych, ale z natury jest a-

pol tyczna. To tylko lepsza
bądź gorsza organizacja dźwię
ków. No, a wszystko zaczyna
się od rytmu. Teraz wiatr
dzwoni o szyby. Można 1 pod
taką muzykę podkładać różne
wyobrażenia. Muzyki zaś smu
tnej nie musimy odbierać ja
ko smutną, a wesołej jako we
sołą. Na prem erze wesołej,
barwnej „Pietruszki” Igora
Strawińskiego podobno Mau
rycy Ravel płakał.

PIĄTEK
I znowu śnieg, mróz. Tele

wizja Polska przedstawiła o-

skarżycielski dokument Chu-
cka Collinsa „Hańba”. To nie ma

już nic wspólnego z rozwiązły
mi, sprośnymi orgiami tańczą
cych bachantek. To dramat! Ma
łe dzieci podstępnie zwabione,
oszukane i zastraszone przez
dorosłych muszą milczeć i
poddawać s’ę najbardziej wy
rafinowanym praktykom se
ksualnym. To nie są przypad
ki pojedyncze, odosobnione
To w USA staje się już mo
dą. Nie brak obrzydliwych fil
mów i druków pornografi
cznych, do których angażowa
ne są dziec’. Liczni producen.
ci — zwłaszcza w Holandii i
Danii — nie mają żadnych
skrupułów. Film „Hańba”
wzbudził kontrowersje podo
bnie jak fIm „Oto Ameryka”,
ale dobrze, że takie obrazy po
kazujemy szerokiej widowni.
Niech będą ostrzeżeniem. Kar
kołomne zadanie ścigać zło.
choć nie jestem pewien czy
głupotę nie trudniej. Śnieg i
słońce. I znowu słońce. Tłum
dzieciaków na łyżwach.

SOBOTA

Nie wiem jak do mnie tra
fił. Nazywa się Grzegorz Król.
Urodził się w 1957 r. w Szcze
brzeszynie. Malarstwem zaj

myśli on emerytalnie, a więc
nie traktuje obrazu jako na
trętnej przybłędy, mieszają
cej szyki radiowemu sposobo
wi przekazywania informacji,
który to styl tv z taką lubo
ścią przez lata wcielał w ży
cie na przykład Krzysztof
Wojna. Przeciwnie, pamięta
zawsze, że telewizja bodaj z

większą siłą działa poprzez o-

braz aniżeli za pośrednictwem
najsłuszniejszego komentarza.

nowe?
Dlatego programy z piecząt
ką Wajszczuka coraz śmielej
wychodzą ze studiów tv w

świat, wykorzystując reporta
że filmowe zrealizowane przez
jego specjalnych wysłanników,
a także materiały obce, uzy
skane z zagranicy na drodze
wymiany.

Wajszczuk sam zresztą da-

je podkomendnym dobry przy
kład, rejestrując z okazji wo
jaży ciekawe reportaże oraz

rozmowy z wybitnymi polity
kami. Wychodzi on ponadto z

założenia, że nie zawsze trze
ba z Polski wyjechać, by zdo
być cenny, a nawet unikalny
materiał. To on właśnie w an

trakcie X Zjazdu PZPR, bez

żadnych uprzednich uzgodnień
„na szczeblu”, podszedł do
Michaiła Gorbaczowa i na
grał z nim błyskawiczny wy
wiad. On też. korzystając z

przyjazdu Eduarda Szeward-
nadze przeprowadził z nim

solidną, kompetentną rozmo
wę.

Myśl o inwazji nowego na
sunęła mi się podczas oglą
dania w ostatnich dniach ze
szłego roku godzinnego pro
gramu „Rok 1986 w polityce
międzynarodowej”. Takie pod
sumowujące programy reali
zowano od lat wspomnianą już
metodą nudnych, gadających
arbuzów. Tymczasem Waj
szczuk. wraz ze swoimi współ
pracownikami. zastąpił wywo
dy profesury najcelniejszymi
fragmentami kilkunastu pro
gramów. traktujących o klu
czowych wydarzeniach roku
Ułożone w przejrzyste bloki,
nasycone obrazem i treścią,
dały one o wiele bardziej wy
mowny obraz dramatycznych
wydarzeń światowych, aniżeli
nudziarskie wywody krzeseł
kowe.

Oczywiście 1 Wajszczuk.
choćby w celach porządkują
cych, musiał skorzystać z roz

— w największych cierpie
niach rodzącą się rewelacją
wydawniczą było ukazanie
się „Dzieł” Gombrowicza;

— najładniejsze dziewczyny
mieszkają w Tarnowie;

— najsmutniejszy fakt:
skończyłem czterdzieści lat;

— fakt najbardziej radosny
zarabiam tyle, że mi zupełnie
wystarcza na życie, kwiaty i
nawet czasem wódeczkę;

— najlepsze rzeczy, jakie
napisałem, mam w szufladzie;

— największe zwycięstwo:
przemogłem strach przed
dentystą;

— największe zdumienie:
przyzwyczaiłem się do pod
wyżek....

Naj, naj. naj..., — ogrom
tego. Myślę, że w przyszłym
roku o tej porze również
przyzwyczaję się do 1987. Cze
go i Czytelnikom życzę. Od
serca.

HENRYK CYGANIK

mówcy w studiu. Do roli tej
zaprosił jednak osobę najbar
dziej kompetentną z możli
wych — ministra spraw za
granicznych Mariana Orze
chowskiego. Po pierwsze dla
tego, że Orzechowski jako mi
nister miał informacje z

pierwszej ręki, po drugie — że
polska dyplomacja w minio
nym roku wykazała ogromną
na światowej arenie aktyw
ność, po trzecie zaś, że Ma
rian Orzechowski jest po pro
stu człowiekiem kontaktowym,
w najlepszym tego słowa zna
czeniu telewizyjnym, umie za
tem w mądry i atrakcyjny
sposób przekazać widzom za
równo ciekawą informację, jak
i głębszą polityczną refleksję.

Na zakończenie tego świe
tnego programu Jerzy Waj
szczuk wyraził nadzieję. że

kontakty ministra z telewido-
wnią będą w tym i następnych
latach nie incydentami, lecz
dobrym codziennym obycza
jem. Na co Marian Orzechow
ski, przytaknął. Ponieważ wiem
coś o konsekwencji 1 zdro
wym uporze, właściwym po
czynaniom redaktora Waj
szczuka. wierzę, że zawsze

kiedy zajdzie tego potrzeba,
zdoła sforsować antyszambry
gmachu przy alei I Armii

Wojska Polskiego, by ku po
żytkowi telewidzów kolejne o-

pinie zarejestrować.

WITOLD RUTKIEWICZ

muje się amatorsko, ma Je
dnak uprawnienia artysty-pla
styka nadane przez MKiS.

Tematem jego obrazów, utrwa
lanych wyłącznie techniką o-

lejną na płótnie i desce, jest
pejzaż Polski. Na razie wy
stawiał w Zamościu i Lubli-
n-e. Teraz przyniósł mi za
proszenie na wystawę w Pra
cowni Sztuk Plastycznych w

Krakowie, Rynek Główny 11.
Trzeba byłoby obejrzeć prace
tego sympatycznego Grzego
rza Króla. Nieważne, że nie
jestem krytykiem: na obra
zach nie trzeba się znać, o-

brazy trzeba lubić. Każde two
rzenie jest poszuk'waniem
prawdy. Kolegium redakcyjne
„Gazety Krakowskiej” przy
znało — po raz pierwszy —

nagrody im. Tadeusza Holują,
które otrzymali: Roman Bra-
tny, Jerzy Adamski i Stani
sław Opałko. Informując o

tym Dziennik Telewizyjny po
minął inicjatora i fundatora
nagród. „Gazeta Krakowska”
na indeksie!

NIEDZIELA

Na dworcu PKP oczekuję
reżysera Romana Kordziń-
skiego. Lubi Roman Kordziń-
ski studiować i analizować —

także z myślą o scenie — cza
sy Fryderyka Wielkiego. Na
leżał Fryderyk Wielki do wy

jątkowych znawców ludzi. Nie
od rzeczy więc będzie przy
pomnieć jak charakteryzował
w swoich pismach nasz na
ród: „Polak każdy jest pró
żnią nadęty, jest pyszny i nie
dostępny w szczęściu, czołgają
cy się jak płaz w nieszczę
ściu. On do wszystkiego na

świecie zdolny, byle tylko
przyjść do pieniędzy, a skoro
je ma, wyrzuca je za okno,
zwłaszcza za granicą. Polak
jest ciałem i duszą lekkomy
ślny, ponieważ mu braknie
rozsądku i własnego zdania.
Stąd też zawsze gotów jest
nowego chwytać s’ę stronni
ctwa i dawniejsze, które le
dwie że porzucił, namiętnie
deptać nogami 1 oczerniać;
ciągle ściąga on na głowę ty-
s’ące piorunów, a to z braku
planu w swych czynach i nie
zachwianego charakteru”. Na
ulicach zapalają się lampy
Mimo to jest ciemno.

PONIEDZIAŁEK
Nieraz wczytuję się w

„Kroniki Tygodn:owe” Anto
niego Słonimskiego, który kie
dyś wykrzyknął: „wiem już,
czym chciał szatan przerazić
Księdza Piotra w »Dziadach«.
Chc'ał mu powiedzieć co bę
dzie z Polską za lat dwieście.
Chciał mu powiedzieć, że bę
dzie nudno”. Mylił sie pasku
dny szatan: jest wesoło!

Na parapecie okna słychać
ptaka. Małżonka kupiła dobry
płyn do mycia muszli klozeto
wych. Nazywa się „brzask”!

WTOREK

Konferencja prasowa min.
Jerzego Urbana; liczy się każ
de słowo, które zwłaszcza
przez sprytnych koresponden
tów zachodnich może być róż
nie interpretowane. Niebawem
Wojciech Jaruzelski spotka się
z Janem Pawłem II podczas
swojej wizyty w Italii. Te roz
mowy mają być trudne ze

względu na wagę tematów ja
kie będą podjęte. Nadeszła już
pora, by w sposób konkretny,
przejrzysty i jasny określić
status i prawa Kościoła kato
lickiego w Polsce.

Środa
Karnawał. Nie wolno być

ani pierwszym ani ostatnim w

modzie. Kto nie. potrafi zna
leźć tego szczęśliwego środka,
niech mówi za Kantem: „Le
piej być nowomodnym niż sta
roświeckim błaznćm”.

CZWARTEK

Technicy, majstrowie, różni
specjaliści budownictwa co
raz częściej występują w

Dzienniku Telewizyjnym. Mam
wrażenie, że ze słów zbudują
mieszkania.

MARIA PAWLIKOWSKA-
JASNORZEWSKA: „Dramat-
ty”. Zebrała i opracowała An
na Bolecka, wstępem opa
trzył Stefan Treugutt. „Czy
telnik”. Warszawa 1986, i.
I/II. str. 809+755. zł 1200.

Dwa tomy dramatów Marii
z Kossaków Pawlikowskiej,
później Jasnorzewskiej — to

pierwsza próba przedstawie
nia jej dorobku scenicznego.
Kiedyś sztuki „Mony Lizy” i
„Sfinksa” poezji polskiej
miały ogromne powodzenie,
choć były tylko pełne wdzię
ku i nie za bardzo poważne.
Zapewne o ich popularności
zadecydowały koligacje to-

warzysko-rodzinne autorki,
moda. Były to utwory lekkie
i dowcipne, przy tym starają
ce się poruszyć jakiś problem;
rozgrywały się przeważnie
wśród ziemiaństwa, pokpiwa
jąc ze śmiesznostek tej kla-
'y społeczne: Mówiły także o

sta.oświeckości ’ nowoczesno
ści w miłości czy o sprawach
odwagi, tchórzostwa i © mo
nach na poezjowanie.

Zdarzały się też i tragiko
medie i dramaty ponure. Uja
wniały się w nich kompleksy
i urazy psychiczne Jasnorze
wskiej, która nie widziała

przyszłości w jasnych kolo
rach.

Jedne i drugie utwory gry
wane były w latach dwudzie
stych, trzydziestych oraz po
wojnie, m. in. „Powrót mamy”,
.Dowód osobisty”, „Baba-Dzi-
wo”. Ta ostatnia sztuka została

przypomniana w ubiegłym roku
przez Teatr Polski w War
szawie z Niną Andrycz w ro
li Validy Vrany. Sztuka jest
po części satyrą na dyktaturę
i stosunki w państwie tota
litarnym. Generalnie cała
problematyka sprowadza się
jednak do spraw seksualnych.
Poetka napisała 16 sztuk, ale
nie wszystkie zachowały się
do naszych czasów. Zaginął
.Koniec świata” pisany wspól
nie ze Stanisławem Ignacym
Witkiewiczem, nie odnalazł się
też maszynopis komedii „Na
groda literacka”.

Wprawdzie dramaty i ko
medie Jasnorzewskiej nie są
najwyższego lotu („Baba-Dzi-
wo” nazwana została ra-

motką) niemniej czytać się
dają i bez względu na ich dal
szy sceniczny los dobrze się
stało, że pozbierano je i wy
dano drukiem. A to już za
sługa „Czytelnika”.

IRENA HOMOLA-SKĄP-
SKA — „Pamiętniki Marii «

Mohrów Kietlińskiej”. KAW,
w Krakowie, 1986, wyd. I,
nakł. 49 650 + 350 egz„ str. 333,
cena 350 zł.

Pamiętniki typowej przed
stawicielki krakowskiej ro
dziny mieszczańskiej ukazu
ją dzieje XIX-wiecznego Kra
kowa. Wprawdzie dominują
losy rodziny Mohrów, nie
mniej uwidacznia się również
ówczesna sytuacja polityczna,
choćby wówczas, gdy autorka
opisuje dramat w domu ro
dzinnym po aresztowaniu
stryja, Tomasza Mohra (1848
rok), czy też gdy nie ukry
wa swej irytacji, że w cza
sie tragicznego pożaru Kra
kowa w 1850 roku, władze
austriackie nie zezwoliły na

wyjazd pociągu z Warszawy
ze... strażą pożarną. Pamięt
niki zawierają wręcz dosko
nały opis życia inteligencji
krakowskiej.

Mimo podeszłego wieku
namietnikarki (zaczęła spisywać
wspomnienia w 1918 roku,
mając 76 lat) jej pamiętniki
są doskonałym źródłem histo
rycznym. Dodajmy jeszcze, że
Maria Kietlińska pochodziła
(po mieczu) z węgierskiej ro
dziny. Jej dziadek, podobnie
jak i inni kupcy, urzędnicy,
rzemieślnicy, przybył do Ga
licji szukając dobrobytu i
stabilizacji. W drugim poko
leniu wiele tych rodzin za
aklimatyzowało się w Galicji
i czuło się Polakami, a polo-
nizacja synów ziemi węgier
skiej — także niemieckiej,
czeskiej czy słowackiej — sta
wała się czymś powszechnym.

JERZY HARASYMOWICZ

„Wiesz wszystko” (Wiersze
miłosne). Wydawnictwo Lite
rackie, Kraków 1986, wyd. III,
nakł. 30 tys. + 180 egz., str,
154 cena 150 zł.

Jerzy Harasymowicz jest
przede wszystkim poetą wy
obraźni. głównie baśniowej, a

jej rekwizyty (zamki, zbroje
itd.) przepuszczone są przez
filtr poezji współczesnej. Dla
tego np. wieże są wieżami
melancholii. Równocześnie
wyobraźnia Harasymowicza
ma podkład regionalny (mo
że nawet zbyt często!), z pew
ną skłonnością do deforma
cji, nawet groteski. Zasadni
czym elementem poezji jest
nie forma, nie piękne meta
fory czy zdania, ale właśnie
t kuźnia obrazów, metafor —

wyobraźnia. Ważne jed
nak. by poeta jej nie zawę
żał. lecz wciąż poszerzał,

W obecnej edycji wierszy
miłosnych, poeta odrzucił
część starszych liryków, a

wprowadził w ich miejsce 30
nowych utworów Prezentują
one odmienny od •'tiotychcza-
sowego typ liryczności. są
znacznie wzbogacone tema
tycznie. I co najważniejsze —

czytając te wiersze widać
poetycki rozkwit wyobraźni.
Czyżby rozpoczynał się ko
lejny etap w twórczości Je
rzego Harasymowicza?

(zo)
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dziadowie". Bardzo podob
nie myślą wszyscy twórcy
radzieccy, podejmujący w

swych filmach temat wo
jenny. Ci od wielkiej ba-
talistyki, i ci od kameral
nych wojennych opowieści.

W ostatnich tygodniach
zaprezentowano na pol
skich ekranach kilka nie
zwykle interesujących fil
mów o tej właśnie tematy
ce. Wstrząsający, okrutny
film Elema Klimowa „Idź i
patrz” o zagładzie biało
ruskiej wsi, spacyflkowa-
nej przez hitlerowców; gi
gantyczna. paradokumen-
talna relacja z „Bitwy o

Moskwę” Jurija Ozierowa
(cz. I „Agresja”, cz. II
„Tajfun”, łącznie ok. 6 go
dzin projekcji), z tegoż
gatunku „Kontmatarcie”
Władimira Szewczenki, o-

powiadające o operacji ży-
tomiersko-berdyczowskiej 1

miańsklm miasteczku nie
opodal Erewania. Głównym
bohaterem „Pieśni” jest
listonosz, zdemobilizowany
inwalida, któremu przy-
padł tragiczny obowiązek
noszenia listów z frontu.
W tym także, a w miarę
nasilania się walk — prze
de wszystkim — zawiado
mień o śmierci. Oto nosi
w swej torbie list do .matki
staruszki, której wojna za
brała już czterech synów,
list od dowódcy batalionu,
w którym walczył piąty, o-

statni syn. Walczył i zginął
śmiercią bohatera... Jak
wręczyć matce ten list?

Bohater „Tanga” wrócił
z frontu szczęśliwie. Wojna
już się zakończyła. Na
Rubena (znakomity w tej
roli brat reżysera Mgier
Mkrtczian) czeka żona,
Siranusz (gra ją żona reży
sera Gala Nowenc, wyróż-

Szwedzi przyciągnęli w krąg prefe
rowanego przez siebie brzmienia
miliony nowych sympatyków (nie
mówiąc już o tym, że na ich pełne
wigoru koncerty uczęszczają rów
nież dotychczasowi wielbiciele Ac-
ceptu, Iron Maiden i Venomu). Na
wet największy zarzut, wysuwany
przez metalowych ortodoksów pod
adresem Europę — że ich „The Finał
Countdown” stało się hitem dysko
tekowym — nie jest w stanie zde
precjonować zespołu, od czasu kiedy
przebojem disco była również... „A-
nother Brick in the Wall” Pink

VADEMECUM
OFERTY.PROPOZYCJE.SUGESTIE

Kto śpiewa?

W KOLEJCE

00 KINA
Nazajutrz
po wojnie

W kinie radzieckim woj
na wciąż jest obecna. W
światowym zresztą także,
choć w filmach zachodnich
od dłuższego już czasu

stanowi przede wszystkim
tło „wielkiej, męskiej
przygody” (np. „Złoto dla
zuchwałych”), popisów
hrawury i sprawności ko
mandosów (np. „Działa
Nawarony”) czy despera
tów w rodzaju „Parszy
wej dwunastki”. Oczywiś
cie również w ZSRR po-
wstają filmy wojenne na

pierwszy plan wysuwające
przygodę, brawurowe akcje
partyzantów czy zwiadow
ców (np. „Był czwarty rok
wojny...”), ale nawet w ta
kim wypadku wojna jest
ciężką powinnością, dzia
łaniem sprzecznym z natu
rą, podejmowanym w imię
ojczyzny, rodziny, zagrożo
nych ideałów. „Nie wolno

dopuścić do tego, by groza
wojny powtórzyła się —

oto główna myśl, którą
chcieliśmy przekazać" —

mówił reżyser „Czwartego
roku...” Grigorij Nikoła-
jenko. „A jeśli to się zda
rzy, to ojczyzny bronić na
leży z takim bohaterstwem,
z jakim czynili to nasi oj
cowie, dziadowie i pra-

jej głównym konstruktorze
generale Nikołaju: F. Wa-
tutinie. Wszystkie warte o-

bejrzenia. Szczególnie je
dnak polecić chciałbym o

wiele skromniejszy obraz
ormiańskiego reżysera Al
berta Mkrtcziana „Tango
naszego dzieciństwa”, zre
alizowany w roku 1984, a

więc bezpośrednio przed
„Fikcyjnym ślubem”, zna
nym już polskiej publicz
ności.

Oba te filmy — i jeszcze
trzeci obraz Mkrtcziana
„Pieśń minionych dni” z

roku 1983, niestety nie po
kazywany w Polsce — na
leżą do tego niezwykle
ciekawego nurtu filmów
wojennych, w których woj
ny pozornie nie ma. Nie
słychać strzałów armatnich
czy wybuchów bomb, nie
widzimy żołnierzy idących
do natarcia czy odpierają-
cych atak wroga. Ale woj
na obecna jest w życiu bo
haterów, wpływa na ich
postępowanie, na ich losy.
Tak było w „Fikcyjnym
ślubie” i tak było w:

„Pieśni...”, stanowiącej jak
by część pierwszą „Tanga
naszego dzieciństwa”. Akcja
obu filmów rozgrywa się
bowiem w tym samym or-

niona za tę kreację na

Wszechzwiązkowym Festi
walu w Mińsku i MFF w

Wenecji) wraz z trójką do
rastających dzieci. Ale Ru-
ben ma do spłacenia wo
jenny dług wobec fronto
wej

'

sanitariuszki, która
uratowała mu życie, miesz
kanki tego samego mia
steczka i przyjaciółki żony
z dzieciństwa. Której z

tych kobiet. zawdzięcza
więcej? Wobec której ma

większe zobowiązania? Nie
potrafi rozstrzygnąć tego
dylematu ani Ruben, ani
cała miasteczkowa społecz
ność z „życzliwą” troską u-

czestnicząca w tej swoistej
tragikomedii. Tragikome
dii — Mkrtczian bowiem
potrafi najbardziej drama
tyczne momenty przedsta
wić z lirycznym, ciepłym
humorem, wtopić w tło
niepowtarzalnego klimatu
i obyczaju ormiańskiej
prowincji „nazajutrz po
wojnie”.

ZYGMUNT

MARCIŃCZAK

Koehlera przez bezrobotne
go byłego pracownika, z

(hiateriałów przewodu sądo
wego i tzw. społecznego:'
tła. Bez przesady można po
wiedzieć. iż autorowi uda
ło się bardzo syntetycznie
ująć istotę procesów, ja
kie dokonywały się w Pol
sce. w okresie miedzy woj
nami.

Nie jest ta książka po
pularnym w pewnym cza
sie i w pewnych kręgach
„kryminałem”. Autor opi-
s.ał tragedię, jaka była u-

działem tych, którzy wal
czyli z zaborcami o wolną
Polskę, a gdy ów sen kil
ku pokoleń się ziścił, oka
zało sie. iż przemysł został
przez polską prawicę
sprzedany obcym kapitali
stom, którzy z niezwykłą
energią przystąpili do ni
szczenia niewygodnego
konkurenta. Tym. którzy
powinni być gospodarzami
wymarzonej Polski pozosta
ło bezrobocie, brak jakich
kolwiek perspektyw. A

„niemoralności” takiej tezy.
Nie została ona jednak
wyssana z palca.

Romuald Karaś cytując
przedwojenną prasę i. daw
ne dokumenty, stworzył
pasjonującą opowieść o bo
jowcu. zesłańcu na Syberie,
pracowniku zakładów ży
rardowskich. bezrobotnym,
który nie mógł znaleźć po
mocy dla swojej głodnej i
nieszczęśliwej rodziny na

szczytach ówczesnej nawy
państwowej.. kierowanej
przez jego przyjaciół z ze
słania. Jedyne wyjście zo
baczył w zabiciu swojego
prześladowcy.

Julian Blachowski został
po kilku latach ułaskawio
ny, gdy obrońcom z sali
sądowej i z ówczesnej pra
sy. a także działaczom or
ganizacji politycznych i
partii udało się udowodnić,
że dyrektor zakładów ży
rardowskich Koehler świa
domie działał na szkodę
Polski. Aby utrzymać plan
tacje francuskiej bawełny

Kiedy u progu lat osiemdziesią
tych szwedzki kwartet ABBA zapadł
w długotrwały letarg — wydawało
się, że Skandynawia na nowo sta
nie się prowincją świata piosenki.
Duński zespół dyskotekowy Laid
Baek okazał się atrakcją jednego
sezonu i nawet w części nie dorów
nał osiągnięciom swoich pobratym
ców z północy. Dopiero rok 1985
rzucił ponownie snop światła na

skandynawską pop-scenę, kiedy nor
weski duet wokalny Bobbysocks
niespodziewanie zwyciężył w kon
kursie Eurowizji, ale i ten sukces
nie przetrwał dłużej niż jeden se
zon (dowodem niech będzie choćby
to, że wydana przez nasz „Wifon”
płyta licencyjna obu Norweżek zale
ga spokojnie półki sklepów muzycz
nych)... Prawdziwy „comeback”

Europę
Skandynawów na światową estradę
nastąpił jesienią 1985 roku, kiedy to
nad Tamizą ukazał się pierwszy
longplay zespołu A-ha, poprzedzony
przebojowym singlem „Take on

Me”. Trzej poddani, króla Olafa V
— Pal, Mags i Morten przenieśli się
z krainy fiordów do Londynu z my
ślą o zrobieniu w tej kolebce pop-
and-rocka międzynarodowej karie
ry... i co najciekawsze, udało się im!
Tournee Norwegów dookoła świata
przebiegało w ciągu minionych mie
sięcy w klimacie histerycznego u-

wielbienia, które nie było udziałem
żadnej skandynawskiej grupy od
czasów ABBY.

Wydawało się, że „limit” zapotrze
bowania na gwiazdy z północy jest
już w showbusinessie światowym
wyczerpany i nieprędko komuś ze

Skandynawów uda się powtórzyć
wyczyn A-ha. Tymczasem, dokładnie
w rok po pierwszej płycie norwe
skiego tercetu (który nawiasem mó
wiąc doczekał się ostatnio nowego
albumu, zatytułowanego „Scoundre!
Days”) pojawiła się na rynkach za
chodniej Europy płyta „The Finał
Countdown”, nagrana przez nikomu
nieznany zespół ze Szwecji. I to by
łą właśnie grupa Europę, która od
kilku miesięcy szturmuje nie tylko

Floyd.
Prawdą jest, że czarne kostiumy

muzyków Europę nie są tak czarne

jak nabijane ćwiekami skórzane kaf
tany ich rywali spod znaku „sata-
nic-rocka”. Także sztafaż sceniczny
zespołu jest mniej bulwersujący,
aniżeli w przypadku Motley Crue
czy naszego Kata, ale za to ich spek
takle rockowe nie ustępują niczym
pod względem temperamentu naj
większym tuzom heavy-metal.

— Muzyka h-m zawsze starała się
być zaprzeczeniem elitarności — mó
wi menażer zespołu Thomas Erdt-
man ■— Jeśli dziś popularność
brzmienia Europę niektórzy próbują
obrócić przeciwko zespołowi, to jest
to sprowadzenie sprawy do absur
du...

— A może mimo wszystko niektó
rym nie podoba się, że ci grający
twardą muzykę chłopcy są tacy
„czyści” a tytułowy song z ich albu
mu ma wymowę pacyfistyczną? —

puentuje wynurzenia impresaria
dziennikarz holenderski.

Prawdą jednak jest, że na tle
tzw. image’u grupy — i sposobu jej
prezentowania w publikatorach, od
biegającego od „metalowych” kano
nów — doszło ostatnio w zespole do
pierwszego poważnego kryzysu. For
mację Europę opuścił gitarzysta
John Norum (ur. w 1964 r.), który
był jednym z jej współzałożycieli,
wespół z Joeyem Tempestem (uro
dzonym rok wcześniej). . I właśnie
drogi artystyczne tych dwóch przy
jaciół ze szkolnej ławy, którzy swój
pierwszy zespół założyli jeszcze w

1977 roku, rozeszły się obecnie, kie
dy wymarzony sukces naprawdę
stał się ich udziałem.

Bardziej cząstkowe osiągnięcia
zespół .Europę, działający pod tym
zawołaniem do 1980 roku (początko
wo w składzie: Joey Tempest, John
Norum, John Leven i Tony Reno)
odnosił już wcześniej. Najbardziej
znaczącym z nich było zwycięstwo
w ogólnokrajowym konkursie mło
dych talentów 12 grudnia 1982 r. w

Sztokholmie, uwieńczone podów
czas pierwszym kontraktem płyto
wym.

Pojawienie się. w sklepach mu
zycznych w Skandynawii ich debiu
tanckiego longa, a także niezłe przy
jęcie ze strony fanów w kraju oj
czystym. nie było wszakże jedno
znaczne z sukcesem na skalę cho
ciażby A-ha. Tom Erdtman zachęco
ny dokonaniami Norwegów posta
nowił zdopingować swoich podo
piecznych do nagrania anglojęzycz
nego albumu i przygotowania „eks
portowego” programu z myślą o

wejściu na rynki pozaskandynaw-
skie. Realizacji tego celu służyć
miało również nagranie uideoclipu
..The Finał Countdown” skądinąd
pretendującego do „Video — Osca
ra” na MIDEM’87, gdzie zespół ma

Jeszcze tylko do niedzieli włącz
nie czynna jest w krakowskim Pa
łacu Sztuki wystawa monograficz
na MIECZYSŁAWA TADEUSZA
JANIKOWSKIEGO (1912—1968). Ar
tysta urodził sie w roku 1912 w

Zaleszczykach;. w 1934 roku rozpo
czął studia w krakowskiej ASP.
przez pierwsze trzy lata pracował
pod kierunkiem nrof. Jarockiego
(w tej samej pracowni studiował
wtedy Tadeusz Kantor) później w

pracowniach nrof. orof. Filipkiewi
cza i Sichulskiego. Rozwój mło
dego artysty przerywa jednak woj
na. bierze udział w wojnie ob.ron-
nei w 1939 roku w 22 Pułku Uła
nów Podkarpackich później prze-
chodzi drogę przez Węgry. Frań .

cję, skąd zostaje ewakuowany do
Wielkiej Brytanii i przydzielona
do 1 Dywizji Pancernej ge.n. Macz
ka. Bierze udział w oswobodzeni’
Francji. Belgii. Holandii. Po woj
nie (pozostając formalnie w wojsku)
zostaie skierowany na studia w

College of Art w Edynburgu (1945
—47); potem przybywa do Paryża
(gdzie z niewielkimi przerwami

mieszka stale). Paryż w tym cza
sie przeżywa ofensywę sztuki ab
strakcyjnej, w tych latach więc
twórczość M-. Janikowskiego, pew
nie m. in. pod wpływem środowi
ska. ulega przeobrażeniom; w ma
larstwie plenerowym kontynuuje
poszukiwania kolorystyczne, lecz je
dnocześnie zaczyna tworzyć pierw
sze abstrakcje typu informel, a w

początku lat 50. — abstrakcje geo
metryczne. W latach 50. bierze u-

dzia! w wielu znaczących wysta
wach w Paryżu, Londynie. Bruk
seli. ma także wystawy indywidual
ne. które odbijają się szerokim e-

chem. Maluje obrazy głównie ab
strakcyjne, ale także pejzaże. Waż
ne miejsce w jego twórczości zaj
mują obrazy o tematyce religijnej.
W 1962 roku, no 23 latach nieobec
ności. przyjeżdża do kraju, gdzie
Galeria Krzysztofory przygotowuje je
go pierwszą wystawę indywidualną
w Polsce. Wystawa odnosi duży
sukces i od tego czasu M. Jani
kowski niemal co roku odwiedza
Polskę. W 1968 roku po raz osta
tni przyjeżdża do Polski i tu umie
ra. Zostaje pochowany na cmenta
rzu Rakowickim.

W katalogu wystawy Wiesław
Banach nisze m. in., że dwa spo
soby malarskiej wypowiedzi prze
cinały się w twórczości artysty:
malarstwo przedstawiające, oparte
na studiowaniu natury i zupełnie
od natury niezależna abstrakcja.
Setki ‘szkiców, akwarel, olejów
świadczą iak spontanicznie potrafił
korzystać z inspiracji jaką daje
przyroda (szczególnie „zapładniały”
go plenery prowansalskie. tamtej
szy krajobraz stanowił zresztą źró
dło inspiracji dla wielu malarzy
np. Cezanne’a. van Gogha czy Ma-
tisse’a). równocześnie pokazują jak
potrafił jej uroki odrzucić, pochło
nięty całkowicie wizją wewnętrzną,
medytacją. Daje się zauważyć i
trzecia droga w jęgo twórczości,
będąca kompromisem między real
nością i abstrakcją — szczególnie
iest to widoczne w obrazach reli
gijnych. a także w powstałym w

latach 60. cyklu martwych natur
Na przestrzeni 20 lat twórczości ab
strakcja geometryczna u M. Jani
kowskiego zmienia się. nurt ten
zmierza do coraz większej ascezy
redukcji elementów, czystości wizji.
Cała swoją teorie artysta zamkna!
w zdaniu: „linia prosta przeciwsta
wiana linii krzywej to już jest dra
mat” i z tego „dramatu”, jak twier
dzą krytycy, czerpał siłę twórczą

Determinacja
Wyznam — a wprawi to

w grozę naszych, jak ma
wiał Julian Przyboś, teo
retyków sztuki — że nie
miałem najlepszej opinii o

tzw. literaturze faktu. O-

czywiście. wyłączając wiel
kich reportażystów. Na
szych i obcych. W zbyt
wielu tekstach tego, co

nazywało się u nas, w la
tach sześćdziesiątych i sie
demdziesiątych, literaturą
faktu — za mało było fak
tów i jeszcze mniej litera
tury.. Przede wszystkim-zaś
utwory te nie pozostawiały
czytelnikowi, lub pozosta
wiały zbyt mało, miejsca
dla własnych wniosków,
sądów, refleksji. Czyli
brakowało im tego, co znaj
duje się właśnie w dobrej
literaturze

Jest prawda banalna, iż
dobra literatura powstaje
tam, gdzie rzeczywistości
czy światu zadaie się. po
ważne i prawdziwe pyta
nia. Pytanie Romualda
Karasia, autora książki pt.
„Ostatni. odruch”, brzmi:
co trzeba zrobić, ile wy
rządzić zła. aby człowiek
zdecydował się zdbić dru
giego człowieka? Jak przy
stało na dobrej próby lite
raturę faktu ilustracia od
powiedzi na to pytanie u-

tkana została z rzeczywi
stych a przy tym pasjonu
jących faktów dotyczących
zabóistwa w latach trzy
dziestych dyrektora za
kładów żyrardowskich

gdy próbowali upomnieć
się o swoje prawa słyszeli
„weg” wypowiadane w nie
mieckim, francuskim, an
gielskim. czy innym jeszcze
języku.

Wiem, że taki obraz
Polski miedzy wojnami jest
niepopularny. Historia lat
1918—1939 kreślona przez
naiwnych kaznodziejów (nie
zawsze w szatach duchow
nych) składa się z koloro
wych pocztówek. Fakty
nie potwierdzają jednak tej
sielanki. Nie potwierdza
jej również pamięć tych,
którzy wówczas żyli. Oczy
wiście. autorowi „Ostatnie
go odruchu” nie chodziło o

„demaskowanie”. W każ
dym razie, nie tylko. Za
fascynowała go biografia
człowieka. ■który stawiając
wielokrotnie swe życie na

szali., nie zawahał się. gdy
zaszła konieczność, rzucić
na nią i cudze życie. Jest to

więc książka o determina
cji. •

Obrona Juliana Blą-
chowskiego — zabójcy dy
rektora zakładów żyrar
dowskich Koehlera — po
stawiła ryzykowną i szo
kującą wówczas wszyst
kich teze. iż „strzały na u-

licy Mazowieckiej” nie by
ły morderstwem, ale „wy
mierzeniem sprawiedliwo
ści dziejowej”. Wyobrażam
sobie, iż jeszcze dzisiaj po
niektóre tygodniki gotowe
byłyby zamieścić tysiąc
esejów traktujących o

w Afryce, zmienił profil
produkcyjny mających
światową markę zakładów
lniarskich na bawełniane,
a wyszło na jaw. iż tran
sakcja sprzedaży polskich
fabryk w obce ręce przy
niosła skarbowi państwa
olbrzymie straty. Gdy udo
wodniono, że dyrektorzy
owej „polskiej” fabryki
porozumiewali sie z robot
nikami przez... tłumaczy.

Niedługo jednak Blacho
wski cieszył sie wolnością.
Zginął w 1943 w jednej z

egzekucji ulicznych wyko
nywanych przez rodaków

dyrektora Koehlera. Ro
muald Karaś pisząc o de
terminacji jaka rodziła
ówczesna sytuacja Polski,
przedstawia równocześnie

tragiczny los owego poko
lenia. które nie( było w sta
nie rozwinąć skrzydeł w

wolnej Polsce a kres ży
ciu wielu z nich położył
okupant.

Jest więc „Ostatni od
ruch” nie tylko hołdem

złożonym pokoleniu na
szych dziadków, ale i oka
zją do poważnej refleksji o

Polsce. Tej historycznej. I

współczesnej.

STANISŁAW

STANUCH

listy przebojów i ekrany video, ale
również sale koncertowe w wielu
krajach kontynentu.

Zespół reklamujący swoją muzykę
jako heavy-metal — i w tym charak
terze goszczący na specjalistycz
nych listach — prezentuje w istocie
rzeczy z lekka synfonizującą odmia
nę twardego rocka. O brzmieniu
grupy krytycy ortodoksyjnego ma
gazynu „Kerrang!” wyraził; się, je
den — iż jest ono tym w heavy-me-
tal czym kompozycje Jeana-Michel
Jarre’a w muzyce elektronicznej, a

więc „swojego rodzaju konfekcją i
eleganckim oszustwem”; drugi —

jeszcze surowiej, że Europę to nic
innego, jak „Władziu Liberace sceny
heayy-metalowej”!.

Mogą sobie wyznawcy sataniczne
go „black—and speed metal”
nazywać grupę Europę koniem tro
jańskim w nie zdobytej dotąd przez
wraże siły komercji twierdzy heavy-
rocka, ale faktem jest, że młodzi

zamiar wystąpić na żywo podczas
tradycyjnej gali „odkryć roku”.

Do Cannes zespół pojedzie już z

nowym gitarzystą — 26-letnim Kee
Marcello, by następnie kontynuować
trasę koncertową pn. „Europę —

Tour’87” w zrekonstruowanym skła
dzie: John Leven, git-bas; Mic Mi
chaeli, instr. klawiszowe; Jan Hau-
gland, perkusja; Josey Tempest,
śpiew i oczywiście Kee Marcello, gi-
thra prowadząca. Na listy przebojów
w grudniu 1986 roku wszedł kolej
ny — po „The Finał Countdown” —

utwór Europę „Rock the Night”, a

my myślimy o Stanie Dudziku ze

Sztokholmu, który tyle już znako
mitych wykonawców ze Skandyna
wii zdołał namówić na przyjazd do
Polski...

ZYGMUNT KISZAKIEWICZ

Klubowa Lista Przebojów
KRAJ:

1. CICHA PROŚBA — Superr —

Box
2. OCEAN WSPOMNIEŃ — Papa

Dance
3. KURS TAŃCA — Kapitan Ne-

mo

4. ZABIERZ MNIE DO PIEKŁA
— Gayga i Din
BŁAGAM NIE ODMAWIAJ —

Obywatel G.C. (ex aeąuo)
5. POWROT DONALDA — Ex —

Dance
6. CÓRKA BADYLARZA — Poe-

rox

7. ŚCIENNY KALENDARZ — Izba
S.

8. WSTAJE NOWY DZIEŃ — K.
Krawczyk

9. WOLNOŚĆ — Dama Pik-
10. DO ANI — Kult

ZAGRANICA:

1. TYPICAL MAŁE — Tina
Turner

2. THE FINAŁ COUNTDOWN —

EUrope
3. GERONIMO’S CADILLAC —

PRINCES OF THE NIGHT —

Modern Talking
4. TAKE MY BREATH AWAY —

Berlin
5. SOMEHEARTS ARE DIA-

MONDS — Chris Norman
6.HIHIHI — YOU’LL BE MINĘ

— Sandra
7. INSIDE TO OUTSIDE — Li-

mahl
8. LITT.LE LADY — LOVER’S

LANE — Jesse Cole
9. QUESTION OF TIME — Depe-

che Modę
10.TRUE BLUE - Madonna

X-

W krakowskim pawilonie Biu
ra Wystaw Artystycznych otwarto

dwa dni temu wystawę malarstwa
dwóch twórców z RFN — HENNIN-
GA KtiRSCHNERA ; BERNDA

DAMKEGO.

Henning Kiirschner w ciągu dwu
dziestu lat malowania zetknął się
z rozmaitymi kierunkami malarski
mi: faszyzmem, pop-artem, ekspre-
sjonizmem itd. Twórczość jego od
biega jednak, zdaniem krytyków
od tych nurtów; artysta od kilku
nastu lat idzie własną drogą, oscy
lując między abstrakcją, a rozpo
znawalnością przedmiotów. Jeg<
malarstwo związane jest z wize
runkiem człowieka. Gdy w latach
siedemdziesiątych wzrosła u ludzi
świadomość zagrożenia egzystencj:
Kiirschner pokazuje to w swoich
obrazach. Maluje postaci. nie w

swoim naturalnym wprawdzie wy
glądzie, ale środkami malarskimi i
rysunkowymi potrafi ukazać ner
wowość. zaszczucie współczesnego
człowieka. Jak pisze w katalogu
wystawy Jurgen Weichardt: (...) ar
tysta . mówi o ludziach, którzy od
dawna już nie posiadają własnej
osobowości: Więc nie bez powodu
owo miejsce, gdzie powinna być
twarz, zanurzone jest w najgłęb
szej ciemności; Wszystkie elementy
ciała sa skryte pod szczelnie ' przy
legającym ubraniem-pancerzem. Ta

warstwa ochronna staje się instru
mentem pozbawiania człowieka in-

‘

dywidualności. Kiirschner ma tu na

myśli nie tylko zagrożenia, wynika
jące z militaryzacji i uprzemysło
wienia naszego życia, lecz także
problem utraty ludzkiej godności,
która mimo pięknych słów właśnie
pod wpływem chronienia człowie
ka jako rzeczy, zanika. W później
szym okresie twórczości, treści je
go obrazów są wyraźnie zoriento
wane na temalty klasyczne (np.
„Martwa natura”. „Leżąca”); arty
sta odwraca się . od tematyki zaan
gażowanej w problemy s|pąłecan.e
rozumując, że dzieła sztuki nie ma
ją większego wpływu na politykę.
Niemniej jego obrazy są malarską
odpowiedzią na pytanie o człowie
czeństwo naszych czasów. ■

Twórczość drugiego z prezento
wanych w BWA niemieckich ma
larzy — Bernda Damkego to już
czysta abstrakcja, malarstwo bez
przedmiotowe. konsekwentne i zdy
scyplinowane. gdy ktoś '

prześledzi
jego drogę twórczą. Szczególną ro
lę pełni tu kolor, a co charaktery
styczne: w większości jego obra
zów występują tylko dwa kolory,
bardzo rzadko trzeci.

Zdjęcie górne: TI. Kiirschner -

„Rozbita leżąca” (1982 r.), dolne: B.

Damkę — „Z dużym gestem” i

„Dukt kątowy” (1983).
Repr. WACŁAW KLAG

KLP jest wypadkową głosów nadsyłanych przez fanów z całej
Polski. Głosy nadsyłajcie pod adresem: „Panorama”, 40-098 Ka
towice, ul. Młyńska 1.
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Instrumenty polityki cen w 1987 roku Związkowcy o nowych cenach wyrobów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ców 1 materiałów. Wykreślono
w wykazie włókna chemiczne,
wełnę z importu, bawełnę^
kauczuki, fosforyty i apatyty,
rudy metali (poza rudą żelaza)
oraz importowane wyroby hut
nictwa żelaza i stali, a także
importowane wyroby z metali
nieżelaznych. Oznacza to, że
w 1987 roku rozliczenia za im
port tych surowców i mate
riałów są przeprowadzane we
dług cen transakcyjnych.

UsttiSęto także z wykazu
wyrobów, na które ustala się
ceny urzędowe, niektóre su
rowce i materiały wytwarza-4*
ne w kraju, a mianowicie:
siarkę i kwas siarkowy, ce
ment drewno tartaczne i tar
cicę. Na te surowce i materia
ły będą w 1987 roku stosowa
ne ceny umowne.

Nie pznacza to jednak, by w

tych przypadkach ceny były
zupełnie dowolnie kształtowa
ne. bez żadnego oddziaływania
ze strony państwa.

Na wszystkie surowce 1 ma
teriały produkcji krajowej,
wykreślone z wykazu towa
rów, na które stosuje się ceny
urzędowe, ustalono na rok
1987 maksymalne wskaźniki
wzrostu cen umownych.

Zastosowanie cen umownych
powoduje jednak istotne zmia
ny w funkcjonowaniu przed
siębiorstw. Można to najlepiej
przedstawić na przykładzie ce
mentu. Koszty wytwarzania
cementu w różnych cemento
wniach różnią się dość znacz
nie. W związku z tym. w zrze
szeniu funkcjonował rachunek
wyrównawczy cen. Cemento
wnie, których koszty były wy
raźnie niższe od ceny cemen
tu. wpłacały część nadwyżki
na ten rachunek, natomiast
cementownie, których koszty
były wyższe od ceny cementu,
otrzymywały różnicę wraz z

kwotami niezbędnymi dla za
pewnienia im zysku. W sytu
acji. w której zdolność pro
dukcyjna cementowni nie mo
gła być w pełni ^yfcorzysta-
na (brak węgla), wytwarzały
cement nadal zarówno cemen
townie najbardziej efektywne,
jak i najmniej efektywne. Przy
zastosowaniu na cement cen

umownych przestaje funkcjo
nować rachunek wyrównaw
czy. Ocenia się. że ok. 94 proc,
produkcji cementu powinno
być rentowne przy zastoso
waniu cen umownych wyzna
czonych określonym na 1987
rok wskaźnikiem wzrostu cen.

Pozostają cementownie wy
twarzające ok. 6 proc, dostaw
cementu, których koszty się W

tych cenach „nie mieszczą”.
Gdyby zastosować wobec tych
cementowni maksymalny
wskaźnik wzrostu cen cemen
tu na 1987 rok z wszystkimi
Tygorami, to wówczas musia-
łyby one szybko okazać się
bankrutami. Proponuje się je
dnak zastosowanie wobec tych
cementowni nieco innego dzia
łania — zezwolenie im na

sprzedaż cementu po cenach
wyższych od wyznaczonych
maksymalnym wskaźnikiem
wzrostu cen. Dopóki będą chę
tni do kupowania cementu po
tych wyższych cenach, te ce
mentownie te będą mogły na
dal funkcjonować, jeśli zaś
chętnych zabraknie to mecha
nizm rynkowy wyeliminuje
nieefektywne cementownie.

Ograniczeniu uległ także w

1987 roku (chociaż w mniej
szym stopniu, jak to ma miej
sce w odniesieniu do środków
produkcji) wykaz środków

i spożycia, na które ustala się
ceny urzędowe.

Z cen urzędowych przenie
siono do cen umownych po
droby (w związku z wyłącze
niem ich ze sprzedaży na

kartki), śmietanę i śmietankę.
cuk5er w kostkach, cukier pu
der i i afmadę (a więc wszys
tkie rodzaje cukru poza pod
stawową pozycją w dostawach
na rynek, którą stanowi cu
kier biały kryształ), ryż. sery
importowane, herbatę „assam”.
zapałki oraz wyroby spirytu
sowe i tytoniowe z importu.

Chodzi tu o artykuły, które
,ie mąją podstawowego zna

czenia dla kosztów utrzyma
nia gospodarstw domowych, a

udział wydatków na ich zakup
w ogólnych wydatkach bu
dżetów rodzinnych nie jest
duży

Przy skreślaniu z wykazu
cen urzędowych niektórych to
warów pochodzących z impor-
11 wzięto dodatkowo pod u-

wagę. że przy ustalaniu ich
cen krajowych muszą być
uwzględniane często się zmie
niające. ceny ich zakuipu z

importu
Do cen umownych przesunię

to również wędliny podrobo
we. na które dotychczas sto
sowane były ceny regulowane.
Dzięki temu nastąpiło uje
dnolicenie zasad ustalania cen

tych wędlin. Dotychczas na

wędliny podrobowe (kaszan
ka. pasztetowa, salcesony) wy
twarzane przez jednostki go
spodarki uspołecznionej w

tzw. systemie garmażeryjnym,
a także zakłady prywatne, sto
sowano ceny umowne, Nato
miast na wędliny podrobowe,
wytwarzane przez zakłady
przemysłu mięsnego stosowa
no ceny regulowane, z dotacją,
a więc odpowiednio niższe. Po
wodowało tc brak zaintereso
wania tych zakładów zwię
kszeniem produkcji tych wę
dlin. Nie były więc w pełni
wykorzystywane możliwości
wytwarzania wędlin z nodro-
bów. Przesunięcie wędlin po
drobowych wytwarzanych
przez zakłady przemysłu mię
snego. z cen regulowanych do
cen umownych zwiększa za
interesowani wzrostem i pole
pszeniem jakości produkcji.
Państwowe Zakłady Miesne
muszą się bowiem liczyć z

konkurencją innych jednostek
gospodarki usno’ecznionei. pro
dukujących wędliny systemem
garmażeryjnym oraz zakładów
prywatn ych.

W toku wprowadzania cen

umownych na śmietanę, pod
roby i wędlmy podrobowe wy
stąpiło szereg nieprawidłowo
ści W niektórych wojewódz
twach producenci wprowadza
li nowe ceny ó nadmiernie
wysokim poziomie, bez uprze
dniego uzgodnienia ich z han
dlem. Ceny ustalone z naru
szeniem zasad zostały już wy
cofane. Obecnie ceny' są uzga
dniane między producentami a

organizacjami handlowymi
nrzy czym proces uzgadniania
jest nadzorowany przez właś
ciwe organa kontroli.

Z cen regulowanych do cen

umownych przeniesiono także
ceny detaliczne ziemniaków
jadalnych, pozostawiając je
dnak ceny urzędowe w ich

skupie. Oznacza to. że ceny te

powinny być
' ustalane z

uwzględnieniem warunków
rynkowych.

W obrocie ziemniakami wy
stępuje pełne zrównoważenie
podaży i popytu, co powinno
wymuszać obniżenie kosztów
obrotu towarowego 1 ustalanie

cen na poziomie konkurencyj
nym. Stosowania urzędowych
marż w obrocie ziemniakami
powodowało w wielu przypad
kach, iż regulowana cena de
taliczna ziemniaków (będąca
sumą urzędowej ceny skupu i
urzędowych marż handlowych)
była wyższa od ich cen w o-

brocie prywatnym, pozostawio
no natomiast nadal zasadę u-

stalania cen urzędowych w

skupie ziemniaków. Cena sku
pu ziemniaków jest ważnym
elementem kalkulacji opłacal
ności hodowli trzody. Dlatego
też zastosowanie cen umow
nych w skupie ziemniaków
powinno być połączone z za
stosowaniem takich samych
cen w skupie trzody chlewnej,
do czego nie ma jeszcze obec
nie odpowiednich warunków.

Ceny umowne są ustalane,
zgodnie z przepisami ustawy
o cenach, w drodze ich uzgo
dnienia między dostawcami 1
odbiorcami towarów, między
producentami i organizacjami
handlowymi. Producent ma o-

bowiązek na żądanie odbiorcy
przedstawić mu kalkulację
ceny umownej.

Do cen regulowanych prze
niesiono z cen urzędowych
niektóre środki spożycia, a

mianowicie: kaszę jęczmienną,
makarony, konserwy ,.bobo-vi-
ta” i przetwory owocowo-wa
rzywne ,bobo-fruit” oraz wy
roby opatrunkowe i zeszyty, a

więc artykuły, na które po
winny być stosowane w przy
szłości ceny umowne. Przenie
sienie ich obecnie do cen u-

niownych wywołałaby jednak
bardzo wysoki wzrost cen. Są
to bowiem wszystko artykuły
głęboko dotowane. Przeniesie
nie tych artykułów do cen re
gulowanych umożliwia pozo
stawienie dotacji w wysokości
takiej samej, w jakiej były u-

dzielane w roku 1986. Oznacza
to jednak, że wzrost kosztów
produkcji w 1987 r. musi zna
leźć pokrycie we wzroście cen.

PozwoJi to na powstrzymanie
narastania dotacji budżeto
wych, jakie miało miejsce w

ostatnich latach.
Jak już wspomniano, utrzy

mane zostaje w 1987 r. oddzia
ływanie państwa na kształto
wanie cen umownych artyku
łów zaopatrzeniowych i inwe
stycyjnych. Służy temu prze
de wszystkim podjęcie przez
Radę Ministrów uchwały w

sprawne zakazu podwyższania
cen umownych towarów zao
patrzeniowych 1 inwestycyj
nych.

Utrzymane zostały także
podstawowe zasady stosowa
nia zakazu podwyższania cen.

a w szczególności:
1) przenoszenie na ceny wy

robów tylko części skutków
podwyżki cen surowców 1 ma
teriałów oraz taryf energety
cznych i przewozowych (90
proc, skutków podwyżki cen

węgla, koksu, oleju opałowe
go, paliw gazowych, energii e-

lektrycznej i wyrobów hutnic
twa żelaza oraz 95 proc, skut
ków podwyżki cen urzędo
wych pozostałych surowców,
materiałów i stawek taryfo
wych;

2) możliwość podniesienia
ceny konkretnego towaru po
nad wysokość uzasadnioną do
puszczalnym wzrostem kosz
tów, pod warunkiem podwyż
szenia w stopniu odpowiednio
mniejszym, nienodwyż'zema
lub obniżenia cen innych to
warów (a więc bilansowania
skutków zmian cen i skutków
zmian, kosztów w skali przed
siębiorstwa).

Podobnie, jak w roku ubie
głym przepisów o zakazie pod
wyższania cen nie stosuje się
do części zamiennych — ma

to stwarzać warunki dla zape
wnienia opłacalności ich' pro
dukcji i w konsekwencji, do
jej rozwoju, do lepszego zao
patrzenia w te części.

Podobnie jak w roku ubie
głym przepisy o zakazie pod
wyższania cen nie obowiązują
w odniesieniu do wyrobów
które uzyskały państwowy
znak jakości „Q” lub .,1”.

Zwolnione z ograniczeń są
także towary, do których pro-
aukcji zużyto surowce wtórne
w ilości co najmniej 30 proc,
całości zużytych surowców i
materiałów.

Zakaz podwyższania cen nie
obowiązuje również w odnie
sieniu do artykułów koopera
cyjnych, jeśli ich dostawca za
wrze umowy o wieloletnich
dostawach kooperacyjnych.

Podstawowymi instrumenta
mi ochrony nabywców artyku
łów rynkowych przed nadmier
nym wzrostem cen są: ustala
nie maksymalnych wskaźni
ków wzrostu tych cen oraz na
kładanie przez ministra finan
sów na producentów obowiąz
ku informowania izb skarbo
wych o zamierzonych podwyż
kach cen. Izba skarbowa ma

prawo odroczyć termin wpro
wadzenia podwyżki cen na

okres do trzech miesięcy.
Szczególne rozwiązania za

stosowano do cep umownych
wyrobów odzieżowych, dzie
wiarskich i pończoszniczych
dla dzieci. W ostatnich latach
wyraźnie zmniejszyło się za-

interes owanie pr zedsi ebiorstw
produkcją tych wyrobów.

W związku z tym. w roku
1987 rozluźniono ..gorset” przy
ustalaniu cen umownych na

wyroby dla dzieci. Obecnie
najważniejsze jest pobudzenie
produkcji i podaży tych wy
robów.

Został ustalony maksymalny
wskaźnik wzrostu cen, ale tyl
ko na wyroby odzieżowe, dzie
wiarskie i pończosznicze dla
dzieci do lat 2. Zrezygnowano,
natomiast z ustalania takiego
wskaźnika na wyroby dla
dzieci w wieku ponad 2 lata.
Przy ustalaniu maksymalnego
wskaźnika wzrostu cen wyro
bów odzieżowych dziewiar
skich i pończoszniczych dla
dzieci do 2 lat wprowadzono
ponadto zasadę, że przedsię
biorstwa. które zwiększą do
stawy tych towarów na rynek
co najmniej o 10 proc, w po
równaniu z rokiem 1986 (licząc
w cenach porównywalnych)
nie mają obowiązku przestrze
gania tego wskaźnika. W celu
przeciwdziałania nadmierne
mu wzrostowi cen wyrobów
dla dzieci oraz ugruntowania
opłacalności ich produkcji mi
nister finansów wprowadzi ul
gę w podatku dochodowym
dla producentów tych wyro
bów w wysokości 2 proc, war
tości ich sprzedaży.

Wzmocnione ma być oddzia
ływanie przy pomocy cen na

jakość towarów. Minister fi
nansów ma określić minimal
ne opusty cen umownych dla
towarów w niższych klasach
jakości oraz dla towarów o ja
kości niższej niż przewiduje
norma. Określenie tych opu
stów powinno ułatwić wyegze
kwowanie odpowiedniej obniż
ki cen w razie pogorszenia ja
kości produkcji.

podrobowych i przetworów mlecznych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) braku kontroli ze strony ad

ministracji państwowej.
Uważamy za konieczne na

tychmiastowe podjęcie działań
— ze strony rządu — blokują
cych samowolę cenową, a je
dnocześnie sprzeciwiamy się
posługiwaniu się w stosunku
do społeczeństwa tzw. średnią
strukturą cen.

Domagamy się, aby podwyż
ki cen artykułów żywnościo
wych o podstawowym znacze
niu dla społeczeństwa były
podejmowane w wyniku kon
sultacji z właściwymi organi
zacjami związkowymi zgodnie
z przepisami ustawy o związ
kach zawodowych.

Komitet Wykonawczy zwra
ca się do prezesa Rady Mini
strów o wyciągnięcie wnio
sków z zaistniałej sytuacji,
która niepotrzebnie bulwersu
je społeczeństwo i godzi w

autorytet władzy.
Komitet Wykonawczy zwra

ca się do rządu PRL o przed
stawienie związkom zawodo
wym propozycją działań osło-

wobec
najsłabszych ekonomicznie
grup obywateli.

Komitet Wykonawczy zwra
ca się do związkowych orga
nizacji zakładowych i ogólno
krajowych o zwracanie szcze
gólnej uwagi na kształtowanie
cen umownych na obszarze
funkcjonowania tych organi
zacji.

Komitet Wykonawczy OPZZ
informuje wszystkich związ
kowców, że w I kwartale br.
spotka się z rządem PRL w

celu omówienia sposobu reali
zacji uchwał i decyzji Kon
gresu Polskich Odrodzonych
Związków Zawodowych. Na
posiedzeniu tym Komitet Wy
konawczy w szczególności b-
mówj konkretne działania, ja
kie należy podjąć dla zabez
pieczenia poziomu życia lu
dzi pracy.

Uchwalono przedłużenie ka
dencji Rady FWP do czasu

wejścia w życie nowej ustawy
o FWP.

Zaproponowano Alfreda O-
woca na przewodniczącego
Naczelnej Rady Nadzorczej
ZUS, w której, w myśl nowej
ustawy, związkowcy będą sta
nowić 5/9 składu. Członków
Rady 1 przewodniczącego po
wołuje premier.

Na posiedzeniu upomniano
się o postulat kongresu w

sprawie podniesienia i indek
sacji płacy minimalnej. Poin
formowano, że sprawa ta bę
dzie przedmiotem najbliższe
go posiedzenia Rady Mini
strów.

Na skutek licznych informa
cji ze strony organizacji
związkowych Komitet Wyko
nawczy OPZZ omówił sprawę
wprowadzenia z dniem 2 bm.
cen umownych na wyroby po
drobowe i przetwory mleczne.

Po dyskusji Komitet Wyko- nowych na 1987 rok
nawczy przyjął w tej sprawie
stanowisko, które stwierdza:

Związki zawodowe, zgodnie
z zapisami w dokumentach
Kongresu Polskich Odrodzo
nych Związków Zawodowych
konsekwentnie opowiadały się
i opowiadają się za reformą
gospodarczą i wynikającą stąd
koniecznością odchodzenia od
mechanizmów dotacji, podkre
ślając jednocześnie, że nie
może się to odbywać kosztem
obniżenia poziomu życia ludzi
pracy, szczególnie najuboż
szych grup społecznych.

Komitet Wykonawczy wyra
ża sprzeciw wobec takich wy
sokich podwyżek cen, doko
nywanych w sposób biurokra
tyczny i woluntarystyczny
przez niektórych kierowników
jednostek gospodarczych, przy

Biuro Prasowe Rządu
informuje: STARY dom na terenie Krako

wa — kuplę. W rozliczeniu ofe
ruję najnowszy typ przyczepy
kempingowej. Tel. 37-81-46

g-52589

KUPNO

KSIĄŻKI przedwojenne, historycz
ne, wojskowe, pamiątkowe, star*
ordery, odznaczenia, odznaki —

kuplę. Oferty 51576 „Prasa" Kra
ków, Wlślna 3

SZYBY do Mercedesa 123D — ku
plę. Tel. 66-84-63 g-51176
ROBOT kuchenny, uniwersalny —

kupię. Tel. 66-79-58 g-51173

SPRZEDAŻ

KOMPLETNY zbiór znaczków b.
Generalnej Guberni — sprzedam.
Oferty 49528 „Prasa" Kraków, Wi-
ślna 2

SOKOWIRÓWKĘ, ocleraczkę, za
mrażarkę, wyparzacz — sprzedam.
Tel. 66-79-53 g-51169

pustaki, połówki — wysoka ja
kość poleca betoniarnia Tadeusza
Lesiaka, Zabierzów, Kolejowa 48.
Przyjmujemy zamówienia na nad
chodzący sezon budowlany.
SZCZENIĘ — pudel srebrny,
miniatura, suczkę — sprzedam.
Chrzanów, ul. Zielona 22/25, po
gOdZ. 17 . g-52032
NOWOFUNLANDY — szczenięta
rodowodowe, po championach —

sprzedam. Kupis, Nowa Huta. os .

Wadów 1, tel. 11 -99-30 g-52504
ZUKA „blaszaka" — zamienię na

osobowy lub sprzedam. Stanisław
Woźniak, Trzemeśnia 146, woj.
krakowskie g-22

LOKALE

STUDENT — muzyk — poszukuje
mieszkania na terenie Krzeszowic.
Istnieje możliwość nauki gry na

pianinie dla dzieci. Oferty 51305
„Prasa” Kraków, Wlślna S

NIERUCHOMOŚCI

DOM 52 mż, budynki gospodarcze
150 m2 — murowane, działkę 0,78
ha, pięknie położoną nad Wisłą,
0.5 km od Szczucina — sprzedam.
Olak, Rataje, gm. Pacanów

DZIAŁKĘ 0,35 ha z domem, bu
dynkami gospodarczymi, koło Sło
mnik — sprzedam. Serafina Si
kora, Januszowice 61, 32-090 Sło
mniki. g-52050
GOSPODARSTWO rolne, 2 ha, za
budowania, sad, okolice Miecho
wa — sorzedam. Oferty 46894
„Prasa" Kraków, Wiślna 2.

PARCELĘ budowlaną, dom —

kupisz przez Agencję Adama Fe-
dyka. Zakopane. Tetmajera 17,
tel. 50-28 A-260

SPRZEDAM atrakcyjne gospodar
stwo 5 ha, nowy dom drewnia
ny, podpiwniczony, sad. Czechu-
ra, Wojków 66, gm. Padew, woj.
tarnobrzeskie g-52474

KĄDZIOŁKA Andrzej zam. Przy-
donica 118 zgubił prawo jazdy
kat. AT nr 53 / 85, wydane przez
Urząd Gminy w Gródku n/Du
najcem S-48160

STELMACH Eugeniusz zam. No
wy Sącz, Rokltnlańczyków ST/24
zgubił prawo jazdy kat. B nr

600/BO, wydane przez Urząd Mia
sta 1 Gminy w Grybowie
WÓJCIK Krzysztof, Łętkowice 46
— zgubił prawo jazdy, wydane
przez Urząd Powiatowy w Bo
chni. g-52206

USŁUG!

UKŁADANIE, cykllnowanle, lakie
rowanie. woskowanie parkietów,
mozaiki — Więcek, tel. 44-65-78

g-50877

NOWOSĄDECKIE. Czyszczenie dy
wanów, wykładzin, taplcerkl w lo
kalu Klienta. Rachunki. Radecki,
Stary Sącz, Rynek 4, tel. 605-76

SZTANDARY, proporce haftuję
szybko. Rachunki, Matura, Kra
ków, Gersona 10 A/3T. g-50663
PRZEPROWADZKI — transport
mebli, pianin, fortepianów, kas
pancernych, urządzeń itp. (cały
kraj) — Łączny, tel. grzeczno
ściowy 66-38-27 g-49892
MONTAŻ drzwi harmonijkowych,
zamków — Pindel, teł. 76-25-69

g-52460
CZYSZCZENIE wykładzin, tapl-
cerki instytucjom 1 ludności -r

Plchór, tel. 66-01-82 g-52501
PROJEKTY eehltektonlczne *

Witkowski, tel. 55-29-49 g-82

RÓŻNE

WYDZIERŻAWIĘ piekarnią z po
wodu choroby 1 podeszłego wieku.
Krzeszowice, tel. 212-05 g-50943
ULOTNOŚĆ chwili uchwyć w ko
lorze. Wywoływanie negatywów
Kodak, Agfa ltp, Proces C-41 w 3
dni! Odbitki barwne na materia
łach krajowych i zagranicznych,
wysoka jakość, krótkie terminy.
Fachowa obsługa. Zapraszamy w

godz. 10—18. Fotolaboratorlum —

Grzegórzecka 8 g-50352
SUKIENKI komunijne, suknie ślu
bne 1 okazyjne poleca pracow
nia krawiecka, Kraków, Bohate
rów Stalingradu 28. g-51990
TYSIĄCE ofert matrymonialnych.
Kontakty krajowe, zagraniczne.
Adres: 30-960 Kraków, skrytka 902.

A-179

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

cie opublikowanym w prasie
8 bm.

Przypominamy, że premier
zakazał stosowania podwyż
szonych cen we wszystkich
przypadkach, kiedy ich wpro
wadzenie nastąpiło z narusze
niem przepisów; polecił zape
wnić przy wprowadzaniu cen

umownych na przetwory mle
czarskie i wędliny podrobowe
zachowanie umiarkowanego
wzrostu cen; zobowiązał rów
nież właściwe ogniwa do wy
ciągnięcia wniosków organiza
cyjno-kadrowych.

Prezes Rady Ministrów przy
pomniał organom rządu oraz

jednostkom gospodarczym o o-

bowiązku zwracania szczegól
nej uwagi na konieczność bez
względnego przestrzegania wy
mogów prawa w procesie
kształtowania cen. Opubliko
wany dziś materiał informa
cyjny Ministerstwa Finansów
zawiera szczegółowe wyjaśnie
nie instrumentów realizacji
polityki cen w 1987 roku.

Równocześnie Biuro Pra
sowe Rządu przypomina, że
zakres stosowania cen urzędo
wych został określony w u-

chwale sejmowej, podjętej po
długiej i wnikliwej dyskusji
(w tym — z udziałem przed
stawicieli ruchu związkowego),
przy spełnieniu wszystkich
niezbędnych wymogów. Pozo
stałe ceny mają charakter cen

regulowanych lub umownych.
Rząd tak jak dotychczas

konsultować będzie z OPZZ
wprowadzanie zmian cen u-

rzędowych na artykuły żyw
nościowe o podstawowym
znaczeniu dla społeczeństwa.
Zmiany te ściśle wynikać bę
dą z realizacji Centralnego
Planu Rocznego na 1987 rok,
którego projekt konsultowany
był z OPZZ. Rząd omówi ró
wnież z OPZZ działania osło
nowe.

Rada Ministrów z uznaniem
wita apel Komitetu Wykona
wczego OPZZ do ogólnokrajo
wych i zakładowych organiza
cji związkowych o zwracanie
szczególnej uwagi na kształ
towanie cen umownych —

również w zakładach pracy.
Zbiega się on z apelem rządu
w tej sprawie z 7 bm. wobec
kierownictw, załóg i samorzą
dów jednostek gospodarczych
oraz wobec organizacji han
dlowych.

ZGUBY

NOWAK Mieczysława zam. Szla-
tyn 9, zgubiła prawo wykony
wania zawodu pielęgniarki nr

1915, wydane przez Wydział Zdro
wia 1 Opieki Społecznej Urzędu
Wojewódzkiego w Nowym Sączu.

S-46166
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MEBLE

skóropodobne
— narożniki
— komplety wypoczyn

kowe
- sofy
- pufy
w różnych kolorach

poleca
ZAKŁAD

TAPICERSK1

Nowy Sącz
ul. Dunajewskiego 6

tel. 204-25
D-76214

Uwaga Inwestorzy i Wykonawcy!
WOJEWÓDZKA DYREKCJA DRÓG MIEJSKICH

zawiadamia, ze zgodnie z ustawą o drogach publicz
nych z dnia 21 marca 1985 r. — prowadzenie wszel
kich prac w pasie drogowym dopuszczalne jest wy
łącznie za zezwoleniem WDDM. W związku z powyż
szym WDDM prosi zainteresowane instytucje oraz oso
by prywatne o zgłoszenie do dnia 31 stycznia 1987 r.

wykazów robót związanych z rozkopaniem lub zaję
ciem dróg, ulic i chodników na terenie miasta Krako
wa i województwa krakowskiego w 1987 roku oraz na

lata następne. Wykazy planowanych robót, które win
ny zawierać nazwę ulicy, dokładną lokalizację (jezdnia,
chodnik), rodzaj wykonywanego uzbrojenia należy
przesyłać do Wojewódzkiej Dyrekcji Dróg Miejskich
Kraków, ul. Głowackiego 56. Zaznacza się, że na robo
ty nie zgłoszone w powyższym terminie nie będą wy
dawane zezwolenia na prowadzenie robót w pasie dro
gowym.

Pełny tekst publikuje „Rzecz
pospolita” w numerze z 9 bm.

S K-105 3
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Decyzja o przerwaniu zajęć w szkołach
krakowskich zapadnie w poniedziałek

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

mniej w kilku szkołach pod
stawowych w północnych re
jonach wstrzymane
lekcje. Zalecono,
wszystkich szkołach
przerw podawano
ciepłe napoje. Jeśli
tego sytuacja uczniowie mo
gą siedzieć w klasach w wie
rzchnich okryciach.

Niskie temperatury dają się
we znaki dorosłym i dzie
ciom. Przy spadku tempera
tury do minus 25 st. C. poja
wia się niebezpieczeństwo
odmrożeń. Poprosiliśmy spec
jalistę dermatologa z kra
kowskiej Akademii Medycz
nej doc. Jadwigę Bogdaszew-
ską-Czabanowską ,o kilka pra
ktycznych porad. Najważniej-

zostaną
aby we

podczas
dzieciom
wymaga

sza sprawa to uniknięcie wil
goci w odzieży, nie wolno
nosić ciasnych butów ani
kurtek zbytnio przylegają
cych do ciała. Najlepiej
wszystko mieć suche i nie o-

graniczające swobody poru
szania się. Nie można prze
bywać na tak silnym mrozie
bardzo długo. Należy co pe
wien czas wchodzić do li
tr- :anych pomieszczeń np.
sklepów. Odkryte powierzch
nie skóry należy przed wyj
ściem z domu posmarować
kremem, przy czym warto

sprawdzić, jakiego używamy
kremu. Związki nawilżające
mogą powodować odwrotny
skutek od zamierzonego,
stąd zalecane są kremy tłu
ste. (żur)

Więcej towarów na rafy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

strumentów muzycznych dla

uczniów, nauczycieli i absol
wentów szkół muzycznych.

Zasady udzielania kredy
tów pozostają bez zmian

(maksymalna wysokość rów
na 6-krotności wynagrodze
nia, pierwsza wpłata w wy
sokości 20 proc, wartości to
warów, oprocentowanie — 12

proc, w skali rocznej).
Zmiany następują także w

kredytowaniu młodych mał
żeństw. Dostępne na ten kre
dyt stają się wszystkie to
wary przemysłowe służące
wmosażeniu mieszkań i gos
podarstw domowych z wyjąt
kiem: telewizorów koloro
wych. zamrażarek, maszyn do
szycia. Pralki automatyczne
nadal nabywać będą mogły
tylko małżeństwa lub sa
motne matki wychowujące

dzieci, zaś kuchnie gazowe
jedynie osoby zasiedlające
mieszkania nie wyposażone w

ten sprzęt.
Od 12 bm. zniknąć mają

ze sklepów wywieszki „tylko
na kredyt MM”; przestają
także obowiązywać zapisy na

zakup towarów przeznaczo
nych dla młodych małżeństw.
Zdaniem ministra handlu we
wnętrznego i usług artykuły
te są obecnie łatwiej dostęp
ne, a okres oczekiwania wy
nosił ostatnio maksimum 2
miesiące. Dysponujący kre
dytem MM będą więc kupo
wać od 12 bm. na zasadach
ogólnie ustalęnych. Dwuletni
okres obowiązywania kredytu
przy obecnym poziomie zao
patrzenia daje jednak szanse

zakupu tych towarów, na

które młode małżeństwa ze-

chcą go przeznaczyć. Przy-
nomnijmy, że jego maksy
malna wysokość wynosi 200
tys. zł., okres spłat — 5 lat
a oprocentowanie — 9 proc.

8 lat po zakończeniu wojny

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

William Bonga był bojowni
kiem Afrykańskiego Narodo
wego Związku Zimbabwe. Po
7-Jetniej wojnie z reżimem
białej mniejszości w wyborach
przeprowadzonych w 1980 r.

ugrupowanie to przejęło wła
dzę.

Bonga przyłączył się do
partyzantów w 1977 r. w obo
zie znajdującym się na terenie
Mozambiku. W następnym ro
ku przekroczył granicę i wziął
udział w pierwszej akcji. Już
na drugi dzień po przekrocze
niu granicy rozpętała się gwał
towna burza. „Rozpierzchliśmy

się w różnych kierunkach, szu
kając schronienia” — relacjo
nował odnaleziony partyzant.
W czasie przedzierania się
przez busz Bonga zgubił kara
bin, zdołał jednak dotrzeć do
jaskini, która miała stać się
jego domem na długi czas.

Wychodził x niej po pożywie
nie tylko w nocy, obawiając
się. że pochwycą go rodezyj-
skie siły bezpieczeństwa. Jego
pożywienie składało się głów
nie z owoców baobabu i sor-

gi. Przez 8 lat ukrywał się w

jaskini, gdyż dochodzące od
głosy strzałów z pobliskich te
renów wojskowych mylnie brał
za odgłosy wojny.

Portfel z 3 tysiącami dolarów

ukradli kieszonkowcy
(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)
świecenie zapalniczką niewie
le pomaga. Portfela nie ma.

Nie ma też wątpliwości, że

powracający z Norwegii
mieszkaniec Nowego Sącza
padł ofiarą zuchwałej kra
dzieży kieszonkowej dokona
nej według klasycznych wzor
ców. Ktoś radzi zawiadomić
milicję — ale pociąg może

ruszyć w każdej chwili, bo
minęła już jego pora i ła
piemy właśnie spóźnienie.

Sprawa jest niebagatelna,
bowiem w .portfelu było do
kładnie 3 tysiące dolarów (w
banknotach po 100, 20 i 10
dolarów). 300 koron norwes
kich i 15 tysięcy złotych.

— To musiał zrobić ten
co się tak przepychał — mó
wi poszkodowany. — Poznał
bym go, był krępy, bez czap
ki, miał taką kurteczkę z

misiem na podpince.
Całe szczęście, że w tym

nieszczęściu ocalał paszport
schowany do drugiej kiesze
ni.

Strata jest wielka — przeli
czając na złotówki to co naj
mniej 2,5 miliona złotych.

— Wybrałem wszystko, co

miałem na koncie — mówi
zmartwiony mężczyzna. —

Tam w Norwegii nam całą
rodzinę — tu jestem sam.

przedniej nocy śniło mi
źe kąpałem się w wodzie
zem ze świniami. Syn
mówił, uważaj tata, żeby

Po
st?,
ra
mi

,__ „ nie
spotkała cię jakaś przykrość.
I stało się. Wczoraj nawet
miałem odpisać numery ban
knotów...

Teraz już jest to bez zna
czenia. Nie wiadomo jednak
czy ten rekordowy łup war
szawskich kieszonkowców był
dziełem przypadku czy też

powracający z Norwegii no
wosądeczanin został wcze
śniej „namierzony”. Mogła go
zdradzić olbrzymia czarna wa
lizka z przywieszkami SAS.

Morał z tej smutnej hi
storii jest jeden i stary. Ta
kich pieniędzy nie wozi się
w portfelu. (jb)

Nieuczciwy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zakładu blacharsko-dekarskie-
go w Nowej Górze wykonanie
prac remontowych polegają
cych na wymianie pokrycia
dachowego, przebudowie ko
minów oraz wymianie rynien

rur spustowych w trzech
budynkach w Czatkowicach.
W kilka miesięcy później na

podobnych zasadach zawarto

następną umowę zlecającą
rzemieślnikowi wykonanie re
montu 10 kolejnych spółdziel
czych bloków, tym razem

znajdujących się w Krzeszo
wicach.

Edward Kozak ochoczo
wziął się do dzieła, zwłaszcza
do pobierania z magazynu
spółdzielni potrzebnych mate
riałów i wykazywania w ra
chunkach monstrualnego ich
zużycia. Kiedy przeliczono co

przeliczyć było trzeba, okaza
ło się, że do naprawy dachów
13 budynków „troskliwy” bla
charz zużył 700 ton różnych
materiałów (I). Do dostarcze
nia takiej ilości elementów —

powiedzmy dla zobrazowania
— trzeba byłoby 35 kolejo
wych wagonów 20-tonowych,
lub 200 samochodów 3,5-tono-
wych. Powiedzmy także i to,
że zleceniodawca — czyli
Spółdzielnia „Przyjaźń” —

wielokrotnie zwracała się do
wykonawcy remontu o usu
nięcie przyczyn zalania mie
szkań i klatek schodowych w

blokach co dopiero „napra
wionych” przez rzemieślnika.
Edward Kozak na takie mo
nity zwykł był nie odpowia
dać.

Odpowiadać zacząć musiał
w trakcie śledztwa wdrożone
go po sygnałach wskazujących
na przestępcze działanie bla
charza. Okazało się, że E. Ko
zak kooperując ze spółdzielnią
„Przyjaźń” zagarnął do własnej
kieszeni nie mniej niż 3.663.117
ri. Zagarnął zaś dlatego, gdyż

Nowa stolica Libii
ALGIER (PAP). Jak poinfor-

friowano w Trypolisie. od 1 sty
cznia br. nową stolicą Libij
skiej Dżamahirii jest Houn,

rzemieślnik
m. in. zawyżał on miary po
wierzchni dachów, obróbek
blacharskich, bloków komino
wych, itp.

Jak nadużycia na taką skalę
w małej w końcu spółdzielni
były możliwe? Możliwe były
dlatego, że Celina Ł. zatrud
niona w „Przyjaźni” w cha
rakterze inspektora nadzoru
systematycznie nie dopełniała
swoich podstawowych obo
wiązków i nie sprawdzała do
kumentów przedstawianych
przez rzemieślnika, nie spra
wując także odpowiedniego
nadzoru nad jego pracą. 35-
letnia pani inspektor została
więc przez prokuratora Józefa
Sępka postawiona w stan o-

skarżenia i zajmie stosowne

miejsce na stosownej ławie
sądowej sali. Tyle tylko, że
Edward Kozak odpowiadać
będzie jako tymczasowo are
sztowany, a Celina Ł. x tzw.

wolnej stopy.
Jak poinformował nas na

wczorajszej konferencji praso
wej zastępca prokuratora wo
jewódzkiego w Krakowie mgr
Bronisław Balawender w tej
sprawie prokuratura nie ogra
niczyła się tylko do sporządze
nia aktu oskarżenia lecz wy
stosowała również 2 wystąpie
nia. Pierwsze do prezesa
Wojewódzkiego Związku Spół
dzielni Mieszkaniowych w

Krakowie o uporządkowanie
zasad rozliczeń za wykony
wane prace remontowe w

podległych związkowi jedno
stkach; drugie do Wydziału
Drobnej Wytwórczości i U-
sług Urzędu m. Krakowa o

cofnięcie uprawnień do wyko
nywania prac przez Edwarda
Kozaka.

O prawnej odpowiedzialno
ści zarówno rzemieślnika, jak
i inspektora nadzoru w naj
bliższym czasie wypowie się
Sąd Wojewódzki w Krakowie,
który rozpatrywać będzie tę
sprawę. (hań)

SPÓŁDZIELNIA RZEMIEŚLNICZA
PRODUKCJI MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

I USŁUG BUDOWLANYCH
w Krakowie, ul. św. Sebastiana 16/30

tek 21-08-74

OFERUJE
terminowe i solidne

wykonawstwo robót budowlanych
obejmujących:

— murarstwo
— dekarstwo
— posadzkarstwo
— malarstwo i antykorozyjne zabezpieczanie kon

strukcji oraz lakierowanie i cyklinowanie podłóg
— impregnację drewna
— Instalacje elektryczne i sanitarne (wod.-kan., gaz,

c.o.)
— roboty porządkowe
— komfortowe wyposażanie drzwi, montaż karniszy

1 naprawy stolarki okiennej
— montaż systemów alarmowych

K-11058

leżące ok. 600 km na południo
wy wschód od Trypolisu i ok.
250 km na południe od Syrty.
Obecnie trwa przeprowadzka
wszystkich najważniejszych
instytucji libijskich.

PRZEDSIĘBIORSTWO
MODERNIZACJI PRZEMYSŁU MASZYNOWEGO

„TECHMA"
Kraków, uL Gwardii Ludowej 3

ZATRUDNI
na korzystnych warunkach

♦ operatorów sprzętu ciężkiego — budowlanego:
— żurawi samojezdnych, s wszystkimi klasami

uprawnień
/ — koparek, z III klasą uprawnień

♦ palaczy c.o.

♦ robotnika gospodarczego
Ponadto zatrudni pracowników na stanowiska nie

robotnicze:

kosztorysantów branży budowlanej
♦ maszynistki

Przedsiębiorstwo zapewnia
— wysokie zarobki wg ZSW dla I kat. przedsię

biorstw
— szeroki wachlarz świadczeń socjalnych
— zakwaterowanie dla pracowników zamiejscowych
— dowóz pracowników od strony Przyborowa, Brze

ska

Bliższych informacji udziela Dział Zatrudnienia i
Płac, pokój 3, tel. 55-29-66, wewn. 240.

Dojazd autobusem 164, 194 z Matecznego.
K-11524

s
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TYGODNIOWY program TV
10.01 ■15.01. 1987

21.45 Nowa kino Ameryki
Łacińskiej: „Dzieci wojny” —

film fabularny produkcji ar
gentyńskiej, reż. Bebe Kamin;

23.35 Wieczorne wiadomości

PROGRAM I

pro-

7.25 TTR —- Język polski,
łem. III — Liryka epoki po
zytywizmu

7.55 TTR — Biologia, sem.

III — Przygotowanie do egza
minu

8.25
8.30
9.00

dzieci
zon z

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Stare, nowe,

sze

12.10 Wędrówki
bliskie:
— „Stambuł”

Program dnia

Tydzień na działce

„Drops” — magazyn dla
i młodzieży oraz „Ja-
gwiezdnego patrolu”

najnow-

dalekie i
„Echa świetności” (2)

—'—.I” .— film doku
mentalny produkcji RFN

13.05 Bariery
13.35 „Reportaż z przeszło

ści” — „Polska i morze”
14.00 „Obrachunki ’86” —

program publicystyczny
14.30 „Droga wiodła na Wę

gry” — wojskowy program
dokumentalny

15.00 DT — Wiadomości
15.05 Antologia dramatu po

wszechnego: Luigi Pirandello
— „Żeby wszystko było jak
należy”; reż. Jan Maciejew
ski

16.30 Plusy i minusy
gosp. znaki zapyt.

17.15 “ '

17.30
ka

17.40
Munka

_ _____

opowiada — „Mamona i łucz
nik”; reż. Łukasz Zieliński,
Stanisław Kałużyński

18.00 „Wiktor Hugo na wy
gnaniu” — film dokumental
ny

18.15 „Kram”
konsumenta

19.00 Dobranoc:
nia Muminków”

19.10 Z kamerą
rząt

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Konformista” — wło

ski film fabularny, reż. Ber-
nardo Bertolucci

21.45 „Czas” — magazyn pu
blicystyczny

22.15 ~

22.25
22.35

gódnia
23.05

Santor
23.50

(II) -

czyli
----- pr. publ.

Teleexpress
Losowanie Dużego Lo-t-

Studio im. Andrzeja
przedstawia: O’Henry

magazyn

„Opowiada-

wśród zwie-

7 dni na świecie
DT — Wiadomości
Sportowe rytmy ty-

„To lubię” Irena

Kino nocne: „Wdowy1
ode. 6 — ostatni —

rial produkcji angielskiej
se-

PROGRAM n

13.25—14.55 NURT (powt.)
Sobota w „Dwójce”

14.55 Powitanie
15.00 „5—10—15”: Zespół

„Dom” przedstawia program
dla dzieci i młodzieży

16.25 „Chiny: Krajobrazy i
ludzie” (3) — węgierski film
dokumentalny

17.15
Marka

18.00
18.30
19.30

(dla niesłyszących)
20.00 Koncert karnawałowy
21.00 Śpiewa Klari Katona
21.30 Tydzień w polityce
21.45 „Lace” (1) — serial

produkcji USA, reż. Billy Ha
le

22.50 Przyjęcie dla starych,
dobrych’ nieproszonych

23.40 Wieczorne Wiadomości

Muzyczne ~ podróże
Stefankiewicza (1)
KRONIKA (Kr.)
Wielka gra
Dziennik telewizyjny

.... .... .... .... .... ... ii

PROGRAM I

7.25
7.30

nych
9.00

„Teleranek” oraz film z se
rii: „Koralowa wyspa” (8)

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Biologia morza” (6) —

serial przyrodniczy prod, RFN
11.05 „Linie i dźwięki” —

reportaż
11.25 „Przyłbice i kaptury”

(8) — „A wężowi biada...” —

serial TP
12.25 Telewizyjny film do

kumentalny: „Warszawa — la
ta wojny 1939—1945”; reż. Je
rzy Ziarnik

13.05 "■ '

13.30
życzeń

14.35
15.00
15.05

ki przez telefon”; reż. E. Si
kora, M. Wojtyszko

15.45 Klub Sześciu Konty
nentów — „Nusantara jest
moją miłością”

16.30 Sprawozdawczy
zyn sportowy

17.15 Teleexpress
17.30 Kabaret Olgi

tkiej (powt.)
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: ,

noksiężnik z krainy Oz’
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Alternatywy 4” (8) ■

„Wesele” — serial TP
20.55
21.45
22.15
22.50

zyki rozrywkowej
23.40 DT — Wiadomości

Program dnia
Blok programów rol-

Dla młodych widzów:

Siedem anten

Telewizyjny koncert

Kraj za miastem
DT — Wiadomości
Teatr dla dzieci: „Baj-

maga-

Lipiń-

„Czar-

Pegaz
Klub międzynarodowy
Sportowa niedziela
Leksykon polskiej mu-

PROGRAM II

nieslyszą-
4”(8)—

10.05 Film dla
cych: „Alternatywy
„Wesele”

11.00 „Peryskop” —■-wojsko
wy program publicystyczny

11.30 Lokalny koncert ży
czeń

Niedziela w „Dwójce”
11.55 Powitanie
12.00 Kwadrans z hejnałem
12:15 Jutro poniedziałek
12.45 „Zwierzęta świata” —

„Raj Lemurów” — francuski
film przyrodniczy

13.15 „Tancerka” —

gram muzyczny
13.45 Kino familijne: „O

chłopcu, który ukradł słonia”
(2 — ostatni) — .film produk
cji USA

14.45
15.30
16.30

Wayne
17.30

skop filmowy
18.25 Przeboje _

Kaczyńskiego poświęcone pa
mięci Barbary Kostrzewskiej

19.30 Dziennik telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Studio sport
21.00 Wielkie filmy, małego ___

Saga rodu Forsy- He. — J. Słowacki —

tow (17) — „Biała małpa” n»na»

21.45 „Zbyszek” — program
filmowy

22.45 Wieczorne wiadomości

PROGRAM I

Wideoteka
Ze sztuką
Muzyka i
Bartlet
Kino-Oko

na ty
okolice

kalejdó-

Bogusława

poniedziałek

PROGRAM I

13.30 TTR: Chemia, sem. I
— Szereg elektrolityczny me
tali

14.00 TTR: Biologia, sem. I
— Cykl rozwojowy roślin
kwiatowych

15.50 NURT: Człowiek i
świat współczesny — Pracow
nik czy robot?

16.20 Program dnia; DT —

Wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

„Kwant”
17.15 Teleexpress
17.30 Echa stadionów
18.00 „Kobieta za ladą” —

„Ladienka i Oskar” —- serial
obyczajowy produkcji CSRS

19.00 Dobranoc: „Drzewo i
kotka”

19.10 Laboratorium — „Czym
leczyć?”

19.30 ~

20.00
(1)

20.15
drzej
„Remont”; reż. Janusz Kon
dratiuk

21.30
21.50

(2)
22.05

kumentalny
22.45 —

22.50

Dziennik telewizyjny
Rozmowa na telefon

Teatr Telewizji: An-
i Janusz Kondratiuk:

DT — Komentarze
Rozmowa na telefon

Telewizyjny film do

DT — Wiadomości
Język niemiecki ił 3)

PROGRAM n

Program, dnia
Język niemiecki
Beskid Żywiecki —

program folklorystyczny
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Podaj łapę
19.00 „Bicie serca” — polski

film telewizyjny; reż. Jan
Laskowski; wyk.: Olgierd Łu
kaszewicz, Władysław Jarecki'
im.

19.30
20.00
21.00
21.15

sportu
21.45

— film produkcji
skiej; reż. Dick Bocking

22.45 „Dopisać losy” — pro
gram dokumentalny

23.15 Wieczorne wiadomości

16.55
17.00
17.30

(13)

Dziennik telewizyjny
Nasza Warszawa
Polska zima
Gwiazdy wielkiego

Biografie: „Marconi”
kanadyj-

WTOREK
________ __________

■-
__________

PROGRAM I

8.10 Historia, kl. V — W
starożytnym Rzymie

9.00 Biologia, kl. VI — Pta
ki

9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Ostatni cywil” (2) — francu
ski film fabularny

11.40 Poradnik domatora
12.00 Przygotowanie do ży

cia w rodzinie — Przed pod
jęciem decyzji .

12.50 Wiedza o społeczeń
stwie, kl. VII — Usługi

13.30 TTR: Matematyka,,
sem. III — Układy równań
stopnia drugiego

14.00 TTR: Uprawa roślin,
sem. III — Uprawa bobiku i
łubinu

14.30 Telewizyjny kurs rol
niczy — Uprawa strączko
wych na ziarno

14.50 Powtórka przed matu
rą; Język polski — „Srebrny
deszcz” Konstantego Ildefonsa

15.50 „Kim być?” — progr.
dla maturzystów

16.20 Program dnia; DT —

Wiadomości
16.25 Dla dzieci: „Wyprawa

prof. Ciekawskiego"
17.00 Studio

char Świata
alpejskim

17.30 Gazeta
18.00 Telewizyjny Informa

tor Wydawniczy
18.20 Spór o gospodarkę
19.00 Dobranoc: „Wodnik

Szuwarek i jego staw”
19.10 Diagnoza
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Konferencja prasowa

rzecznika rządu
20.15 „Ostatni cywil” (2) —

francuski film fabularny
21.45
22.05
23.05
23.10

sport — Pu-
w narciarstwie

rolnicza

DT — Komentarze
Wieczór z Pegazem
DT — Wiadomości
Język angielski (13)

PROGRAM II

16.55
17.00
17.30

Program dnia
Język angielski (43)
Pół godziny dla rodzi

ny — „Bliżej siebie”
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Ginący świat” —

„Rendille z północnej Kenii”
— serial dokumentalny pro
dukcji angielskiej

19.25 Piosenkarz tygodnia
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Ambicje i aspiracje”

— „Biznesmen” — reportaż
20.30 Klucz do nowej mu

zyki
21.10 „Myślenie ma kolosal

ną przeszłość” — Ignacy- Fik

8.10 Historia, kl. VIII —

obliczu wojny
9.00 Historia, kl. I lic.

Szlachta polska, ideologia
kultura

9.30 Domator’
9.35 Domowe przedszkole

DT — Wiadomości
Film dla II zmiany,
1944 — „Jan”
Przyjemne z pożytecz-

W

i

10.00
10.10

cyklu:
11.35

nym
12.00

Chrześcijaństwo (1)
12.50 Język polski, kl II

„Balla-

Religioznawstwo

z

dyna'
, 13.30 TTR: Produkcja ro
ślinna, sem. I — Sposoby
zwiększania urodzajności gle
by

14.00 TTR: Produkcja zwie
rzęca, sem. I — Konserwacja
pasz gospodarskich

14.30 Telewizyjny kurs rol
niczy — Ziarno strączkowych
w żywieniu

15.50 NURT: Młodzież a spo
łeczeństwo. — Wojna zagraża
młodzieży

16.20 Program dnia; DT —

Wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

„Krąg” — magazyn harcerzy
16.50 Dla dzieci: „Tik-tak”
17.15 Teleexpress
17.30 Losowanie Express

Lotka i Super Lotka
17.40 Film fabularny
18.30 Gra o milion
19.00 Dobranoc: „Zaczaro

wany ołówek”
19.10 „Studium” — „Proble

my atomu”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Z cyl^Iu: 1944 — „Jan”

— film TP, reż. Andrzej
Konic

21.40 DT — Komentarze
22.05 „Pagart” przedstawia

— Toto Cutugno po raz pierw
szy

23.05
23.10

DT — Wiadomości
Język rosyjski (13)

PROGRAM II

16.55
17.00
17.30

dżiny”
ki Zdrowego Człowieka’

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Wiem wszystko” —

teleturniej
19.00 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Polska zimą
20.15 „Dookoła świata” —

„W Labore i u Indian”
21.00 „Kto jest kim” — pro*.

Władysław Baka
21.45 Studio sport — super

liga Polska — Holandia (tenis
stołowy)

. 22.45 “

23.15 Rei. z rajdu Paryż —

Dakar
2320

Program dnia
Język rosyjski (13)
„Pół godziny dla ro-
— „Konsylium Klini-

Ekonomia na co dzień

Wieczorne wiadomości

CZWARTEK

PROGRAM I

Fizyka, kl. VIII —

dźwięków
Muzyka, kl. I — Z cze-

Z sesji I>RN w Nowej Hucie

Jak przebiegają
konserwacje i remonty?
W grudniu 1984 roku DRN w Nowej'Hucie podjęła u-

chwałę w sprawie usług lokatorskich, konserwacji i remon
tów budynków oraz adaptacji pomieszczeń użytkowych, na

cele mieszkalne. Ocena realizacji wykonania tej ważnej u-

chwały była jednym z punktów wczorajszej sesji DRŃ w

Nowej Hucie, w której obok przedstawicieli władz polity
czno-administracyjnych dzielnicy uczestniczył także wice
prezydent Jan Nowak.

Zdaniem radnych zaplanowane zadania na przestrzeni
lat 1984—1986 są realizowane w sposób właściwy. Nieźle
przebiegają remonty pokryć dachowych, które zostały po
traktowane przez administratorów jako sprawy pierwszo
planowe. Także utworzenie specjalistycznej grupy napraw
czej w PGM-Nowa Huta wykonującej awaryjne naprawy
dekarskie oraz zastosowanie nowych metod krycia dachów
spowodowało zmniejszenie się ilości interwencji i zgłoszeń
lokatorów w tym zakresie. Niestety nie najlepiej przedsta
wia się sytuacja .z wymianą grzejników panelowych na że
liwne. Wprawdzie zarządcy .podejmują działania, nawiązu
jąc kontakty z dostawcami 'np. SM „Hutnik” z Zakładami
im. Szadkowskiego, to jednak ciągły brak grzejników żeliw
nych hamuje ich wymianę. Znacznie wolniej niż zamierza
no przebiega także usuwanie wad technologicznych w bu
dynkach, co wynika m. in. z braku aktualnej skutecznej
metody dopuszczonej do realizacji przez Instytut Techniki
Budowlanej, która opierałaby się na materiałach rodzimej
produkcji. Jak stwierdzili radni całkowite zaspokojenie po
trzeb wymienionych w ustawie zależy w dużym stopniu od
tego, czy będzie zapewniona na ten cel odpowiednia ilość
pieniędzy, środków materiałowo-technicznych oraz wy
konawstwo. (koź)

Poezje na tkaninie

Od wczoraj w sali Ośrodka Kultury i Informacji NRD
w Krakowie czynna jest wystawa gobelinów pt. „Poezja
na tkaninie”. Twórcami jest małżeństwo Christa i Giin-
ter Hoffmannowie — członkowie Związku Artystów Plas
tyków NRD. Od 20 lat zajmują się wyczarowywaniem z

kolorowej włóczki bajkowych obrazów. Większość prac
inspirowana jest literackim pierwowzorem. Wystawa czyn
na będzie do 23 stycznia codziennie w godz. od 10 do 17
oprócz sobót i niedziel, przy ul. Stolarskiej 13.

Fot. W. Klag

Nowa placówka „Otexu“

teatry.
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

P. Shaffer: Amadeusz '(16 lat) —

19.15. MINIATURA (pl.. Ducha 2):
A. Gelmań: Ławeczka ’

(16 lat) —

19.30. STARY (Jagiellońska 1): T.
Brodecki: Wzorzec dowodów me
tafizycznych (abonamenty nieważ
ne) — 19.15. MAŁA SCENA (Sław
kowska 14): Pamiętnik wariata —

19. KAMERALNY (Boh, Stalin
gradu 21): A. Fredro: Zemsta (abo
namenty nieważne) — 16. LUDO
WY (os. Teatralne 34): Zemsta —

11; SCENA NURT: J. Gruda:
Portret Marli — 13. SCENA OPE
RETKOWA (Lubicz 48): F. Lehar:
Carewicz - 19.15. GROTESKA

(Skarbowa 2): Baśń o pięciu bra
ciach — 10, 12.15; Przygody Sind-
bada żeglarza — 17 . MASZKA
RON — SCENA STUDIO (Boh.
Stalingradu 21): I. Bresan: Wspi
nacz — 20. STU (Krasińskiego
18/16): Wariat i zakonnica — 19.15.
PIWNICA HOTELU POD ROZĄ
(Floriańska): Kabaret: „Boya wi
na...” — 22. FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Koncert sym
foniczny dla młodzieży szkolnej
„Muslca — ars amanda” — 18;
Recital organowy Marka Kudllc-

kiego — 20.15.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Nad
Niemnem ez. I 1 II (poi. 12 lat) —

16.15; F/X (USA 18 lat) 20. KULTU
RA (Rynek Gł. 27): Indiana Jones

(USA 15 lat) - 9.30, 11.45, 16; Re
cepta na życie (CSRS 15 lat) — 14;
Czułe miejsca (poi. 18 lat) — 18.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Ama
tor (poi. 15 lat) — 16, 18,
20. MŁODA GWARDIA — STU
DYJNE (Lubicz 15): Iluzjon —

film prod. fr. z cyklu: Komedie

kryminalne — 16. 20; Film prod.
ZSRR z cyklu: Historia filmu —

18. PASAŻ BIELAKA: Bajki —

12; Diabelskie szczęście (poi. 15

lat) — 13; Czule słówka

(USA 15 lat) — 9 .45, 14.45,
17. 19.15. PODWAWELSKIE (Ko
mandosów 21): Konik Garbusek

(ZSRR b.o.) — 13.30; Miłość, szma
ragd i krokodyl (USA 15 lat) —

15.15; Seans studyjny: Nad
zór (poi. 18 lat) — 17 .15.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Tea
tralne 10): Boskie ciała (USA 15

lat) — 16, 18; Tanie pieniądze (poi.
13 lat) — 20. ŚWIT MAŁA SALA:

Być albo nie być (USA
15 lat) — 15, 17.15, 19.30 .

ŚWIATOWID DUŻA SALA (OS.
Na Skarpie 7): Bolek i Lolek
ha Dzikim Zachodzie (poi. b.o .) —

14.45; Pechowiec (fr. 12 lat) — 16;
Wetherby (ang. 18 lat) — 18;
Cudzoziemka (poi. 15 lat) —

na po zgłoszeniu tel. 22-53-98). MU
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław
kowska 17): „Współczesna fauna

polska” (10—13, wst. wol.) . MUZ.
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnlca 1):
Wyst. Jpolska kultura ludowa” (10
—15). MUZ. ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawy: „Staro
żytność i średniowiecze Ma
łopolski”, „Pradzieje Nowej Hu
ty”, „Mumie egipskie w świetle

promieni X” (10—14). „POD OR
ŁEM” (pl. Boh. Getta 13): Muzeum

Pamięci Narodowej (10—16). GA
LERIA „KRZYSZTOFORY” (Szcze
pańska 2): Wystawa Jana Tarasi
na (11—17). BWA (pl. Szczepański
3a): Wystawa malarstwa B.

Damkego i H. Ktirschnera;
Wyst.: Malarstwo J. Rykały
(11—18). GALERIA arkady
(pl. Szczepański 3a): Wystawa ma
larstwa H. Kozakiewicza (11—18).
GALERIA PRYZMAT (Łobzowska
3): Wystawa „Współczesna grafika
hiszpańska” (11.30—18). GALERIA
PLASTYKA (pl. Szczepański 5):
(10-18). MUZEUM NARODOWE

(Sukiennice): Galeria polskiej
sztuki XIX wieku (10—16). MU
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Kano
nicza 5): (nlecz.). KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański
9): „Galeria polskiej sztuki do
1764 roku”. Wystawa „2000 lat ce
ramiki chińskiej” (niecz.) . ZBIO
RY CZARTORYSKICH (Jana 19):
(12—17 .30). NOWY GMACH (al. 3

Maja 1): Galeria polskiej sztuki XX
w. (nlecz.). Konstruktywizm w

Jugosławii: „Zenit” 1 jego krąg
1921—1926 (10—15.30). MUZ. MŁO
DEJ POLSKI „RYDLÓWKA” (Tet
majera 28): „Folklor wsi podkra
kowskiej (11—15). TPSP (plac
Szczepański 4): Wystawa malar
stwa Mieczysława Janikowskiego
(1912-1963). (10—17). SALON WY
STAWOWY (al. Róż 3): Wystawa
malarstwa Aurelii Furdzik (10—17).
KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
CZYTELNIA: (10—20) GALERIA:

(13—18). KLUB MPiK (pl. Central
ny): CZYTELNIA: (10—20) GALE
RIA: (10—20). GALERIA ZPAF

(Anny 3):. Wystawa M. Gardul-

skiego pt. „Autoportret” (10—18).
GALERIA KTF (Boh Stalingradu
13): (9—19) WIELICZKA — ZA
MEK ZUPNY (9—14 .30). MUZEUM

ŻUP KRAKOWSKICH (8-17). KO
PALNIA SOLI (8—17).

MYŚLENICE — Muzeum Regio
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa:
„Warsztaty krakowskie” ze zbio
rów Muzeum Narodowego w Kra
kowie (10—15). MDK (Świerczew
skiego 14): Wojewódzka pokon
kursowa wyst. rekwizytów obrzę
dowych (8-—21). MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): Wystawa „65-lecle klu
bu sportowego Dalln” (10—14).

4.00—8.00 Poranne sygnały. » .0ł
Pobudzić eksport. 8.15 Muz. poran
na. 8.30 Przegląd praay. 8.45 Żołn,
zwiad. 9.00—11.00 Cztery Pory Bo
ku. 11.00 Konc. przed hejnałem.
11.57 Komun, o stanie wód. 12 .30
Muz. Folki. Malow. 12 .45 Roln.
kwadrans. 13.00 Komun. 13.10 Ra
dio kierowców. 13.30 Cudze chwa
licie, swego nie znacie. 14 .05—16.00

Mag. Muz. „Rytm”. 14 .55 Pięć mi
nut o książce. 16.05 Muz. 1
aktualn. 17 .30 Z arch. poi. beatu.
18.05 Merkuriusz rządowy. 18.20 W

poszukiwaniu ulubionej mel. 13.30
Radio dzieciom — „Zielona Półnut-
ka”. 20.15 Konc. życzeń. 20.35 Wier
sze dla Ciebie. 21.00 Komun. 21 .05
Kronika sportowa. 21.15 Muz. ba
roku. 22.05 Na różnych instrumen
tach. 22.20 Repetycje x jazzu poi.
23.10 Panorama świata. 23.25 Na

rockową nutę. 0.00 Muz. nocą.

PR OGRAM

szpitale fA
dyżurne V

8.10
Świat

9.00
go składa się piosenka

9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Zabić drapieżnego ptaka” —

film produkcji rumuńskiej
11.-50 „Szkoła dla rodziców”

(46) — „Mamy drugie dziec
ko”

12.05 Apteczka domowa
13.30 TTR:

sem. III —

bajnami
14.00

III —

kur
14.30 Telewizyjny kurs rol

niczy — Rzepak dwuzerowy
14.50 Powtórka przed matu

rą — Język angielski (17)
16.20 Program dnia; DT —

Wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

Opowieści krakowskie w Sap
poro

17.15 Teleexpress
17.40 ........................

18.00 „Wielka, zimowa...'
wojskowy program historycz
ny

18.25 Sonda — „Ruchome o-

brazlci”
19.00 Dobranoc: „Psotne mi

sie” (1)
19.10 Encyklopedia kultury

polskiej
19.30 “ ‘

-----

20.00
20.15

ptaka”
bularny; reż. Josif

21.35 DT — Komentarze
21.55 Japonia — tradycja

nowoczesność
22.35
22.40

W Krakowie jest 320 skle
pów należących do przedsię
biorstwa „Ótex”, z tego kil
ka najlepszych wytypowano
jako placówki wzorcowe.

Wczoraj otwarty został, po
remoncie, bardzo ładnie wy
posażony sklep z koszulami
przy Rynku Głównym. Dy
rekcja „Otexu” zapewnia, że

przez cały czas będzie tam

dobry asortyment towarów
dzięki umowom podpisanym z

producentami. Ważne jest
również to, że wprowadzona
została samoobsługa i prze
dłużono godziny handlowania.
Remont trwał bardzo krótko
bo wymogi reformy gospodar
czej nie pozwalają już . na

zamykanie sklepów na czas

nieokreślony. (żur)

Mechanizacja,
Zbiór zbóż kom-

TTR:

Użytkowanie mięsne
Hodowla, sem.

Piłkarska kadra czeka

Dziennik telewizyjny
Publicystyka
„Zabić drapieżnego
— rumuński film fa-

Demian;

DT — Wiadomości
Język francuski (13)

PROGRAM n

Program dnia
Język francuski (13)

a

16.55
17-00
17.30 „Pół godziny dla ro

dziny” — „Kolacja po japoń-
sku” (2)

18.00 '

18.30
dok.

19.20
19.30
20.00
20.15

program rozrywkowy
20.35 „Salon muzyczny” —

krakowskie wydarzenie muzy
czne

21.25 „Profesor” —

publicystyczny
21.55 Kino studyjne „Dwój

ki”: „Piętno śmierci” (2) ‘S-
film fabularny produkcji ja
pońskiej; reż. Akira Kurosa
wa; wyk.: Takashi Shimura.
Kobue Kanako, Kyoko Suki.
Miki Od.agiri

23.05 Wieczorne wiadomości

KRONIKA (Kr.)
Saga zamojska — film

Piosenkarz tygodnia
Dziennik telewizyjny
Ekspres reporterów
Piosenki dla ciebie ■

program

krAkoWski
A od dłuższego czasu w

budynku nr 12 na os. Wyso
kim temperatura w mieszka
niach z trudem przekracza
kilkanaście stopni Celsjusza.
Ludzie ogrzewają lokale czym
się da — gazem, piecykami
elektrycznymi itp. Interwen
cje w spółdzielni nie skut
kują, bowiem ponoć EC Łęg
dostarcza parę o zbyt nis
kich parametrach. Usłyszeliś
my co to obchodzi lokatorów
płacących regularnie czynsze,
ale opinia ta nie nadaje się
do zacytowania.

A dwa miesiące temu kie
rownik ROM-5 przy ul. Cho
pina zapewnił kobietę skar
żącą się, że w czasie rozto
pów woda leje się do jej
mieszkania, iż awaria będzie
usunięta. Do dzisiaj nikt się
nie zjawił informuje nas Czy
telniczka. Trzeba czekać. Sko
ro kierownik zapewnił, że
ktoś awarię usunie, to na

pewno usunie. Nie wiadomo

tylko kiedy i kto.

Krytykowani
wyjaśniają...
W odpowiedzi na Inter

wencję mieszkańców budyn
ku przy ul. Zwycięstwa 1,
Spółdzielnia Mieszkaniowa
„Wspólnota” uprzejmie wyja
śnia, że awaria powstała na

skutek załamania kamion
kowego poziomu kanaliza
cyjnego na odcinku od śc’»-
ny szczytowej budynku do
studzienki kanalizacyjnej na

zewnątrz budynku. Po wyko-

WGKiM przypomina
Zgodnie z wcześniejszymi

uzgodnieniami w oparciu o

ustawę o gospodarce energe
tycznejD.U.nr26zdnia6
kwietnia 1984 r„ przypomina
się o obowiązku bezwzględ
nego ograniczania ogrzewania

z-MAŁA-----------------
N—KRONIKA

A KDK „Pałac pod Bara
nami”’ (Rynek Gł. 27): Kolę
dy narodów świata — pro
gram w wykonaniu zespołu
„In Time” (18).

A Klub MPiK (pi. Central
ny): Warsztaty poetyckie —

prowadzi mgr St. Franczak
(18).

A NCK (pL Centralny):
Wieczór kubański (17); Ama
torski klub filmowy (19).

A Klub MPiK (Rynek Pod
górski 7): Wystawa: „Wiszą
ce ogrody M. J. Pietrzyk”
(10—20).

A Galeria Krzysztofory
(Szczepańska 2): Spotkanie z

autorem wystawy Janem
Tarasinem (18).

= Poszukujemy maszynistkiI"
S Redakcja ..Gazety Kra-
S kowskiej” zatrudni maszy-
S nistkę —• warunki finanso-
S we zachęcające. Zgłoszenia
“ tel. 22-03-67 w godz. od
S 9 do 16 lub osobiście: Wie-
“ lonole 1, III p pokój nr

5 40.

naniu odkrywki koparką,
wymieniono 6-metrowy od
cinek rury. Podsypano rów
nież piaskiem i ziemią do
wysokości 1,5 m wykopu.

Roboty te zostały zakoń
czone w dniu 31.12.1986 r.

Pozostaje do wykonania cał
kowite zasypanie wykopu i
zniwelowanie terenu. Prace
te zostaną wykonane po ustą
pieniu mrozów. W chwili o-

becnej ziemia wydobyta z

wykopu jest zamarznięta.
W chwili obecnej wykop o

głębokości 1 m jest zabez
pieczony barierką z desek.

obiektów produkcyjnych do
temperatur dyżurnych ok. 5
stopni C w okresie wolnym od
produkcji oraz o odpowiednim
zabezpieczeniu budynków
przed utratą ciepła.

Wydział Gospodarki Komu
nalnej i Mieszkaniowej Urzę
du Miasta Krakowa.

20.15. TĘCZA (Praska 52): Sza
leństwa panny Ewy (poi. b.o .) —

16.30. UGOREK (os. Uigorek)-:
Robinson Cruzoe — marynarz z

Yorku (CSRS b.o .) — 15; Thais

(poi. 18 lat) — 16.30, 19.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Dotknięcie meduzy (ang. 18 lat) —

15.45, 18; Kronika wypadków mi
łosnych (poi. 15 lat) — 20.15. WAN
DA (Waryńskiego 5): Bolek i Lo
lek na Dzikim Zachodzie (poi.
b.o .) — 10; Gliniarz z Beverly
HiHs (USA 18 lat) — 12 .15; C. K.

Dezerterzy (poi. 18 lat) — 16, 19.15.
WARSZAWA (Stradom 15): Grem-

liny rozrabiają (USA 12 lat) —

15.45; Sygnał ostrzegawczy (USA
15 lat) — 17.45, 20. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Gdziekolwiek je
steś panie prezydencie (poi. 12

lat) — 10; Amadeusz (USA 15

lat) — 12; Powrót do przyszłości
(USA 12 lat) - 15.45; Duch (USA
15 lat) — 18; Ga, ga chwała boha
terom (poi. 18 lat) — 20.15.
WRZOS (Zamojskiego 50): Po
szukiwacze zaginionej arki (USA
12 lat) — 15.30; Komandosi z Na
warony (ang. 15 lat) — 17.45; Cot-
ton Club (USA 18 lat) — 19.45.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Filmowe życie Z. Cybulskiego: Trzy
starty (poi. 12 lat) — 16; Ta.jem-
nica dzikiego szybu (poi. b .o .) —

18. Błękitny Grom (USA 15 lat) —

20.
ALWERNIA — Chemik: Paris,

Texas (RFN-fr. 18 lat). KRZE
SZOWICE — Nowości: Karate
cy z kanionu Żółtej Rze
ki (chlń. 15 lat). MY
ŚLENICE — Wisła: Kronika wy
padków miłosnych (poi. 15 lat);
Miasto kobiet (wł. 18 lat). SKA
WINA — Piast: Dotknięcie medu
zy (ang. 18 lat). SŁOMNIKI —

Czar: Spokojnie to tylko awaria

(USA 15 lat). WIELICZKA — Gór
nik: Cotton Club (USA 18-lat).

Pozostałe kina nieczynne.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel. 22-05-11 (czynna cala

dobę).
CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI

RURGII URAZOWEJ: Trynitarska
4. CHIRURGII DZIEC.: Proko-
cim. LARYNGOLOGICZNY: Ko
pernika 23a. OKULISTYCZNY:
Wilkowice. UROLOGICZNY: Grze
górzecka .13.

pogotowie ł

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we, Łazarza 14, tel. 999, zachoro
wania i przewozy — tel 22-29-99

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
— tel. 66-69-99, Prokocim (Teligi

6) — tel 55-59-99. Lotnisko (Balice)
— tel. 11-19-99. Nowa Huta - tel
44-49-99 . Krowodrza I (Kazimierza
Wielkiego 117) — tel. 33 -39-99 .

Krowodrza II (Biąłoprądnic-
ka 8) — tel. 34-39-99. Krzeszowice
— tel. 99, Jerzmanowice, tel. 43,
Proszowice — tel. 9 . Myślenice —

tel. 999 . Skawina (Kazimierza
Wielkiego 4), teł, dla mieszkańców

999, tel. miejski 76-14-44, Wieliczka
— tel. 22-33-54 1 78-38-66, tel. alar
mowy 999. Niepołomice — tel.

alarmowy 193, tel. miejski 21-02-09,
Iwanowice, .tel. 99 oraz Izby Przy
jęć wszystkich szpitali wg rejoni
zacji

apteki

wystawy
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:

KOMNATY (12—17). SKARBIEC

KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRALNE

(10—15). Wystawa: „Wawel , zagi
niony” (10—15). GROBY KRÓLEW
SKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15). MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE: (Ojców): (10—15.30). MU
ZEUM W. I. LENINA (Topolowa
5): Wystawy: „Lenin w Polsce”,
(9—13, WSt. WO1.). DOM LENINA

(Kr. Jadwigi 41): Wyst.: „Mieszka
nie Lenina”, „Rewolucyjna dzia
łalność Lenina na ziemi krakow
skiej”, „Od rewolucji 1905 do re
wolucji 1917” (9—15, wst. wol.) . MU
ZEUM HISTORYCZNE KRZYSZ
TOFORY (Rynek Gł. 35): Wystawa
„Z dziejów kultury Krakowa”

(9—15). FRANCISZKAŃSKA 4: Wy
stawa „Szopki krakowskie" (9—17):
JANA 12: Wystawa „Militaria 1 ze
gary” (9—15). STARA SYNAGOGA

(Szeroka 24): Wystawa „Z dziejów
kultury Żydów” (11—18). GOŁĘ
BIA 4: Wystawa „Oficyna intro
ligatorska Roberta Jahody” (czyn-

INFORMACJA APTECZNA: tel.

11-07-65 (8—15).
Rynek Gł. 42, tel. 22-23-T1 . Pstrow

skiego 93, tel. 66-69-50. Krakowska 1,
tel. 66-23-21, Kazimierza Wielkiego
117, tel. 37-44-01, N. Huta: Centrum

A, tel. 44-17-36, al. Rew. Paździer
nikowej 6, tel. 44-17-19.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
SKAWINA (Ogrody 101)
PROSZOWICE (1 Maja 31).
Nocne dyżury pełnią aptek! w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al
werni, Dobczycach, Gdowie, Słom
nikach i Niepołomicach

inne.....
DOMOWA POMOC LEKARSKA:

tel. 55-56-64 (9—20).
TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16—22).
NAGŁA POMOC LEKARSKA:

(lekarzy specjalistów): tel. 66-80-00

(9—21 .30).
POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawior^ 3 - tel. 37-55 -75 (7-22).
POGOTOWIE} TECHNICZNE -

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) -

tel. 48-00-84 (6—22).

radio

PROGRAM I
DZIENNIKI: 5.00, 5.30, 6.00,

7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
,14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

program i

8.10 Geografia, kl. VI —

Kraje Ameryki Środkowej
9.00 Historia, kl, III lic. —

Orientacje i programy w II

Rzeczypospolitej
9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkola
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Bez świadków” — film ra
dziecki

11.40 Magazyn Domatora
12.00 Język polski, kl. VII

— film dokumentalny
13.30 TTR: Produkcja ro

ślinna sem. I — Klasyfikacje
gleb w Polsce

14.00 TTR: Produkcja zwie
rzęca, sem. I — Przydatność
pasz własnej produkcji w ży
wieniu zwierząt

14.30 Telewizyjny kurs rol
niczy

15.30 W szkole i w domu
15.50 NURT: Religioznaw

stwo — Chrześcijaństwo (2)
16.20 Program Dnia; DT —

Wiadomości ,

16.25 Dla młodych widzów:
„Rambit” — teleturniej

16.50 Dla dzieci: „Piątek z

Pankracym”
17.15 Teleexpreśs
17.30 „Bez próby”: Razem

z nami — Mielec — Pezetel
18.15 Dogonić przeszłość —

rep.
18.30 Madę in Poland —

progr. publ.
19.00 Dobranoc: „Przygody

skrzata Dżina”
19.10 „Losy” — progr. dok.
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Monitor rządowy
20.30 „Bez świadków” — ra

dziecki film fabularny; reż.
Nikita Michałków; wyk.: Iri
na Kupczenko, Michaił Ulja-
now

22.00 DT — Komentarze
22.25 „Lex” — magazyn

społeczno-prawny
22.55 DT — Wiadomości
23.00 „Ukryty zabójca” —

angielski film dokumentalny;
reż. AIex Nisbett

PROGRAM n

16.55 Program dnia
17.00 Język angielski (12)
17.30 Magazyn narciarski (6)
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Muppet Show czyli

rewia gwiazd
18.55 „Gwiazda San Remo”

— Flavia Fortunato
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Ogrody świata” (2) —•

„Japońskie ogrody mistycz
ne” — francuski film doku
mentalny

20.30 „Demis Roussos w Vic-
torii” — program rozrywko
wy

21.05 Uwaga, dokument
22.00 Zbyszek Cybulski w

filmie „Popiół i diament” —

reż. Andrzej Wajda
23.40 Stan krytyczny
0.10 Wieczorne wiadomości

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

8.30 „Lato z Kaśką” (3)
8.55 „Kot Petrik” — film

szwedzki
10.35 „Bumerang” — teatr

TV
14.55 „Śmierć muchy” — film

czeski
16^45 „My, dziewczęta z mia

steczka” (1)
17.20 Sport 1986
18.20 Wieczorynka
18.30 Progr. muzyczny
20.00 Życie w przyrodzie
20.30 „Zasłońcie jej twarz”

(2)
21.20 3X5 — konkurs (1)
22.10 Piosenki z ekranu
22.30 „Niezwykła historia

Józefa Satrana”
■23.30 John McEvoy —

progr. muzyczny

PROGRAM II

17.45 „Człowiek, którego
serce jest na wyżynie” — in
scenizacja

18.35 „Pszczółka Maja”
19.10 Wieczorynka
20.00 Miniatury taneczne
22.15 Nowe filmy w kinach

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia i telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzial
ności.
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